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' '9szeze nłe wri1&ey mówią: t.- podejmę ksłdą pracę. 

UW AGA! Beznhoeie jest już faktem! 
' . ' '. ·t. : " , • :„. .... ·~ ~ ' )• . ' ~: .; „· ' . . • ' . ' . : - - . ~ ,, 

- W ..SolldanroAcr• działam cid początku, od 1981 roku. Ja 
wam pracę załatwiłem - ogarnia gestem -siedzibę Zarządu Re
Cionu - a teraz WY ml pomóżcie! - mężczyzna w §rednim wie
ku swraca łifł cniewnie do kobiety, rejestrującej bezrobotnych. 

niego ofert. Jest elektrykie~ zatrudniał się u prywaciarza, lecz 
zakład upa!ił. Musi koniecznie pracować, ale jakoś nikt nie po
trzebuje elektryków. 

I , 
I\:to jest potrzebny? Marla Siekiera 3est rencistką, robotę przy ul. Buczka 18 przy

kła społecntie. Chciała pomóc ludziom w biedzie, prosił ją tak
:te o to Andrzej Sło,vik. Teraz widzi, że może nie dać rady. Od 
rana do wieczora trwa napór, Ludzie ustawiają się godzinę przed 
otwarciem związkowego pośredniaka. Czekają średnio dd półto
rej godziny, :teby dostać się przed oblicze pani Marii. A -gdy 
1!~ jut dostaną, W1ładowują czasami swój gniew, jak to czyni 
pan w ~rednim wieku: 

Kilku rzemieślników poszukuje ślusarzy· z umiejętnością spa
wania. „l\'1ajed" przysłał zapotrzebowanie na tokarzy, frezerów 
i wytapiaczy. „Textilpol'; przyjmie prządki i kotoniarki. Z naj
większą ofertą zgłosił się szpital dla psychicznie chorych: p<' 
salowe i pielęgniarki - bez ograniczeń, po dwie fryzjerki i d\\>le 
bibliotekarki, rejestratorkę i magazyniera. Na fryzjerki 
i bibliotekarki 1 znalazły się chętne od razu; tak więc, 

- Moim zdaniem, „Solidarność" powinna slę zajić bczrobo
tleoi, a nie kł6tniami! 

gdy zgłosiły się następne kobi~ty, zostało irń do zapro
ponowania trlko jedno: 

; Wychodzi, trzaskając d.t:zwiami. Dowiedział się, że nie ma dla - Na salow~ w „Kochatt6wce" nle chce pani? 
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W Ló1zkich Zakładach Farmaceutycznych „Polfa" mieszczą
cych się prz.y ulicy Drewnowskiej 43/47 z.astaję dyrektora do spraw 
e.konomicznych STANISŁAWA MASTALERZA. 

- Dlaczego podniósł pan cenę leków? - pytam. 
- Naiłatwiej jest oskarżać producenta - mówi. - A prze-

cież to nie iny windujemy ceny. 
- A kto? / 
- Społeczeństwo było przyzwyczajone, że cena leków od lat 

była ta sam.a. Wszystko wokół drożało, a leki nie. Pierwsza pod
wyżka - po wielu wielu latach - była w marcu 1989 roku. 
Biorąc pod uwagę ogólne koszty, była ona nieznaczna, choć wy
rażona w orocentach robiła wrażenie wysokiej._ 

- Czy marcowa podwyżka wyrównała bilans? 
- Nie, do leków dopłacało się, We wrześniu ubiegłego roku 

Ministerstwo Finansów podjęło kolejną decyzję w sprawie usta
lenia nowych urzędo\Vych cen detalicznych i cen zbytu środków 
farmaceutycznych produkcji krajowej. Ta decyzja miała wejść w 
życie 2.5 września 1989 roku .Jednakże rząd ją wstrzymał, prze
suwając jej ,vykonanie na październik. 

- Czy proponowane wówczas ceny zapewniały opłacalność 
produkcji leków? 

- Nie-. tamten cennik w momencie jego zatwierdze
ni.a był już spóźniony w stosunku do kosztów wynika
jących z inflacji. 1 tak 23 października nowy cennik 
~czął obowiązywać w całym kraju (były to -wzrzy,;ty w 
granic.ach dziesięciokrotnej średniel ceny). Ale te ce-

Większość mężczyzn odczuwa pewien respekt wobec dziewictwa, 
lecz w tej intymnej sprawie można się łatwo pomylić. 

Wahy i pozory nie • 

· MIROSŁAW A SARBIŃ'SKA 
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Na korytarzu pociągu z War
szawy do Łodzl młoda. ładna 
dziewczyna czytała książkę Sie· 
działa na bocznym krzesełku 
Ro1,p 1 ęla płaszcz, lewą nogę 

wyprostowała', a prawą posta
wjla na grzejniku Podkasana 
spódnica obnażała niemal cal
kowlcie uda Przyglądali się te· 
mu łapczywie dwa j mężczyźni. 
Ona zaś odpowiadała im obo
jętnymi spojrzeniami. . Po ja
kimś czasie dopiero zorientowa
ła się . że siedzi nieskromnie i 
okrvła p!aszctem kolana. 

spojrzenia. Zarówno młodzi la tego i 1zia ipoglqdajqc ta-
chłopcy, jak i starsi panowie jemńiczo przed siebiełniepetfłna 

Młode dziewczyny często mi-
. mo woll orowokuji1 seksualnie 
mężczyzn Bez 11krytego zamia
ru c;ladają w taki sposób. ŻP 
odsłaniają daleko uda; nieraz 
pokazują nawet majtki. A po
tem zdziwione łowią pożądliwe 

nie mogą oderwać wzroku. Bez· ti ospala: paWa się tylko jed-
wiednie ukazana intymność na lampa i oświetlała kolenia 
urzeka i podnieca.. Przy czym siedzącego na kanapie Lea; 
najbardziej zniewalająco działa resztę salontL ipowijal 1inu 
podobno seks pięknych i skrom· mrok („.} 
nych dziewcząt, które kuszą z:u• • Siedzial pochyton11 n.a kana. 
pełme nieświ!!.domie Przy~m- pie, obsertpU;qc dziewcz11nę 
nijmy sobie początek -wczesnej uważnie i zachlannie: nogi o 
powieści Alberta Moravii „Obo- wrzecionowat11ch łydkach, plas-
jętni " , Leo Merumeci pożądli- ki brzuch, mala cienista. szcze· 
wie obserwuje 24-letnią córkę lina między bujn11mi piersiami, 
swej kochanki. . wąskie ramiona, szczuple ręce 

„Weszla Carla; b11la ubrana i ta. okrągla g!.owa, tak ciężka 
w sukienkę z brązowej welenki n.a smukłej szyi. ' 
tak- 1Gr6tko,, że wystarczyl ten „Jaka to piękna dziewczyna." 
jeden ruch przy zamykaniu - powtarzał w duchu. Stiumio-
drzwi, a spódniczka uniosla się na tego popoludnia lubieżność 
prze'szlo o dloń nad lekko fal- budzila się na nowo, krew ude-
dującymi się na noga.eh pończo- rzala mu do glowy, _mial ocho-
chami; lecz ona nie zauwat11- tę krz11czeć z pożądania, („ .) 

/ 
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.Rv1. Jcanu.i Sz111Mński-Glanc 

C.z11 wiesz, t1 masz 41iczne 
noai? - powiedzi.ał zwracając 
ku niej oalupiatq i podnteconq 
tw11-rz, kt6nj fłl,e udało mu aię 
okrasić paeudo;owiatnvm 
uśmiechem; Carla nie zarumie7 
nila się, nie odpowtedziala mu 
ant 1lowem, tylko niecierpli
wym ruchem obcfqgnęła 1p6d
nicę"„ 
Inną sytuację . przedstawił w 

opowiadaniu „Kobieta na ka
mieniu" Ivo Andri~. W tym 
przypadku młoda dziewczyna, 
siedząc w nl~kromnej pozycli, 
łaskawie pozwoliła starszemu 
człowiekowi trochę popatrzeć. 
Najpierw odruchowo opuściła 
nogę, lecz widząc jego zaurocze
nie i czując się zupełnie bez
pieczna, po chwili odsłoniła za
kazany rewir intymności. 

Piętnastoletn\a Marta rtriesz
kała nad morzem. DQm jej ro
dziców stał w rozległym ogro
dzie, kt6ry otaczał gruby i wy
soki na ponad dwa metry ka
mienny mur. Wzdłuż tego mu
ru biegła jakaś boczna droga . 
Marta lubiła wdra-
pywać się na mur i 8 
;i atrzeć na morze 
lub obserwować 
rzadkich przechod-

uy::. Janusz Szymal\ski•Glanc 

W połO\\ie 1989 roku w aglomeracji łódzkiej było około pół 

tysiąca anten satelitarnych. Dziś oce.i1ia się ich liczbę na dwa 
tysiące. Dynamika kilkusetprocentowa ! Nie' notowane od lat tem
po przyrostu ob;-otó:w w żadnej innej branży Bogaci i nie tyl
ko bogaci Polacy oszaleli na punkcie progr11-mów telewizyjnych 
i sate!ity. Otoczenie ma!(z ciągle takie samo, ale w domu jesteś 
jaż Europejczykiem, }~steś czło\\.iekiem do.,;tatniego ś ~iata. 

Jednego dnia w tym .samym mieście zapowiedziano dwa wiel
kie bale - Bal dla Rzeczypospolitej w Muzeum Histo-rii Mia

sta Lod~ I Bal satelitarny w hotelu „Centrum". Pierwszy nie 
doszedł do skutku - przyszło 17 osób. Drugi wypełnił się kilku
setosobową grupą ludzi rozbawionych i odprężonych - „bliżej

światowców". 

350 tysięcy złotych - tyle kosztowała przepustka do tego 
grona. Ponad setka gości Balu satelitarnego w hotelu · .,Centrum" 
Lodzi to ludzie należący do elity finans·()Wej Ich W5pólną cha
rakterystyczną cechą jest_ nie tylko nowobogackooć, ale także 

pokrewność branż, w których się dorobili. Najogólniej mówiąc 
zdobyli pieniądze na elektronice bądź branżach pokrewnych. 
Można zaryzykować stwierdzenie, że utuczyli się na wla<S'l'lych za
interesowaniach. 

· W oczekiwaniu na atrĄkcje wieczoru tuczą i;ię zimnymi za
~ąskami. Ponadto na każdego przypada 100 gramów wódki wybo
rowej 45-proc. (w cenie 11.600 r..ł) i 50 gramów Brendy Napoleo
na (6500 zł). Co gorliwsi już tera.z skłaClają zamówienia uzupeł
niające. Najchodllwiaza je6t czysta po 58 tysiączków. Wielu ama
torów ma także węgierski sizampan za 30 tysięcy złotych. 

01pałość rozlenilwia ialę. Kelnerów gdzieś wymio'tlo. Ktoś za
czyna wca.le nie po światowemu zżymać •ię. Ale oto orkiestra 
tusz i na estradzie pojaiwia się iiniclator całego zamieszania, szef 
1atelitarnego miesdęcmil!:a „TV SAT", Henryk Ciski, w nienagan • 
nych lakierkach, eurnym garnitu~ze, kCJIS2;Uli z, skrzydełkowym 
kołnierzykiem ~ czerwonym kraiwacie. Prezentuje IT.efa kuehni ł 
kelner6w„ &lusmie wychodząc z założenia, że Bliżej Swiata za
czyna się od wysokiego poziomu obsługi. 

Jemy Klechta wyirósl na jedną z najbairdziej populamych po· 
siaci polskiej telewizji. Skromny w gootach. słowach ł zacllowa
niu, opanował jednak umiejętni>ść ułobywaaiia sobie publicwoś
cl. Chwyt j~t tani, ale na ty1e &kuteczny, że paWtarrzać go 
będą 1 oflrull bohaterov;;ie tego wieczoru. 

- Proszi: państwa: „Bliżej Swiata", to Bli.żej Łodzi, gdyt uro
dzilem się właśnie tutaj, przy ulicy Kopernika 70 - stwierdrul po
godnie, a .ta wYbucha oklaskami. 

SiOL'Stra P<>t>ufamego dziennikarza - pla6tyczka Ursrrula Klecll
ta-Knoll - do dzlslaj mieS:'Lka w Łodzi. Jej ~ Maitemz jt!3t 

chrześniakiem Jerzego Kleehty i to w dodatku, jaik: twierClzi, 
ukochanym. Tu poch()Wanl są jego rodzice. Z tych powodów czę
sto odwiedza rodzinine miasto, które aipukil w wieku 18 lat uda
jąc się do Warszawy na studia. Jego z kolei jedyny syn uc.z.y 
sil) w Sttinach Zjednocwnych geologii. 

Jerzy Klechta zw-raca się do pań, by pros~ go do tańca wy
ja:wiały mu .woje ±yo:r.enia. 

- Oczywiście, żc ~ie jettem obojętn11 M wdzięki kobiece -
"'"Y.}aśnial będzie później. - Każd4 może mnie kupi6 lagodnoś
cic; i milym usposobieniem„. 

Wydaje się lednak, ze jego obecna zona {niił-Obeena 
na balu) znalazła prze-t 25 lat wspóltt~go pozycia wla.ś- • 
ciwy &~b na tego ciep1egó i l)O'Bo&\iego m~~ę. 
Pr~ *6Ją&łk ci() serca! Pa?ll t'desa Klłłb~ do tego 
stopnia !\'\!defln1e gotuj~, !e jej malżarlek na balu ". 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku 1) Z mo!llwołcl prenume· 
rowanla mogą korzysta~ rnle· 
szk:ańcy wsi, osiedl! oraz miaste· 
czek w których nte ma Oddtia
łów RSW, 'Il także osoby nie· 
pelno•prawne bez względu na 
miei•re ~amiestk-enla 2) Nato· 
miast nte mają możliwości pre· 
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty na l'lrenumeratę pn.yj
mują lJ Oddziały RSW wła• 
śeiwe dla miejsca zamiesi.ka· 
nia lub siedziby prenumeratora, 
odbtMU zamówionych egzempla· 
ny dokonuje prenumerator w 
WY7.nar1.0nych punktach ~przeda
ty 1ub w Inny uzgodniony spó· 
sób 21 Urzędv oocztowe f li· 
stono~ze - od orenumeratorów z 
terenów wfei~klch tub łnnvch 
miel~cown~c!. w których nie ma 
ódd1.lalów RSW a w mla~tach 
tylko od osób niepełnospraw
nych 

Wpłaty na prenumeratę przyj
mowane są tylko na okresy 
kwartalne NależnoU ta 0rzyjętą 
prertu-neratę pocztową obejmu
je cenę tygoonlka oraz opłatę 
za doręczenie . Prenumerata Ul 
zlerPn'em dostawy ta granicę 
jest o 100 proc wytsza• w przy· 
padku z.lecenia dostawy drogą 
lotniczą - koszt do!tawy lotni
cze! w pełni pokrywa prenu-
merator. · 
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W pólnocno""łVschodniej Sy
berii, prawie na koAIN •wiata 
asjatycldego płynie tuka Ko
IJma. Jest dwukrotnie dłuuz.a 
od Wisły. Po przebyciu 2129 
km ~da do Morza Anktycz
nego. W dorzeczu panuje kli
mat polarny. Zimą temperatu
~ spada do -60 st. Celsjusza. 
Puez 8 miesięcy w roku r~ka 
jest zamarznięta. Jej dolina po
rośnifita jest w gómy.m biegu 
taJ11l, a bliżej ujścia tundrą. . 
Kołyma -Podobnie jak Wor

kuta - jest symbolem obozów 
śmie-rei w Zwiąrlku Radzieckim. 
W ogromnym !l'ejonie kółym
skirn utw<m:Mo około 150 ła
grów. W s~zytowym rdku 1953 
było w nich ponad 600 tysięcy 
więtniów. Pracowali głównie 
ipra.y wydobyciu z.lota. Pisie o 
tym w miesięczniku ,,PRZE
GLĄD POWSZECHNY" <nor 1) 
Wojciech Rosz:kow~i. 

Słabo zaludnione prz.ez Ja
loutów tereny ~ybet'yjskie od
kryli w XVII wieku Koz.acy. w 
1644 roku nad dolną Kołymą po
wstało pierwsze osiedle kozac
kie. Ale czołowym badaczem 
tych niegośeinnych obszarów 
był pol!ki :zesłaniec, geolog, pa
leontolog 1 geograf, uczestnik 
powsta.nia styc.miowego, Jan 
Czerski (1845-18!12). Zmarł pod
czas wyprawy w dolnym biegu 
Kołymy. Jego imieniem nazwa
no najwyiue pasmo górskie 
północno-wschodniej Syberii. 

• Hbtoria zagłębia kołymskiego 
uęga 1910 roku. Wtedy pewien 
zbiegły więzień car.~kl sprzedał 
wędrownemu kupcowi wore
czek złota uialeziony nad Ko
łymą. Wieści o sensacyj.nym 
odkryciu zaczęły rozchodz:ić się 
po Syberii. W 1926 roku s:pra
wą zainteresowq.ły ąię władze 
radzieckie. Państwo wprowa
dziło monopol s'lrupu złota. A 
pod koniec lat dwudziestych 
o.pracowano plan ek5ploatacji 
złó! kolYMSkich za pomocą 
pracy niewolniczej. Jego reali
zacja zbiegła się z początkiem 
kolektywizacji rolnictwa i ma
sową deportacją bogatych ch?o· 
pów do łagTów. . 

. W grudniu 1001 roku władze 
bezpiecz.eństwa .zorga11lzowały 
SJ)ecjalny • trust pod nazwą 
,.Dalstroi". Prz.ez sześć lat kie
rował nim k001unista łotewski 
Rajngold .Berzins. Początkowo 
trust obejmował tylko rejony 
kołymskie, a później kontrolo
wał także wydobycie 2':łota nad • 
.rzeką Il!ldygirką i metan nie
.żelaznych na pó}Wy~ple Czukot
ka. Praca w kopalniach miała 
ehara~ter niewolniczy. 1f celu 
ułatwienia transportiu w1~źniów 
i sprzętu założono w 1933 roku 
nad Mortem Ochockim porto
we miasto Magadan,. które sta
ło się centrum zagłębia kołY'!ń
skiego. W połowie lat czterdzie
s~ycO: mieszkało tam już 70 ty
sięcy ludzi. Najważnie~zyml 
:z.abudowaniaml w tym ponu
rym mieście były: kwatera 
główna „Dalstroju", Magłag 
(wielki obóz przejściowy) i sie
dziba NKWD. Wybudowano 
również kino f dom llrultury ... 

Zastępca ueła trustu ,,Dai
stroj" był kierownikiem Admi
nistracji Północno-Wschodnich 
Obozów Pracy P<t.lltawct..ej 
(USWIT-Łag). Podlegały mu 
między tnnymi obozy w Am
barczik (rybołówstwo), Anadyr 
(metale nieżelazne), Arkagała 
(węgiel kamienny). At-Urach 
(z.Joto), Bała.gannoje (rybołów
stwo). Bereliach (7.Jotio), Bori
skin (tłot-0). Burchała (z.toto), 
Czaun (ołów i cyna), obozy 
czukockie (ołów i węgiel ka.:. 
mienny), Elgen (kobiecy obóz 
rolny), Jat'lstroj {złoto), Maldiak 
(złoto), Oła (złoto), Omsuczkan 
(złoto), Orotukan {złoto), Oj
miakon (złoto), Sejmczan (zło
to), Srednikan (złoto). Susuman 
(rolnictwo). Taskan (zloto), Tu
mannyj (złoto), utinyj (złoto), 
Zołotistyj (złoto). W wyniku 
rozbudowy sieci obozów ko
łymskich produkcja złota w 
Związku RadzieC'kim W!Zl"OSła z 
około 41 tón w 1930 roku d-0 
około 450 ton w 1950 roku. P-0d 
koniec lat trzydz.iestych <>eenia
rto, że jeden kilogram złota ko
łymMtiego kósztował jedno ży
cie ludzkie. Ogólną liczbę ofiar 
w latach 1932-1953 s·:z.aouje się 
na 2,9 mltt oeób. 

W 1937 roku gwałtownie po
gorsżYły się warunki tycia w 
obozach nad Kołymą. J 6zef 
stall.n d~zedł bowiem do Wl!lio
sku, że .,rozpies7.CZ&no" wię:l
nl6w. Ra)gnolda Berzinsa usu-

nł~ 111 stanowbb, a n.ut'8)
nie af'Uttowano ł rozstnelano. 
CzyS'łikfl obję1a całe kierowni
ctwo ,,Dalstroju'' i USWITŁaigu 
<>rat komendatttów obozów, se
~retarzy partii, bty.gadżlst6w. 
Nowym azefem trustu został 
K. A. Pawłow, którego zastąpił 
pół.niej równie okrutny Iwan 
Nikiszow. Poprawiać zaczęło się 
dopiero od 1946 roku, gdy sze
fem „Dalstroju" mianowano 
gen. Piotra Derewiankę. 

„Derewiwn,ko byl many z u
podobań artystycznych: zoroa
nizowai teatr i koncerty w Ma
gadanie, a jego żona ubierala 
się wedluo aktualnej mody pa- . 
ryskiej. Prawdziwe zmiany za
częly się jednak nad Kolymą 
po śmierci Stalina. Stopniowo 
pracę więźniów zaczęto zastę
pować przez zatrudnienie wol
nveh zesłańców. Poprawiło się 
zaopatrzetiie. Ludzie przestali 
tak m.aiowo wymierać. OboZ'll 
nad KollfTl].q istnialy ;ednak je
szcze w l°'tach siedemdziesiq
tvch". 

Wśród więźniów i ofiar obo
zów kołymskich byli przedsta
wiciele wieilu rómych narodów. 
Znajdowali się tam Rosjanie, 
Ukraińcy, Białorusinl1 Litwini, 
Lotysze, Estończycy, Mołdawia
nie, Kaz.achowie, Niemcy, Gru
zini, Uzbecy, Żydzi, Polacy, a 
nawet Japończycy, Koreańczy
cy i Hiszpanie. Wśród naj1bar
dziej znanych ofiar wymienia 
eię poetów Bruno Jasieńskiego 
i Osipa Mandelsztama, ~aleobo
tanika Nikołaja Wawiłowa, bo
h.nika A. ~ichejewa, meteoro
loga Niekrasowa. Około 5 proc. 
więźniów kołymskich ~tano:wi!y 
ikobiety.„ 

„Tch los byl podobny do losu 
więźniów-mężczyzn. Co prawda 
zatrudniano je na oqól przy 
lżejszych zajęciach, jednak czę
sto pracowaly także przy wyrę
bie la.su. Jedynie w kopalniach 
pracowali tt1lko mężczyźni. Pod 
innymi względami sytuacja ko
biet byla jednak jeszcze gorsza:. 
Byly one nagminnie gwalcone. 
Zbiorowy gwalt nazywano na.d 
Kolymą „trrLmwajem" lub „tro
lejbusem". Aleksa:1'!.der Solżeni
Ctf!\ zonotowa~ wspomnienie 
świadka, który widzial, ;ak pe
wien kierowca ciężarówki nad 
Kolymą przegral w karty caly 
transport kobiet z Elgen. po 
czym przeT«tzal. ealy karciany 
dlug 3zefowi brygady budow
lanej. (.„) 

Ze wspomnień więźni6w Ko
łymy, kt6rzv przeżyli: Jewoienii. 
Ginzburg, gen. A. W. Gorbatowa 
(drukowa1iśmy w „Odgłosach" 
- E. L.) Anatola Krakowiec
kiego, szwdjcarskiej komunistki 
EUnor l..ipper, Kazimierza Za
morskiego (pseudonim Sylwe
stra Mora), Grigorija Szelesta, 
Warlama Szalamowa, Wladimi
ra Piet1'owa, Michaela Solomo
M i Jekatieriny Olickie;, wyla
nia się zupe1nie ' piekielny obraz 
zdziczenia w lagrach kolym
skich". 

Pier\vszy kanspm'>t POl!aków 
prz:ybył do Magadanu latem 
1940 roku. Spodz:!ewali się go 
węźniowie kołymscy. Mówili 
między sobą, te Jak tylko Mo
rze OchoeJcie odmarmie, to 
przywiozą „oswobodrony~h" Po
laków. W latach 1941).-..41 było 
tam około 10 tysięcy obywate-11. 
pol&kich. Z tego w 1941 roku 
uwolniOfto 583 oaoby, z których 
171 dotarło do at1mii Andersa. 
A reszta zginęła.„ 

W leó! 1~ roku pne))ywal 
nad Kołymą wicepret1den.t USA 
Henry A. WaMace. Napisał 
entuzjas<tyczny raport („Soviet 
Asia Miseion'', Washington 
1945) o energicznych i młodych 
pionieraeb na Dalekim Wscho
dzie, którzy . torują drogę postę
powi pad kierunkiem uzdolnio
nego przywódcy Iwana Nikisz.o
wa i jego uroczej małżonki. 
Przed śmiercłą dopiero wyra
ził żal, że źle z.rozumiał rzeczy
wisto~ć radziecki\. 

POLS'KI SLAD 
WALLENBERGA 

·Historyk radziecki Roj Mied
wiediew szacuje lic:z:bę repre
sjonowanych na terenie całego 
Zwią?Jku Radzieckiego w latach 
1929-1953 na co najmniej 50 
milionów osób. W tym było -
jego :Maniem - 20 milionów 
ofiar śmiertelnych. To znacr:y 
tyle, ile zginęło podczas drUgiej 
wojny L§vyiatowej. 

Niekt6rzy przypuszczają, ie 
w jednym z oboz:ów pracy do 
dziś przebywa dyplomata sz.we
dzki Raoul Wallenberg. Zaginął 
on w styczniu 1945 roku w dro
dze do Debreczyna, dokąd wy
jechał w towarzystwie dwóch 
żołnierzy i oficera radzieckiego. 
żeby nawiązać ko.ntakt z nowo 

PC7Wit.al1m wulerskf.m ~em 
Tymczasowym. Pirze.z długi czu 
władze radziecki• utrzymywały, 
że osdba o tym nazwisk~ nigdy 
nie przel>ywała mia terenie 
ZSRR. Natomiasi ~óźniej An
driej Grómyko poinformował, 
że Walleń'berg neczyWiście z.o
stał areszt<>wany prz.ez Rosjan 
i zmarł w więzieniu na l.Albian
ce 17 lipca 1947 roku. 

Siostra poszukiwanego od 45 
lat dyplomaty twierdzi jednak, 
że wielu. świadków widziało go 
po 1947 roku. Zmarły niedawno 
Andriej Sacharow otrzymał 
wiadomość, że jesz:cze w grudniu 
1987 roku Raoul Wallenberg 
zńaidował się z grupą Pobków 
w lagrze koło Torżka. Może na 
to wskaz:ywać fakt, że dopiero 
w październiku 1989 roku Nillla 
Lagerg·ren-Wallenberg otrzyma
ła w Moskwie odnalez.ione rz.e
czy ibrata. 

Na sensacyjny ślad Wallen
berga trafili Piotr Bosi.ko i Ma
rek Rudnicki. W tygodniku 
sz:cz:eciń.skim „MORZE i ZIE
MIĄ'' (nr 5) piszą, że już kilka 
lat 'iemu rozmawia1i z !kiLkoma 
osdbami, które widziały dy·plo
matę szwedzkiego po 1947 ro
ku, lecz: bały się wówczas mó
wić. Jeden z tych świadków 
dooiero teraz zgodz:ił się ujaw
n:ć ważne fakty. W 1949 roltu 
spotkał on WaUenberga w wię
zieniu etapowym w Kitowie. 
Siedział z n~m w jednej celi 
prz:ez 6 dni. Początkowo wię~
niowie polscy przyjęli obcego 
nieufnie. 

„Nie byliśmy pewni, kto zacz. 
Ale SZ!/bko zbadaliśmy, że to 
nie wtyczka. Po tylu latach ka
torgi, każdy, jak bylo nas 33, 
mial ten wyczulony, szósty 
zmysl, Zaczęły sie rozmowy z 
obcym. Po 1'<Josyjsku. Znal ten 
język. O ile mogę !o ocenić, 
nawet dość dobrze. Nie byly to 
oczywiście żadne dyskusje, Tyl
ko takie ciche, konspiracyjne 
szeptania. Przeważnie, gdy le
żeliśmy pod pryczami. Rozma
w ial nie tylk.o ze mną. Również 
z innymi. Mówil nieco gardlo
wo. Nos mial zatkany wacika
mi. Nigdy nie spytalem się, czy 
ai tak przeszkadza, mu smród, 
czy też jest jrLkiś inny powód. 
Mówil, ie jest Szwedem i na
zywa się Raoul Wallenberg. 
Twierdzil, że zostal porwany. 
Zaplikowano mu wówczas ja
kie§ zastrzyki. Prawdopodobnie 
usypiające. Dawka byla na ty~e 
silna,· że już w Rosji, 11J szpita-
lu lekarze nie mogli go dobu
dzić, Dostal wyrok. 25 lat ła
grów. Za co? Tego nie wiedzfal. 
Oficjalnie zarzucano mu szpie
gostwo. Do tej por11 przetrzy
mywany byl w izolatkach. I 
prawdopodobnie lepiej trakto
wany niż inni. Swiadczyl o tym 
chociażby jego ubiór. Wpraw
dzie mocino znf.szczonv. ale duto 
lepszy od na.szych la.chów. Dwu
rzędoWtf garnitur koloru ma
rengo, żó~ta, koszula w krat(! i 
czarne pantofle. Zu.pelnie nie
realny widok ne tle tego wszy
stkiego, w ezvm gniltm11. Stąd 
td nasze początkowe podejru
n4a, u to iakł• kc&pul„. 

Raoul Wallenber« urodził się 

w 1912 roku w S7Jtokholmie. 
Ukończy:ł atudia airchlte'ktonicz
ne w Stmaah Zjednocmonyęh. 

Pod !koniec lat t~~tych 
czę$ło wyJddUł na W~ry ja
ko przedlltawicde! rodzinnego 
banku. WaMenbergowłe nale!ll 
do najbogatszych w Szwecji r<>
dllin banki~rsklch. W okresie 
wojny jego kont~y z Buda
P'H!Ztem byqy ba.r&lo "t:zęste. W 
lLpou 1944 został &e'l«-etarzem 
ambasady szwedzkiej. Nieoficjal
nie zajmowal się ratowaniem 
osób skazariyeh na śmiei-ć lub 
Olb6z kOlllCe•ntracyjny. W suinde
udało mu 1ię ocailić ponad 15 
tysięcy ludzi (głównie ŻydóW). 
ProwadrzJił również dzia.łailńość 

gzplegow_,k_ na mecz Stanów 
ZjednOCZIOnyoh. W ródzlnftej 
Szwecji uwatany jest za boha
tera. Jeśli rzeezywiiście nadal 
więziOlJ° jest w Zwią12Jku Ra
dziecldim, to ma jut 7'8 lat. 

Cytowany wytej Polalk, k1'5iry 
widział Wallenberga w sierp
niu 19ł9 roku (dwa lata po je
go rzekomej ~miercl), ul"Odafil 
się w 1927 roku we wsi Litwa 
(wojiew6da:two nowogr6daJ!cie). 
Aresztowano Io w aieapniu 
1944 roku, poniewat n.ie chciał 

wstąpić do Aml!H Czerwone~. 

Po latach więienia i zesłania 
przyJeohal do Polski w liatopa· 
d'Zie 1955 r~ 

PRAtWDA 
O R'<mOSSOWSKW 

Wśród milion6w ofiar represji 
etalinowskich zn'alarz;l się rrów
niei Ko.nstanty &>kosso>vskl. A
resztowano go w slellPJ'liU 1937 
roktl. Oskarżony o współpracę 

z wywiade.m jaipoń<s'ldm i pol
skiln siedztal w więzieniu da 
marca 1940 roku. Podczas dru
~raj wojny świaitO'Wej należał 

do crołowycll dowódców Armil 
Czerwonej. O jego osobowości 
i stylu zyoia intere-;u~ąco ipisrze 
w „POLITYCE'' (nr 5) Tadeusz 
Pióro: 

„Wir6d 1'ttdzieckieh mcirszal
ków, na ogól nierbyt subtelnie 
obchodzqeych się z pMwladny
mi, lltlł postacią racze; nietypo
wq, wyróżn.ial !ię bowiem rzad
ko spotykaną w środowisku 
wojskowym kulturą, wyj4tko· 
wo eleganckim sposobem bycia 
i .tkromnośeią. Koniew, Zukow 
t wielu innych - budzili sza
cunek ze strachu; Rokossow
skiego po prostu lubiano. Pi
szą o tum w swoich pamięt

nikach wszyscy wspominający 

oo radzieccy generalowie. 

Ciekawe ;est przy tym, że 

mimo długo1.etftiego 114wyku w 
kierowaniu. setka.mi t11sięc11 lu
dzi, Rokosaowski nie byl osob
nikiem o zdecvdowanym chara· 
kterze, cechowała go swoista, 
aczkolwiek dostrtegalrta dopie
ro przy bliskim poznaniu, nie
pewność siebie. Musial on mieć 
w pobliżu pomooników, kt6rzv 
nadrabiali ten. niedostatek, to
też natychmiast po usadowieniu 
się w Warszawie ściągnql na 
dowódców: lotnictwa - gen. 
plk. Turki1?ta, marynarki -
kondradm. Winogradowa, arty
lerii - gen. plk. Michalkina, 
woj11G pancernvch - gen. plk. 
Suchowa, znanych sobie z o
kresu wojny general6w, dosko
nalych apecjalist6w w swoich 
dziedzinach, a równocześnie lu~ 
<J,zi bardzo energiCZfl.yeh, zdecy- • 
dow111nych, mocnych, cho~ z 
Polskq niczym 1'1.ie związanych., 
rdzennych Rosjan '1ie 1'0.zttmie· 
jących 11awet polskiego języ
ka. ( ... ) 

Dziedziną, w kt6re; nie po
t1'zebowal żadnego wsp:Ircia, 
bylo mvśtistwo. Byl znakomi
tym &trzeleem (pot1'afił kulq ze 
sztucera ustrzeli6 pęd~ceoo za
jąca) ł palowaniom poświęcal 

znaczną czę~61b0lnego czasu. (.„) 
T_ak więc w tej mat'erii Ro
ko!sowski ezuZ lię absolutnie 
pewn.łe. No, może 1'ie tvlko to 
tej. Wt1Soki, eleoafl.Cki, wt1•J'Or
tot.0an11 - cieuui się ogromnttm 
powod.rł'tiłem u kobiet, 1et6rego 
1'aez•j nie uprupiusczał, a.u· 
kolwłek do koMa pozo.ttal z 
tq 11Jmq żonq, przem.Uq i bar
dzo kulturalną paniq, eo 1Dh'6d 
radzieckich mar&mUe6w r6w
nłd billo C2flml ~~qt7eótot1m. 

Konstanty :R~wa!d uro
dtzlił alę t1 lltUdnłia 1898 ~ 
w Wielildc.h Łukach ~lbemia 
-Mtebfta). Jego ojcdec był Po
lakiem, a matka R05}an'k:ą: •. 
Dzieciństwo l mlodOOć (od S do 
18 roku życia) ~ził w War
szawie. Z chwilą wybuehu pier
wszej wojny świafiOwej Z(>Sltał 

wcielany, do 5 K.argopol!kiego 
Pulku Dragonów. Stopit?ń mar
szałlka Zwią?Jku Radzieckiego o
tmyimał 29 czerwca 1944 roku, 
a 7 listopada 194il ro'ku 7.o05tał 
marszałkiem Po1skii i ministrem 
obrony narodowej. 

Na pytanie - k1m czuł się 

Rokossowski, Polakiem, cr;y Ro
sjaninem? - Tadeusz Pióro od
powiada, że chyba jednym i 
drugi..m. Ale zawsze lepiej ~uł 
się w towaraystwie Rosjan niż 

Polaków. W 1956 rQku wyje
ehal :r; naszego kraju oz; całą ple
jadą rad7Jieekich ofi<:Nów. W 
1962 roku mial cięiJki zawal 
serca. Zmarł w 1968 roku, w 
wieku~ la't.. 

E. L. • 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

- Kiedy ibliiał się czerwiec 
l9U roku i \'V-ybuch wojny b·ył 
już bardzo bliskt, na terenach 
Ukrainy więzienia były prze
pełnione. Siedziały w nich dzie
siątki tysięcy ludzi. Annia 
Czerwona zmuszona była wyco
fać się przed wkraczającymi 
Niemcami, więc z tym1 któ· 
rych nie udało się wywieźć w 
głąb kraju lub wcześniej zamę
czyć, rozprawiano się ostatecz
nie. W końcu czerwca 19U ro
ku w podzlentiach lwowskich 
więzień Niemcy znaleźli 5 ty
sięcy zamordowanych Rosjan, 
Polaków i Ukr.alńców. Podob
nie było w Drohobyczu. Krze
mieńcu, Dubnie. Tarnópolu. 
Stanisławowie i innych mias
tach. W odkrytym. niedawno 
miejscu kaźni wydobyto stosy 
ludzkich e7aszek. Jedni\ skrzy. 
nię wypełniają wylącmie cza
szki kobiet. Zachowały się spo
pielałe, długie loki i zaplecione 
prawie pól wieku temu warko· 
cze. W każdej potylicy małe 
otwory od kul. Teren jest pil
nowany dzień i noc. Żyje bo
wiem jeszeze wielu takich, któ
rym zaleiy na zatarciu łlad6w 

pisze MONIKA MATU
SZAK. 

- Przed zamachem ochron& 
Włodzimierza Lenina skła· 
dała się z dwu fnnkcjon:u-1u
szy organów bezpieczeństwa. 
Po zamachu z.ostała podwojona. 
Kiedy władzę objął ~óz.ef 
Stalin, zażądał dla siebie ochro

ny zwiększonej wielokrotnie. 
Polecił Paukerowi zmobilizo
wanie tysi~ćy tajnych współ
pracowników, którzy odtąd 
czuwac mieli nad jego życiem. 
Stalin miał do Pauketa nie
ograniczone zaufanie, Być mo
że wpłynęły na to aktorskie 
zdolności fryzjera budapesz
teńskiej operetki, którymi ro
zbawiał dyktatora. Stalin 
śmiał się rz:adko. Pauker do
prowadzał go do paroksyzmów 
śmiechu. Umiał naśladowa6 
członków Biura Politycznego. 
Opowiadał wulgarne dykteryj
ki I anegdoty antysemickie. 
Potrafił dostnec słabostki sa
mowładcy, zwłaszcza jego kom
pleksy związane z niskim 
wzrosłem. Kiedy zauważył. że 
Stalin przygląda ' się dociekli
wie swemu odbiciu w lustrz:e 
i z lubością gładzi wąsy, wy-
dedukował, ie zaleiy mu na 
upiększeniu wyglądu osobiste
K'<I· Najpierw zadbał o jego 
garderobę. Po jakimi czasie 
zaczął ingerować w jego menu 
i dotrzymywał towarzystwa 
przy butelce. Wtedy rospodarz 
Kremla ukryWał jeszcze skłon
ności do alkoholu. Późnie.i roz
pijał otwarcie członk6w Biura 
Politycznego, nawet zagra
nicznych gołci ~ plne RY
SZARD BADOWSKL 

- W Kanadzłe Hpełnfe lna.
crieJ patrzy się na artyst6w 
nlł w Polsee. Tam dochody ar. 
łyst6w w wlększołcł "' na 1to· 
ziomie minimum socjalnero. 
Tych naJłepszych mołna 1toll
czy6 na 11aleach jednej ręki. 
Bardzo często jest tak, ze ak
torki praeują• Jako ke1nerkJ I 
tylko od czasu do czasu uda 
Im . się ~A zagra6. W mołm 
mlełoie j~t około 200 akto
rów, a .takich, kt6rzy utrzymu- · 
Jl\ się blko se swego zawoda 
Jest z gór!\ trzydziestu. Podob
nie jest z malarzami. Mam 
znajomego, który na eo dzień 
Jest kierową autokaru daleko
bieżnego. Tak więc życie kogoł 
kto chce robić coś w dziedzi
nie artystycznej jest bardzo 
ciężkie - mówi JAN NOWI
NA-ZARZYCKI, polski reżyser 
filmowy, który od 1939 roku 
mieszka na s'tałe w Kanadzie. 

- Kultura ma być podpo
rządkowana Identycznym zasa
dom jak inne działy gospodar
ki. A w takim razie skutki teł 
zapowiadają się identycznie: 
drastyczny podział społeczeń
stwa w dostępie do Jej wytwo-· 
rów. Cokolwiek z tego widać 
już wyratnia. dookoła: w księ
garniach, Po coraz wyższej ce
nie, pojawiają się wątpliwej 
jakości książki sensacyjne, pa
miętniki erotyczne i kiepskie 
romanse. jednocześnie zał wy
dawcy zwracają maszynopisy 
,iuż przyjęte i często interesują
ce, ale nie rokujące duie!fO I 

sz:vbkiego zysku, w kinach kr6-
luja czysto rozrywkowe i w do
datku kiepskie „przeboje" a-
merykańskie pisze RY. • 
SZARD NAKONIECZNY, -pol. 
ski reżyser filmowy, kt6ry -po
został w kraju. • 
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• Godzina pierwsza. 
I 

Sobota, 27 atycznia 1990 r„ w Sali .Kongre
eowej Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
&blera się 1633 delegatów oraz osoby zapro
mone na XI Zjazd PZPR. W kuluarach· Adam 
Schaff podpisuje swoją książkę „Ruch komuni
styczny na rozstaju dróg". W sto.isku Domu 
Książki" różno.ści: „Kuchnia myśliwska" obok 
nowej biogra!ii W. Gomułki autorstwa E. M. 
Ożóg, ,,Leksykon opozycji politycznej 1976-
·-1989" D. Cecudy sąsiaduje z ,,Pamiętnikami 
Fanny Hill" J. Clelanda, a „Kurier a Warsza
wy" J. Nowaka-Jeziorańskiego z poradnikiem 
„Sciegi na drutach". W kiosku „Ruchu" naj
chętniej kupowana jest „Trybuna Ludu" i 
„Gazeta Wyborcza", na „Rzeczpospolitą" nie 
ma chętnych. Niektórzy z delegatów, ·przede 
wszystkim z Warszawy i Krakowa, wyrómiają 
się wizytówkami „bl9k socjaldem<>kratyc.zny". 

O godz. 12 rozpoczyna się XI Zfazd. Na 
sali między innymi prezydent Wojctech Jaru
zelski i marszałek Sejmu Mikołaj Kozakie
wicz, ŻyWymi oklaskami delegaci witają 
przewodniczącego OPZZ Alfreda Miodowicza. 
Mieczysław Rakowski odstępuje <Jd ŻWyczajo
wego ustalania najpierw spraw proceduralnych 
i 'po odśpiewaniu przez delegatów „Mlłzurka 
Dąbrowskiego" wygłasza referat polityc;my. 
Interesujący jest sposób jego prezentacji -
publicystyczny, mówca nie unika dygresji, czę
ato posługuje się zwrotami ,,uważam", „myślę", 
„osobiście qdzę", „pra~nę". Można .powiedzieć, 
łe w swym blyskotliW'ym, :ze swadą wygłoszo
nym pr.ze wientu M. Rakowskt rozegrał 
1prawę s wirtum:er1• do.świadczoonetto polltyka. 
Kuluary zgodni& oceniają, te było ~a znakomi
te wy9t_ąpiem1e. 

Godzina druga i następne 

Nadchodzi c:r.as ap.orów proceduralnych i 
pierwsza runda walki politycznej. Przedstawi
ciele bloku socjaldemokrafyc:imego wnoszą o 
:formułę rozwiąz:;mia PZPR jako zadośćuczy'
n!enia .za błędy i zbr~nie stalinizmu, a także 
C iwydarzęnia z ' lat csiemdziesiątych. Ripos-

JAN WOLBORS'KI 

tują reprezentanci Ruchu Ludzi Pracy,' :te ma
ją tylko mandaty do przekształcenia partii. 
Gwałtowne wypowiedz.i z r6tnych sektor6w 
sali. Wzrastające napięcie rozładowuje spokoj
ne wystąpienie Aleksandra Kwdniewskiego, że 
:formuła rozwiązania lub innego zakończenia 
działalności PZPR ma dwa aspekty; prawny 
(sprawy majątku) i merytoryczny - rozbicie 
Zjazdu i rozłam w partii. Wydaje się. żę wię
kszość delegatów nie rozumie podtekstów . całej 
sprawy. 

Marek Tęcza mówi, że partia „nie może być 
tłem dla rozgrywek kilku facetów" i „ośmie
szylibyśmy się, gdyby Tadeusz Fiszbacb, kt6ry 
miał duże poparcie, stanął na czele 11artii („.) 
nie może o tym decydować ktoś z ~ewnątrz". 
Dla mówców, których wystąpienia nie wzbu
dzają uznania sala jest okrutna ...... wyklaskuje 
i nie daje dojść do słowa. W w-yktaskiwaniu 

. nie ma zgody, część delegatów wyklaskuje jed
nych, a inna część drugich. Przeważać zaczy
na f)Og!ąd, że potrzebna jest jedruiść, ale nie 
za wszelk,ą cenę, a nowa partia nie może być 
neoPZPR-em. Ujawniają się mówcy (Stefan 
Owczarz, Jan Rychlewski) broniący klasowej 
formuły pa.rtii, postrzegani w kuluarach jako 
prawdziwi 'komuniści. Robotnik Stanisław Ba
rzyk wzywa, aby „nie wierzyć nowym proro
kom", którzy znów chcą ,wpuścić w kanał 
robotników". Górnik Franciszek Bańko wprost 
broni . ideałów komunizmu, występuje prze
ciwko kosmopolitom i inteligentom, którzy 
„żonglują. robotnikami". 

Bohdan Por~ba mówi. że nieszezęściem pol
skiej lewicy jest radziecka penetracja agentu
ralna, potępia kosmopolitów, papiera T. Fisz
bacha, bo dzięki niemu nowa partia może 
dojść do współdziałania na gruncie narodowym 
z Lechem Wałęsą i „Solidarnością". 

W kuluarach mnóstwo dziennikarzy krajo
wych i zagranicznych. Można spotkać zapro
szonych: Edwarda Osóbkę-Morawskiego, Hen
ryka Jabłońskiego. Stanisława Kanię. Kazimie
rza Barcikowskiego, Stdana Jędrychowskiego. 
Nie ma przerwy obiadowej, więc delegaci oble
gają bufety zon::anizowane przez PSS Społem 
(bułka z parówką - 3003 zl, mała kawa .·-
1027 zł, coca cola -- 2500 z.ł, herbata - 377 zł). 
Coraz więcej delegatów zaczyna nosić znaczki 
identyfikacyjne: PZPR i. wizytówki „blok 
socjaldemokratyczny". Trwają kuluarowe roz
mowy, uzirodnienia. narady. Jedni grupują się 
wokół T. Fiszbarha, inni pertraktują· z A. 
Kwaśniewskim, T. Nałęczem, S. Wiatrem. Jesz
cze 1 inni skupiają się wokół A. Miodowicza. 
Kolnortowiine jest OPZZ· owskie . Oświadcze
nie Ruchu Ludzi Pracy". w którym międzv il!l
nymi stwierd1.a ~lę, że „nowa partia musi być 
autent:vcznie nowa, („.) nie ciągnąć za sobą o
gona 11tanu wojennego, ( .. ) odrzucić to WS'ŁY
stko. ro odrzuciłó społeczeń•two z praktyki 
PZPR. Muszą ode.iść ludzie. którzy kierowali 
PZPR w dekadzie lat osiemdziesiątych". 

Spotvkam w kuluarach delegata. który po
kazuje ml program Zjazdu z autografami M. 
Ralijowskiego i A. Kwaśniewskiego i mówi 
„umarł król, niech żyje król". Większość jest 
jednak zdezorientowana nadają pytania: o co 
tu chodzi? kto za tym stoi? 

Godzina dziesiąta 

Spośród 1633 delegatów na XI Zjazd 1533 
osoby przyjęły mandat uczesh1ika-delegata 
Kongresu Założycielskiego. Obrady rozpoczyna 
na5młodsza w Sali Kongresowej Edyta Kwa
płch (ur. 21 08.1970) uczennica IV klasy liceum 
ogólnokształcącego w żarach. Tym razem sora
wy proceduralne przerhodzą gładko. Młoda 
przewodnicząc-a pewnie i bez wahania dyscy
plinuje salę, nie krępują .ją żadne autorytety. 
Na propozycję z sali, aby na Kongresie nie 
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tiżywać torn:13' ,..towan:yaz" ripoatilje - trady· 
cja taka rna 1ui pen.ad łO lat t. nald1 wyba
czyć tym, kitórzy jej ulegają, 

Oklaskami delegaci witają łn!ormację, te T. 
Fl#bac:h nie p:zyazedł na obrady l{ong,resu. 
Głos z sali oskarta o tę absencję Mariana O
rzechowskiego. Zostaje odczytane oświadczenie 
T. Flszbaeba, w którym wyjaśnia on, że jego 
nieobecność nie oznacza rozłamu, <ile to, co 
dzieje się w czasie dotychczasowych obrad 
jest odstępstwem od cenionych przez niego 
wartości. 

Godzina dwunasta 

W .nocy ma ,być pow-0lana partia socjaldemo
kratyczna pr.ze.z T. Fiszbacha, co oznacza roz
bicie Kongresu. Padają propozycje .zakończenia 
obrad, bo lu-dzie są juz zmęczeni. Inni domaga
ją się, aby rad.zić do rana. Podejrzenia <> ma
nipulacje i chęć jeszC/Le większego zdezorien
towania uczestników Kongresu. Przeważa po
gląd, że Kongres Założycielski partii to nie 
WYścigl chartów, nie należy się wzajemnie os
karżać l podejrzewać o kradzież nazwy". Zde
cydowana większość opowiada się za przerwa
niem obrad. Mija północ. 

Blok socjaldemokratyczny w sile blisko .300 
osób jeszcze zbiera się na odrębną naradę. 
Uczestniczy w niej T. Fiszbach proponując po
wołanie Unii Socjaldem-0kratycznej. Secesja 
wisi na włosku. Orientacja reformatorska, i
d~ntyfikowana wcześniej jako Ruch 8 lipca, 
aby odciąć się <>d doty<:hczasowego establish
mentu dąży do utw.wzenia radykalnie nowej 
;parlll. Tych, którzy chcieli tuż przed północą 
przefor.sować program, statut 1 nazwę ocenia 
się jako zrnierzających do ,,przemalowania" 
PZPR w nową partię bez istofmiejszych zmian. 
Przesądza sprawę A. Kwdntewski propozycją, 
aby poczekać do ogólnej dyskusji na Kongre
sie nad deklaracją programową. 

Godzina trzynasta i następne 

W 11iedzielę, 28 styc:zrnia od godz. 9 toczy 
11ię ~ór o program nowej partii. ,Występuje na 

• 

Kongresie T. Fls.zbach. Prezentuje pogląd, te 
pospieszne utworzenie partii-hybrydy nie za
pewni jej wiarygodności i społecznego popar
cia i nikt nie uwierzy, że z soboty llla nie
dzielę komuniśe1 zmienili się w socjaldemokra
tów. 
Wywiązuje się ostra polemika, oskarżenia o 

rozbicie partii, o brak programu, ambicje oso
biste, T. Fiszbacb replikuje, że partia i tak 
jest od lat rozbita wewn~trznie i podkreśla po
triebę utworzenia Unii. W dyskusji następuje 
zderzenie opcji socjaldemokratycmej (Zbigniew 
Siemiątkowski. Hieronim Kobiak) i opcji bro
niącej tradycji PZPR (Waldemar Swirgoń, Jan 
Rychlewski). Krzysztof Makowski oświadcza, 
że nowa partia nie będzie wiarygodna, jeżeli 
skupi wszystkich dotychczas naij!żących do 
PZPR. J6zef Lipiec sugeruje, że w Kl'akowie 
powstanie odrębna Socjaldemokracja Rzeczy
pospolitej Polskiej, jeżeli dojdzie do prostej 
transformacji PZPR w nową partię. 
Błyskotliwe wystąpienie A. Kwaśniewskiego, 

który uznając koruec formacji realnego socja
lizmu, apeluje o prawo obecności w partii 
różnych poglądów. Konkluzją jest stwierdze
nie: „jeżeli mamy się dzielić, to mądrze. Niech 
powstaną 2-3 pań~ które będ4 miały własną 
bazę I kt6re będą. -<ie sobą współpracowały".' 

Godzina dwudziesta 

Zacięte spory wywołuje deklaracja programo
wa. Najwięcej polemik toczy się na temat za
pisu o fo.rmule ustroju, Tomasz Nałęcz, prze
wodniczący komisji programowej odrzuca 
autorytarny socjalizm jako komunizm. Drama
tyczne przesilenie, protesty grupy broniącej 
tradycyjnych · określeń socjalizmu. Wreszcie 
przechodzi określenie ,,jesteśmy za demokraty
cznym socjalizmem". 

Hlerouim Kubiak proponuje nazwę Socjal
demoktacja Rzeczypospolitej Polskiej. O pier
wszeństwo autorstwa nazwy wystąpi pózniej 
delegacja z województwa płockiego, uważając, 
że wymyślił ją Michał Kaczmarek z Kutna~ W 
głosowaniu, 28.01„ o godz. 23.45 pr?;echodzi ta 
ostatnia nazwa (za 1129 głosów), oklaski na 
stojąco, delegaci śpiewają „Jeszcze Polska nie 
.zginęła". 
·Wielu- delegatów przeżywa wewnętrzne roz

terki. Niejeden z nieb przez lata przyzwycza
jał się_ że „s0cjaldemokrata" to odsz.czep!eniec, 
rewizjo.nista, a tu teraz Socjal<lemokracja 
Rzeczypospolitej Polskiej. Jak postąpić? 
Przysłuchuję się rozmowie w jednej z grup 

delegatów. Padają argumenty: jeśli odpowiada 
ci program I statut za którymi głosowałeś, to 
znaczy bliskie ci są .zapisane w nich wartości, 
a nazwa partii jest rzeczą wt6rną. Rozumiem 
i podzielam wahania tych ludzi, świadczą 01I1e 
o ich uczciwości. Łatwiej mają ci z delega-

. tów, którzy w sposób mniej lub bardziej ot
warty dążyli. do zmian i którzy jut wcześniej 
zrozumieli, że sk6ńczył się czas nie tylko 
PZPR. ale i całej reprezentowanej orze.z nią fi
lozofii działania i jej praktycznej realizacji. 
,Pojawiają się listy, na których można za

<l'eklarować swoje wstąpienie do Socjaldemo
kracji Rzeczypospolitej Polskiej. Stopniowo 
zapełniają się podpisami. Na liście łódzkiej 
grupy swój podpis składa Miecmysław Rakow- · 
ski 

Godzina trzydziesta 

W pcmiedtiałek, 29 stycmia, o godz. 0.30 
·wznawia obrady XI Zjazd PZPR, przewcdniczy 
M. Rakowski. Przyjęte wstają uchwały o za
kończeniu działalności partii, przeniesieniu jej 
praw i obowiązków na rzecz SdRP oraz oś
wiadczenie o potępieniu stosowaneg<J w przesz
łości karania za poglądy J)Olityczne i moral-

nrm zadojćuczY.Dlenlu dla w1z111tkich, którzy 
takimi Jtara.m1 zo.stali sk;'.i;ywdzeni. 

Pól godziny póiniej wznawia obrady Kon
gres Zało~ycielski SdRP, do które' swój ak
ces zgłosiły 1174 osoby, spośród 1633 delega
tów, którzy dwa dni wcześniej rozpoczynali 
ostatni zjazd PZPR. Około stu poszło za· T. 
Fiszbaehem do Unii Socjaldemokratycznej, kil_. 
kunastu, a może kilkudziesięciu opowiedziało 
się za opcją. prawdziwych komunistów, pozo
stali znaleźli stę na rozdro:tu. 

·Godzina trzy~iesta trzecia i następne 

Rozpoczyna się procedura wyborcza przewod
niczącego Rady NaczelneJ. Aleksander Kwaś
niewski zgadza się kandydować, ale pod wa
runkiem, ze będzie mógł zaproponować qkolo 
60 osób, z którymi chciałby, po ewentua1nym 
'vyborze, współpracować we władzach SdRP. 
Kongres rozumie i akceptuje ten warunek. Le
szek Miller (deklaruje chęc pracy w kierow
nictwie partii, ale na innej funkcji), Ireneusz 
Sekuła i Waldemar Swirgoń ·odmawiają kan
dydowania. Wojciech Garstka protestuje prze
ciwko sugestii z sali, aby pozostać przy jednej 
kandydaturze - „demokracja wymaga wybo
rów, skończyły się czasy list jednoosobowycll", 
On i lider Ruchu 8 lipca Leszek Jaśkiewicz 
stają jako kontrkandydaci A. Kwaśniewskiego. 

Przy ustalaniu kandydatów na sekretarza ge
neralnego Leszek Miller zgadza .się pod warun
kiem, że p~zed głosowaniem będzie •mógł za
brać głos. Jego kontrkangydatami są Sławomir 
Wiatr 1 Zbigniew Siem1,tirow1kl reprezentują
cy blok socjaldemekratycmy oraz Henryk Hor
baczewski s Elblua. Od.mawiają kandydowania 
poseł Mieczysław Czernl)wskl i prof, Józef 
Lipiec. 

Niektórzy z tych, którzy podplsali listy w 
nocy, .wycofują swą deklarację przynależności 
do partii. Wielu z nich po prostu wyjeżdża do 
domów. Przed południem mandaty członków 
założycieli Socjaldemokracji Rzeczypospolitej 
Polskiej posiada 1196 osób, w tym 12 posłów 
należących dotychczas do PZPR. 

·• resoweJ 
J 

Kongres przr.jmuje m.in. stanowisko w spra
wie edUkacji, nauki i kultt\ry. Wywołuje ono 
sprzeciwy niektórych delegatów, jako „branżo
we". Prezentujący je Grzegorz Matuszak polemi
zuje, że nie chodzi o interesy konkretnych grup 
zawodow-ych, ale o jednoznaczne opowiedzenie 
się SdRP w sprawach oświaty, nauki i kul
tury, które są• równie ważnymi dziedzinami ży
cia zbiorowego, jak wytwarzanie dóbr mate
rialnych. W głosowaniu stanowisko zyskuje 

·powszechną aprobatę, oponuje tylko 10 dele
gatów. · 

A. Kwaśniewski l L. Miller gratulują sobie, 
ściskają się, podnoszą ręce· w geście zwycię
stwa. Przewodniczący Rady. Naczelnej w imie
niu swoim i L. Millera mówi, że jest zadowo-

' lony, ale i wystraszony, deklaruje wzajemną 
lojalną współpracę. 

Godzina trzydziesta ósma· i następne 
W czasie przerwy przeznaczonej na przygo

towanie kart do głosowania na sali i w kulu
arach trwają ozywione dyskusje, grupy wo
jewódzkie zawierają wyborcze alianse i poro
zumienia: my popieramy waszych ludzi a wy 
naszych. Wszyscy delegaci otrzymują powieloną 
preferencyjną listę A. Kwaśniewskiego. 

Przychodzi czas wielkiego skreślania, a by 
głos był ważny z listy kandydatów do Rady 
Naczelnej trzeba skreślić co najmniej połowę 
nazwisk, a do Krajowej Komisji Rewizyjnej i 
Krajowego Sądu Partyjnego po 2/3 kandyda
tów. Wielu delegatów jest w kłopocie - jak 
skręślać, tym bardziej że część kandydujących 
nie jest z~ana poza swoimi grupami wojewódz
kimi. Wprawdzie akt wyborczy jest tajny, ale 
można zauważyć, że niektórzy kreślą co dru
gie nazwisko, inni po dziesięć kolejnych albo 
według jeszcze innej, sobie tylko znanej meto~ 
dy. Przed k-0misją skrutacyjną, której prze
wodniczy Jacek Depczyński z Łodzi cała noc 
żmudnego liczenia. 

_Godzina czterdziesta piąta 
W skład Rady Naczelnej weszli wstyscy re

komendowani przez A. Kwaśniewskiego, · uzys
kując po więcej niż 500 głosów. Najliczniejsze 
grono zwolenników miał . poseł Ireneusz Sekuła. 
Minimalna liczba głosów zapewniająca wybór 
wyniosła 317, czyli około 30 proc. ogółem od
danych. 

Kierujący obradami informuje, :te na apel o 
dobrowolną składkę pieruężną ,;do kapelusza" 
na rzecz SdRP członkowia założyciele wpłacili 

prawie 13 milionów zł. Podjęta zostaj~ uchwała 
o powołaniu teoi:etycznego czasopisma partyj
nego i powierzeniu jego redakcji Mieczysławo
wi Rakowskiemu. Tymczasowe legitymacje 
SdRP wypełniają sami członkowie założyciele 

a podpisują je nowo wybrani przewodniczący 
. Rady Naczelnej 1 sekr.etarz generalny. 

' 
Na pierwsze swoje posiedzenie zbiera siE: 

Rada Naczelna, konstytuują si~ pozostałe wła
dze partyjne. Po raz ostatni dzwonki wzy
wają na Hlę. Aleksander Kwaśniewski wygła
sza końcowe przem6wienie, dziękuje delega
tom. Po odśpiewaniu „Mazurka Dąbrowskiego" 
o godz. 12 Kongres Założycielski Socjaldemo
kracji Rzeczypospolitej Polskiej kończy obrady. 

• 

Z te i 7iemf: 

A jak zosłaje sit 
w tri~." 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

09.02.1990. 

1. 
Rzec::mik prasQIWY Prgeydoota Miasta LąQ.z.• 

Małgorzata Zięt"idewioz. naidestała itrformaie)ę, 
że llkWiduje się wzedsi.ębimstwo ,,Es.trada Łódz
ka". Decyzja zapadła 07.02-1990. ,;Estrada - pi:., 
sze Małgorzata Ziętkiewicz - ~est pi'erwszq 
łódzką instytucją, która nie. wytrzymala eko
nomicznego i nie tyLko ekoncmiicz~ego tempa 
zmian w naszym kraju, Już w styczniu 1990 
roku utracila samodzieLność finansowq, bankru
tując na 14 miLtonów zlotych". Organem zalo
życielskim jest dla „~trady Lódzkiej" Urząd 
Miasta Łodzi, tak więc prezydent m. Lodzi -
Waldemar Bohdanowioz podjął decyzję o jej 
likwidacji. Z pisma Ma.Łgorzaty Ziętkiewicz wy
nika, że „Estrada Łód2Jka'' jest „pierwszą lódzką 
instytucją", która nie wytrzymała wairunków, 
jakie niesie z sobą wolny rynek a więc - na
suwał się logiczny w.nic.sek będą 1 następ
ne.„ Życie pokaże. 

2. 
,.Zycie Literackie" mimo róiinyoh aipeli 1 

prób - wyszło z cza•rną wi--oietlł i zawiado
mieniem, że zostaje .z:aiwie5ZQile. W Poznaniu 

· zawi~z.ono , Nurt", w Warszawie - tak prze
cież popularny i chwalony - „Tygodnik Kul
turalny". Nie ulega dla mnie wątpliiwości, że 
za nimi pojdą inni. . Pisma pla•jtują. Dadusiz 
Fikus oglasiza publiCZIIlie, że coraz ciek81Wiej 
redagowanej „Rzec.zypo.ŚIPel~tej" grozi.„ bankru
ctwo. Daniel Passent przez wiele lait - jeszcze 
nie tak dawno - rozdzielał intlym cio1Sy, ch.rwa
ląc się, że „Polityka" · jest wy-s~e dochotiowa . 
To z „Polityki" wys'Zedł swego czasu pro.jekt 
Hkw idacjj· wielu pism RSW „Prasa-Książka
Ruch". Dziś „Polityka" przyznaje się publicz
nie, że przynosi„. straty. 

Zagrożone likwidacją są pisma ze z.naozną i 
niebaga:telną tradycją: „Twórozo.ść'', „Dialog", 
„Odra"„. Ministerstwo Kultury i Si.tuki ma 
zambr wziąć kilka takich pism „na gatnu
s.vk" i dotować je z Funduszu Ro~oju Kultu
ry. Nie bc:dą one już miały takich luksus(YIJVyC'h 
warunków, jakie miały w wydawnictwach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch", ale będą p?zynaj
mniej istniały i funkej~ly dla dobra pol
skiej kultury .. To też się będzie w og6!nym 
rachunku liczyło. 

3. 
Serde~e wyrazy szacunku preyslal ml rzecz

nik Ministers11wa KuJ.tw:y i Satuki - mgr Ja
. nu,~ -Nowicki wraz z pro~bą, .ab.y przesłać mu 
„okazowe egzemplarze wydań magazynowych 
(.sobotnio-nierfaie!nych)", w których - jaik się 
;;pocLz,iawa mgr Jal!'IUSz Nowicki mvraia.jowo 
p0święcamy „więcej miejsca kult'l.l;TZe". 

Za serdeczne wyrarz.y szacunku dziękuję, 
ale prośby spełnić nie mot(ę. Z l)t"Ostej przy
czyny: „Odgłosy" są tyiodnikiem. W „Infor
matorze Polskim 1988/1989" moilna to spraw
tlzić. Wpra1Wdzie widnie1ący tam adres jest już 
n ieaktualny, ale aktualne -jes·t to, że „OdglOGy" 
·są nadal tygodnikiem. Były kiedyś nieudane 
próby zamienienia „Odgłosów" w · diwutygodnik, 
ale to już historia. 

Fakt, że rzecznik MKiS ·nie orientuje się w 
prasowej geo,g.rafii Polski tEochę miPie smuci 
i bud:zi moje wąqpliwości, c.ey MKiS potrafi 
właściwie zafJlf)ietkoiwać się tymi pismami, kt6re 
zamieiiza ura:torwać dl-a polskiej lmltttcy. Zycie 
to pokaże. Pożyjemy, ~obaiclY'ffiy! 

Trudno wszakże oprzeć · mi się przed tym, 
aQy nie przypomnieć starej zasady, że zniszć-iyć 
coś jest niebywale łatiwo, odbudować misżczone 
- niebywale tru<lnn. Czasem wręoz niemożli
we. 

\ 4. 
Jeśli dobrze pamiętam, to w styczniu 1982 

roku ceny gazet zostały podniesione z 2 złotych 
do 5 złot)"Ch. Skok to był wówczas og,romnv i 
zysk takiż. Otóż te.n skok zysku - 'nie tylko 
gazet przecież dokonywał się poprzez zwykłą 
arytmetykę a n ie poprz~ zmiariy merytorycz
ne, inwestycje, nioderni.zację, unowocze~idenie 
w redagowaniu gazet i czas.opism. W jakiś 

· czas potem przestrzegałem przed opłakanymi 
skutkami tegoż, ale mało kto chciał mnie słu
chać . A wtedy już aa.rysował się dzisil'tjsa.y kry
zys prasy. 

Zwracam uwagę na stwi~rdzenie 1t pisma 
Malgoruty Zietki i>wio: „nie wytnvmała eko
nomicznego i nie tylko ek&nomicznego tempa 
zmian w naszym kT'aju" Uwa.tam. te krrzys 
wielu pism bie,rze s\~ nie tylko 1 teflo, te ce
na parpierti jest ·niebywale wysoka. 11~e r<'rwn!et 
z tego, że nie. potrafią sprostać zmianom. ja
kie w Polsce za-chodzi:\. System Masowy - · nie 
dotykam radia i TV - zoso!al stmm"ro!1y w -iu
pełnie innej epoce l innym celom służYł Dziś 
- obok tego systemu - rodzą się pi5ma lo
kalne, które ·są jakby próoą ro.z.bicia tego sy.!
temu. Warto o tym wiedzieć i uważmie śledzić 
to nowe. 

Sysitemowi każdemu fatalnie służyć będzie 
istniejący kolpo·rtaż ! prenumera1y. Katon każ.
de swoje przemówienie kończył zdaniem: „Ce
terum cen.seo Carthaginem esse delel'Ul11m", co 
s>i ę tłumaczy: „Poza tym uważam, że Kartagin11 
powinna być zburzon.a". Powinienem chyba ta
kim wzorem każdy komentarz kończyć żąda.
niem zburzenia RUCHU, jako instytucjl nie
dołężnej i niesprawnej, prz.yn~zącej straty. 
Dziwię się , że do tej pory nie potrafiono u.~ 
rać się, z tym - tak przecież wamym proble
mem. 

,.. 
;). 

„Odgłosy" mają się dobrz..e. W 1989 roku ?n"2Y· 
niosły spory doch6d. • 
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40 lat WFO. 

Rubinowe wesele 

P)"&Z'De Ju'blleu:ne. gdf;\e jadło aię, piło na 
kosz.t Rzeczypospolitej odchodzą jut do przesz
. łOŚei l z wolna wytwarza się w Polsce nowy 
obyczaj. Mi.ałeiu tego dowód jako uczestnik u
roczystości 40-lecia Wytw6rni Film6w Oświa
toWycb w Łodzi: garnitur ofł<:;eli więcej · niż 
skrominy, żadnego stołu prezydialnego nie bv
ło, ~iasi gradu odmaćzeń na kl~y wyróŻ
iniooych akapnęlo tedwie iparę blyuczących 
lbla.Uek. Ale nastroje uczest!.Tik1lw niezłe, 
11potkanie bardziej mimo wszystko przyP<>mina
~o wesele nit pożegna.liną sty~. 

- Nigdy tak mała gars,ka nie uczyniła tak 
dużo, dla tak wielu - strawestował Winstona 
Churchilla rektor Henryk Kluba. zabierając • 
głos w imieniu Szkoły Filmowej. P<>brzrniewa 
w tym oczywM.cie okol!Cżnościowa P<I'Zesada. 
choć dorobek WFo w cil\gu tych czterdziestu 
lat jest rzeczywiście znaczny, a wyznaczają go 
takie nazwiska jak pionier filmu przyrodnicze
go Karol Matczak, twórca ambJJtnych !Umów o 
.xtuce Konstanty Gordon, reżyser i !o1r.ografitk 
Włod:dmlerz PilchalSki, realizator filmów pod
ir6tńiczych ,.Jarosław Brzozowski, pr~ursor fil
mów o. tematyce SF w Polsce Janusz Star i 
wielu irunych, którzy na trwałe wpisali się do 
enna.tów rodzi'mego i światowego :kina eduka
cyjnego, 

Ple~- oijcjalneJ uroczyalMci byt1l pro
jekcja kr6tkometra:towego obraru „.„lecie", na
Jc,r~conego jeszcze w PRL l prze'trzymanego 
dzle&łęć tait pr1ie% cenzur~ a oZaPrezentowane.go 
!PUblłcznie iut bez cię~ r ingeręncji w rea
liach politycznych lł,zeczypospolitej Polskiej. 
Dzieje te.go Qkolicznościowego felietoniku til
moWe.go 1ą dodatko.wym pr~kiem do his
torii perwersJł polityanych ,,.socjalizmu real
nego" - tylko doświadczony psychiatra potra
fiłby pewnie wyjaśnfć, czym kierowały się 
6wczerne władze kinemat<>,girafi! konfisku·jąc 
ową niewinną składankę ruchomych prze:Mo
czy z niewinnym komen·carzem Konrada Si· 
weckiego Choć z drugie; strony nie tylko Na
czelny Zarząd K!nema'nografi1, ale całe Minis
terstwo Kultu~y PRL było utaj?nioną agendą 
urzędu cenzorskiego. Kazimierz Kutz; twórca 
fntMnowa·ny na po,lecenie partyjnego aparatu 
l{a~wic, skarżył się kiedyś w mej obecności 
na prak:ltykf ministra kultury, Jdóry gratulując 
mu „Paeiork6w jednego rói.ańeaf', namawiał 
jednoeześn~ realfaatora do wycięcia 30 m taś
my, Chodziło konkretnie o scenę przegapienia 
przez bohatera filmu ją;kiegoś święta państwo
wego, co wiązało się z kQniecznością wywiesze
nia flagi na budynku, w którym mieszkał. W 
obrazie oryginalnym o tym obowiązku przypo
mina staremu górnikowi dzielniet1wy w mili
cy.fńym mundurze. Na ekranie mieliśmy do 
czvnłenla ze . swois.tą stop-klatką (jak w rela
cji z procesµ Ceausescu) - pokazane są jedy
nle zamknięte drzwi, zza których dobiega głos 
niezidentyfikowanego stróża prawa - może to 
lbyć sąsiad aa.fm przechodzień. 

Wspominam o tym, gdyt kinematografii w 
Polsce zagraża dziś irtne niebezpieczeństwo 
Ministerstwo Kultury RP przekształca slę po
woli w agendę ministra finansów, a jak wia
domo fiSkus chętniej bierze niż daje. 

Jubileusz 40~lecia WFO nie był więc s'typą 
po po.grzebie zasłużonej wytwórni z ul. Kiliń
$kiego, raczej pożegnaniem z pewnym modelem 
mecenatu państwowego. Wprawdzie spec\a!ny 
wysłannik ministra Burskiego zapewnił. że film 
w PoLsc~ będzie w dalszym ciągu dotowany. 
ale gdy dwóch mówi to samo to wcale nie 
jest to samo. ' 

Zdaje sobie z tego sprawę Zbigniew God-
1ewski, dyrektor z odzysku, potraktowany jak 
zdrajca przez partyjną nomenklaturę i zdjęty ze 
11tanowlska.. a niedt11wno przywrócony do pracy 
przez zało~ę. pomimo partyjnej przeszłości. 
Jel!o po~zukiwa.nia są typu menedżerskiego 
jak obnltyć koszty . na czym zarobić. żeby 
przetrwać kryzys, Poszukiwania te spoty'kają 
się ze zrozumieniem załogi , zwłaszcza pionu 
technicznego i redakcyjnego - wytwórnia jest 
wars7b:item pracy dla dziesią.tków ludzi. n ie 
'tylk" dobrych fachowców Iecz jednocześnie 
maniaków krótkiego metrażu, którzy związali 
sw('IP !nsv z cefołoido\vą taśmą. 
U~zelwMć nakazuje ml jednak za.sygnalizować 

tlącv Gie konflikt - przetrwanie wytwórni ja
ko instytueji wcale nie jest równoz.naezne r; 
przetrwaniem filmu jako dzieła sztuki przema
wlalat'e2;o do milionów. Dla'rego dziś, zwłaszcza 
w~ród reaHzatorów. mówi się coraz czękiej o 
pOŁr7eb 1 e poWl!'otu do !del Komitetu Ocalenia 
Kin°matngram, sformułowane; przez Andrzeja. 
Wajdę w czasie jego prezesury w Stowarzy
szeniu Filmowc-ów Poisk!ch. Odży:wa my§! o 
powołaniu w WFO zespołów niezależnych 
twórców, decvdu jących o programie i pono
szącvch finan•ową odpowiedzialność za swoje 
działania. W tej koncepcji wytwórnia stalaby 
się tylko Jednostką ~ługową dla samodziel
nych poczynań realiz.a'torów. Model ten kryje 
w sobie niewątpliwie wiele ryzyka. ale ostat
nio nauczv1iśmy się w Polsce brać w biegu o
gtre zakręty. 

Ja.ko osobie zaproszonej nie wypada mi o
pbwiadać się z:i żadną z koncepcji - lampka 
cienkiego wina wychylona z przedsih1wicielami 
ws:"••+'·' "" one.ii rn,r a-wi?71de do neutraln(?ści. 

Mam tei nadzieję że mimo wszystko dojdzie 
także do d1atnentowego wesela. Życ~ tego 
4)r:eyjaciołom z WFO. 

JERZY DARNAL 

• 
4 ODGŁOSY 

Tekst Wasilija Grossmana ·naleły do 
najważniejszych kart literatury rosyjskiej 
w dwudziestym stuleciu. Autor, przemówił 
do nas właściwie dopiero po śntierci, 
kiedy wydobyto ukryte przed NKWD 
ręk0pisy, wśr6d nich ciąg dalszy powieści 
o wojnie 21 hitleryzmem pt. „Życie i los". 
Książka ta, przełożona natychmiast na 
wiei~ języków, nie ma jeszcze swego 
wydania w Polsce. 
Nie ma też swego oficjalnego wydania 

inna powieść W alilije G!lOISDl-.na pt. 
,,Wszystko płynie", choć została 
opublikowana \V drugim obiegu. 
Ukończona na rok przed śmiercią autora, 
(w r. 19~4), kilkadziesiąt lat przeleżała 
w ukryciu. ~ 
Autor zawarł w 9Wojej książce najgłębsze 
przemyślenia o totalitaryzmie w 
XX stuleciu, wywodząc wszystkie 
antyludzkie ruchy radykalne z leni.nizmu 
i niewolniczej tradycji rosyjskiej. Jego 

ocena pat1fi bolsżewickłe1 musi by~ 
szokująca dla obywatela Związku 
Sowieckiego, ale będzie też zaskakująca 
dla Polaka. 
Powieść ,,Wszystko płynie" została 
opublikowana przez miesięcznik · 
„Oktiabr". Wybraliśmy z niej fragmenty 
przedstawiające osobowość Włodzimierza 
Lenina. 

K. F. 
' > „ ' ' ~ _, '"' • \ ~ • • ' > - • • ~ ' '! • I ", .... 

W 
szystkie z.wycięs,bwa partii i państwa 
związane są z Lmieniem Lenina, 
Jednakże wszelkie okrucieństwa, 
które popełniono w kraju, w tra
giczny sposób przyjmował na swoje 
barki także Lenin. Jego rewolucyj-

ną pasją, jego przemówieniami, artykułami 
i wezwaniami afirmowano zarówno wydarzenia' 
na wsi, jak rok 1937 i nową kastę urzędniczą, 
i nowe mieszczaństwo, i pracę więźn iów. 

I stopniowo, z latami, powoli zmieniały ~;ę 
rysy twarzy Lenina, :L!llieniało się oblicze stu
denta Wołodii Ulja111owa, młodego maTksis.ty 
Tulina, syberyjskiego zesła(1ca, rewolucjonisty
·emigranta, publicysty, myśliciela Włodzimierza 
Iljicza Lenina, oblicze człowieka głoszącego erę 
światowej rewOlucji socjalistycz.nej, tw&tcy re
wolucyjnej dyktatury w Rosji, likwi<latora 
wsz)'t!tkich rewOilucyjnych partii, prócz jednej, 
:która zdawała mu się na;bardziej rewolucyjną. 
likwidatora Konstytuanty, reprezentującej wszy
stkie k1asv i partie porewolucyjnej Rosji, 
i twórcy Sowietów, gdzie, zgodnie z jego za
mysłem, mieli przedstawicielstwo · tylko rewo-

. lucyjni rolbotnicy i chłopi. Zmieniały się leni
nowskie rysy, znane z portretów, zmieniało się 

Jaki naprawdę był Włodzimierz Lenin? 

Jedna z pamiętnikarek opi~uje jak w Szwaj
carii '\\-y:brała .się z Włodzimierzem Iljiczem w 
góry na niedzieJ.ny spacer. Tracąc dech z po
wodu stromego podejścia wspi~li się na szczyt, 
siedzieli na kamieniu. Zdawać się mogło-; że 
v."Zr<>k Włodzimierza Il.tie-za chłonie każdy szcze
gół górskiego alpejskiego piękna. Młoda kobieta 
ze wzruszeniem wyobraziła sobie jak quszę 
Włodzimierza Iljicza przepełnia poezja, Tym
czasem on i\agle westchnął i rzekł: - Och, 
a mieńszewicy nam brużdżą. 

Ten mily epizod mówi coś o naturze Lenina: 
oto na jednej szali wagi boży świat, a oto na 
drugiej sprawa partii. Pat.dziernik wybrał te 
rysy Włodzimierza Iljicza, które przydały się 
Październikowi, niepot>rzebne odr2l).lcił. 
· W ciągu historii rosyjskiego ruchu rewolu
cyjnego cechy umiłowania ludu. właściwe wielu 
rosyjskim rewO'lucyjnym inteligentom, których 
dobroć i gotowość do ofiary nie miały chyba 
równych sobie od ci:asów wczes~iego chrześci
jaństwa, zmieszały się i; cechami będącymi ich 
zaprzeczeniem, lecz także właściwymi wie~u ro
syjskim rewolucyjnym reformatorom - z po
gardą i nieprzejednaniem wobec lud?lkiego cier
pienia, uwielbieniem dla abstrakcyjnych ~sad, 

Wszystko · płynie ' 

WA1SNJIJ GROSSMAlN 

oblicze pierwszego przewodnj.czącego Sowieckie
g{J' Rządu - Włodzimierza Iljicza Uljcyiowa-Le
nina. Dzieło jego trwało i twarz zmadego Leni
na mimo woli w:zibogacala się o rysy, którymi 
obrastało rozpoczęie prz.ez niego dzieło. 
Był inteligentem, pochodził z rodz.iny pracu

jącej inteligencji, jego siostry, bracia byli re
wolucjonistami inteligenckiej prowieniencji, je
go starszy brat, Aleksander, narodnik 1) został 
bohaterem i świętym męczennikiem rewolucji. 

AutO'I'ZY wspomnień opowiadają, że będąc już 
wodzem rewolucji, założycielem partii, głową 
Sowieckiego Rządu, był n~e2;miennie prosty, Nie 
palił i nie pil, zapev„ne ani ra:&u nie .sklął cz.i-0-
wieka niecenzuralnym, wulgarnym słowem. Je
go rozrywki, wypoczynek są po studencku ste
rylne - muzyka, teatr, książka, .s,pacer. Jego 
ubranie było niezmiernie domekratyczne, niemal 
biedne. . 

Czy jest możliwe, że to właśnie on, który w 
pomiętym krawacie i starej marynarce chodLił 
do teatru, słuchał „Appassionaty", czytał bez 
końca „Wojnę i p<>kój'', on, miły sercu matki, 
kochany przez siostry Wołodia, został twórcą 
państwa, obwieszającego najwyższym swoim 
odznaczeniem - orderem Lenina - piersi Ja
gody, Jeżowa, Berii. Młerkułowa, Abakumowa. 

Odznaczenie Lidii Timaszczuk I) orderem Le
nina odbyło się w rocznicę śmierci Włodzimie
rza Iljicza. Czy dowodziło to, że dzieło Leni
na zmarnialo czy też, przeciwnie, że odnosi 
tryumf? 
Mijały lata pięciolatek, odcho<lz.iły dziesięcio

lecia. wielkie "1ydarzenia, pełne rozpalonej 
współczesności, zastygały w bryły, utrwalone 
cementem czasu, zmieniały l!ię w historię so
wieckiego państwa. 

„. Wieki już doryrują, widocznie, 
nieukończony portret„. 

Czy poeta rozumiał tragic:ziny sens tego, co 
napisał o Leninie? Odnotowane przez biografów 
i pamiętnikarzy rysy jego charakteru, które, 
wabiąc miUony serc I umysłów, :zdawały się 
podstawowymi, dla biegu- hist-arii okazał)' się 
przypadkowe; historia rosyjskiego państwa nie 
wybrała tych humanitarnycp i ludzkich ·rysów 
charakteru Lenina. tylko odrzuciła je jak nie
p{>trzebne śmieci. Historii państwa nie przydało 
się ani słuchanie przez Lenina „Appassionaty" 
z dłonią. . przytkniętą do oczu, ani uwielbienie 
dla „Wojny i pokoju", ani skromny leninowski 
demokratyzm, arii jego serdeczność i grzecz
ność wobec tych wszystkich maiuczkich - se
kretarzy, szoferów. ani jego rozmowy z chtop
cikimi d.zie6!ni, ani jego dobry stosunek do 
zwierząt domowych, ani jego serdeczny ból, 
kiedy Martow z przyjaciela stał .się wrogiem. 

A wszystko, wyniesione za nawias jako t ym
czasowe. przy;padkowe, wywołane przez szcze
gólne okoliczności konspiracji i nieprzejednanej 
walki pierwszych 1 t sowieckich, okazało się 
trwałe, zasadnicze. To ta l'!ama cecha leninow
skiego ch~rakteTu, nie odnotowana przez pa
miętnikarzy, która miała wpływ na rozkaz 
przeprowadzenia rewizji u umierającego Ple.cha
nowa; ro:twiJaly się te rysy, które zadecydowa
ły o całkowitej nietoleran,cji wolbec :politycz.nej 
demokracji. 

Pi;zernyslowiec, kupiec, który wybił ~ię 
z chłopstwa, mieszkając w swej willi, podrMu
jąc na własnym jachcie, zachowuje cechy swe
go chłopskiego charakteru - upodobanie do 
kapuśniaku, do kwasu, do 11oczystego, dosad
nego ludowego słowa. Marszałek w wyszywa
nym złotem munduri.e zachowuje upodobanie 
do skręta z machorki, pamięta . plebejski humor 
żołnierskich odzywek. Ale czy te cechy i pami.ęć 
mają wpływ na los fabryk, na życie milionów 
ludzi związanych pracą i losem z fabrykami, 
obrotem akcji i ruchem wojsk? Nie upodoba
niem do kapuśniaku i skręi6w z machorld -ido
byite :t.oStał:r kapitały i generaiska chwała. 

ze z;dec;9'dowaniem w niszczeniu nie tylko wro
gów, ale nawet towarzyszy swej sprawy, jeśli 
ch-0ć na '11ilimetr odchodzili od pojmowania . 
tych abstrakcyJnych :tasad. Preeyzyjne zmierza
nie do celu, gotowość z.dławienia żywej, dzisiej
szej woil'lości dla wolności wydumanej, narusz.a
nie zasad życiowej mora:lności w innię zasad 
przyszłości dawały o s0>bie . znać, przejawiając 
się zarówno w charakterze Pestela, jak i w 
charakoterze Bakunina oraz Nieczajewa, a także 
w niektórych wypowiedziach i pootępkach na
rodnhl<:ów. 

·ie, nie tyllko miłość, nie samo tylko W6pó!cz,ucie 
l'rowadziły podobnych ludzi na drogę rewolucji, 
Zr61iła tych charakterów tkwią głęboko, głęboko, 
w tysiącletnim lanie ROsji. Z podobnymi chara
kterami mieliśmy do czynienia także w wiekach 
minionych, jednakże dv.'Udzieste stulecie wy
wiodło je zza kulis na główną e<:enę życia. 

Ten charakiter mchowuje się pośród ludzi jak 
chirurg w salach loliniki - jego zainteresowa
nie chorymi, ich ojcami, żonami, matkami, jego 
żarty, jego dyskusje, jego walka z bezdomn<>
ścią dzieci i troska o robotników, którzy osiąg
nęli wiek emerytalny - wszystko to jest bła
hostką, głupstwem, łuską. Dusza chirurga 
sprowadza się do jego noża. Istotą podobnych 
ludzi jest fanatycma wiara we wszechmoc chi
rurgicznego noża. Skalpel jest wielkim teore
tykiem, :tilo:tofem, liderem. dwudziestego wieku. 

W. ciągu twych pięćdziesięciu czterech lat ży
cia Lenin nie tylko słuchał „Appassionaty", roz
czytywał się w „Wojnie i pokoju", prowadził 
serdeczne roz.mowy z. wysłannikami chł<l'f>mV, 
martwił «ię, czy sekretarz ma zimowe palto, na
pawał się rosyjską przyrodą. Tak. tak, oczy
wiście - obok wizeruńku istnieje r&wnież osoba. 

I można sobie wyobrazić wiele cech i o.!lobli
wości Lenina występujących w codzien...'lym ży
ciu; wyobrazić sobie to, co nleodłąeznie zwi~
zane jest z ludźmi - czy s~ przywódcami na
rodów, stomatologa,mi czy krojczymi w salonie 
damskiej mody. Cechy te ujawniają się w róż
nych momentach doby, kiedy człowiek myje 
rano twarz, je kaszę, spogląda przez okno na 
_§wie.tną kobietę, której wiatr zadarł spódnicę, 
dłu·bie w zębach zapałką, jest zazdirosny 0 i-0nę 
i wywołuje jej zazdrość, ogląda w łaini swoje 
gołe nogi i drapie się pod pachami, czyta w klo· 
zecie stnepy gaut starając się złożyć iporwa.ne 
kawałki, wydaje nieprzystojny diwięk i dla 
zamaskowania kaszle l podśpiewuje. Takie albo 
podobne rzeczy występują w ży-c!u wielkich 
1 małych ludzi, oezywiście miały miejsce także 
w życiu Lenina. 

Jes.t możliwe, że brzuszek pojawił się u Le
nina dlatego, że objadał s!ę makaronem z ole
jem przekładając go nad pożywienie z warzyw. 
Być może wiódł z Nadieżdą Konstantinowną 
niezna·ne światu kłótnie z powodu mycia nóg, 
czy~zczenia zębów i niechęci do zmiany zno
~ z.onej kosruli z przepoconym kołnierzykiem. 
I oto mobul , przerwaw.szy się przez reduty, 
tworzące niby cz.łowieczy, w rzeczywistości zaś 
zupełnie wn1owny, wzniesiony na ipiedes.tał 
obraz wod:ta, skokami, czołgając ~ię do'brzeć do 
prosteg-0, prawd:z.iwego jestestwa Lenina - tego, 
kitót'e nig<ly nie zostało wspomniane przez pa
miętnikM"zy. 
Cóż jednak da pomanie :praw-O~iwych, życio

wych. potajemnych ukrytych przed hirtorią cech 
i właściwości Lenina w łazience, sypialni, w po
koju stoloWYm? Czy pozwoli to na głębsze pozna
nie lidera nowej Rosji, twórcę nowego świato
wego ładu? Czy zwiąże to prawdziwym szwem 
charakter Lenina z charakterem stworzonei:io 
przez niego pai'istwa? W tym celu należałoby 
założyć, że cechy Lenina - lidera politycznego, 
są ekwiwalentem cech życiowych Lenina. J~d
nakże podobne założenie będzie caŁkowicie do
wolne i nie należy tego robić. Przecież podobne 
wiązanie mO'ie m!e~ znak dodatni albo wprost 
przeciwnie. . 

Wetm:r u przy1da~ kontakt~· c.<!Obiste: J'l('ICU· 

jąc u przyjaciół, podczas w;;pólnych s~acer.ów, 
okazując pomoc towarzyszom, Lenin memuen
nie przejawiał delLka·tność, miękkość wrażli
wość. A jednocześnie i stale Lenin ~yróżniał 
się brakiem litości, bez.względnością, brutalno
ścią wobec politycznych przeciwników. Nigdy 
nie dopuszczał choćby częściowej możliwości 
racji swych przeciwników, choćby częściowego 
braku własnej racji. . 

„Sprzedajny.„ lokaj„. fagas„. 1icLjmita ••• agent... 
Juda11z, kupiony za. trzydzieści srebrników„." -
takimi słow~mi Lenin często określał swyeh 
oponentów. 

W ~N.e inie starał się przekonać przeciw
ników. Leniin w sporze w og.óle nie zwracał się 
do swego oponenta, zwracał się do świadków 
sporu. Jego celem było, na oczach świadków 
sporu, wyśmianie, skompromitowanie przeciw
nika. Swiadkami takiego sporu mogla być 
grupa kilku bliskich przyjaciół, i tysięczny tłum 
delegatów na zjazd, i milionowa rzesza czytel
ników gazet. Podczas sporu Lenin nie szukał 
prawdy - poszukiwał zwycięstwa. Musiał 
tryumfować za wszelką cenę, a dla zwycięstwa 
?obre były ;różne środki. Przydatne tu było 
2 nagle podstawienie nogi, i symboliczny po-

.... liczek i symboliczne, umowne, oszałamiające 
uderzenle pięścią. I okazało się, że życiowe, by
towe, rodzinne cechy Leni.na nigdy nie miały 
związku z cechami U.dera nowego światowego 
ładu. Dlatego też, kiedy spór przeniósł się z ła-

, '.11ów czasopism i gazet na ulice, na żytnie pola 
l na pola bitew, okazało się, że i tu,taj dobre 
są okrutne środki. 
. ~ni.nowska nietolerancja, niezachwiane zdą
zanie do celu, pogarda dla wolności, okrucień
stwo w stosunku do inaczej myślących i zdol
n~ść d-0 te~p, by bez drgnienia, zmieść z po
wierzchJ1;1 ziemi nie tylko twierdze, lecz i gmt
ny, ~wiaty, .guber-nie kłócące się z jego orto
d.o~symą racJą - wszystkie te cechy poJ\wiły 
się u Lenina po Październiku. Te cechy !)05iadał 
także Wołodia Uljanow. Te cechy miały gl~
bc;kie korzenie. 

:Wszy,sbkie jego talenty, jego wola, jego na
m1ętnosć były podporządkowane jednemu celowi 
- zagarnięciu wladz.y. Poświęcił temu wszystko, 
nucił ~a l?astwę, zamordował dla zdobycia wła
dzy na.Jśw1ętsze co było w Rosji - jej wolnoś~. 
:V~lnosć ta była dziecięco niezdarna, niedo
swiadczona. Gdzie osiem.nastoletnie niemowlę 
zr?dzone w kraju tysiącletniego niewolnictw~ 
miało zdobyć doświadczenie? 

. Cech~ inteligenta, zdające się prawdziwą esen
CJą lemnowsk!P.j d•usizv i Jeninows~ieg0 cha['ak
teru, .ledwie dzieło stawalo się dziełen1, prze
ch~zrly w zewnętrzną, nie znaczącą formę 
a Jego charakter przejawiał -się w niezłomnei 
żelaznej i szaleńczej woli. ' 
~o za'Prowadziło Lenina na drogę rewolucji? 

M.itość. do Iudz.i?. Pragnienie przezwyciężenia 
nted?l~ c~łop~k1eJ, nędzy i wyzucia z praw ro
botnikaw. Wiara w prawdziwość marksiZlmu 
,„e. wla~ną partyjną słuszność? Rosyjska rewo: 
lucJa n.ie była dla niego rosy,i6ką wolnością. 
Jednakze władza, do której tak żarliwie dążył 
potrzebna była nie jemu osobiście. Tu właśni~ 
~rzeJq.wiła się jedna z właściwości Lenina: zło
zoność charakteru zrodzona przez prostotę cha-
rakteru. • 
. Aby z taką silą pożądać władzy, trzeba po

:;iadać ogronmą polityczną chęć zaszczytów 
ogrom.n~ pragnienie władzy. Te cechy są prymi: 
tywne .~ proste. A ;przecież tein palHyczny nad
a:xibitnl:lt, zdolny do wszystkiego w swym dąże
niu do władzy, osobiście był niezwykle skrom
n.y, zdobył władzę nie dla siebie. Tutaj kończy 
się pr<:'stota i zaczyna złożoność. 

Je.śll wyobrazimy sobie IA:lnina-człowieka' jako 
ekwiwalent Lenina-polityka, to wynika stąd 
c~aralder prymity~y i prostacki, brutalny, 
\~ładczy, okrutny, diabelsko żądny zaszczytów 
dogmatycz.nie krzykliwy. ' 
. Jeśli odniesie się te cechy do codziennego ży

ci~, ~równ~ s~ę ze sto~unkiem do fony, matki, ' 
d.z1ec1, PI'Zł'Jaciela, sąsia-da zza ściruny„. Robi 
się strasznie. 

A przec~eż okazuje się· co innego .. Człowiek na 
arenie świata okazał się przeciwieństwem czlo
~vieka w życiu osobistym. Plus i minus mi!}us 
i . pl1;1s. I otrzymuje się cOś innego, zł~wnsfgo, 
niekiedy tragiC2l.'lego. 

Diabelska polityczna żądza wta-dzy, polączo
n~ .ze sta.renką marynarką, re szklanką cieniu.t-
k1e3 herbaty, ze studencką mansa.rdąr ~ 

Zdo.Jność do teg-0, by bez wahania wdeptać w 
?łoto, Ggłuszyć przeci:vinika . w sporze, w niepo
Jęty sposób łączy s1~ z miłym uśmiechem 
z w~tydliwą delidcatnością. · ' 

Nieprzejedna·ne okrucieństwo, pogarda dla 
najwznioślejszej świątyni rosyjskiej rewolucji -
dla ~ołn-ości i tui obok, w piersi tego samego 
czto;vi~a czyste, młod,zieńcze zachwycenie pięk
ną muzyką, książką. 

Lenin.„ Ubóstwiany wizerunek; tnny wizeru
nek - monolitycznego prostaka który stw0 • 
rzyli wrogowie Lenina, łączy w 'sobie okrutne 
cech:I". lidera nowego światowego ładu z prymi
tywnie wulgar.nymi cechami życiowymi - tylko 
te cechy widzieli u Lenina jego wrogowie· wre.:. 
szcie :en wizerunek, który wydaje mi się naj
bardziej bliski irzeczy\vi·stości, lecz niełatwo go 
odczytać. 

C.D.N. 
Przełożył: 
KON'~AD F1RJEJ'OLICH 

Objdnlenfa tłumacza: 
!l Aleksand~r Uljanow, jeden -z braci Lenina. are

sz,owany i &tracony za przygotowanie za1Uachu nc 
cara Aleksandra III. W tym samym procesie sąda:o

'ny był Bronisław Pllsud!lk!, brat przyszłego Mar
szałka Polski. 

:) Lidia Timosicz1* była prowokatorką NKWI:ł. 
o&kartyła fałuywte srux lekarzy z ld!nild krem
!oWl!lkltj o spt1ek na ~I• puyw6de6w Zwll!ztru 
Sowleck1e0t. 

• 
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Uwaga! B•zroboeie 
· jest jui faktem! 

ze str. 1 
Reakcja większości jest po

dobna: wzruszenie ranuon, 
milczenie. Czasem, jak w przy
padku kobiety, która przez 23 
lata pracowała w biurże pro-

. jektów, pada nerwowa odpo
wiedź: 

- Jak ło - na .salow11? To 
n.le Innego nie &Dacie? Mogę 
pracować choćby przy maszy
nie, ale taka robota - no nie~. 

- To może na prządkę? -
eieszy się pani Maa-ia. - Mamy 
z1łoszenie z „Textilpotu". 

- Ależ skąd, ja tylko tak 
mówiłam... 
Większość odchodzi z przy

słowiowym kwitkiem, którym 
jest wpisanie się na listę p~
azukujących pracy. IstrueJe 
wtedy szansa - jedna na sto 
- że przy następnej wizycie 
(już bez kolejki) coś się jednak 
znajdzie. Warunek: uprzednia 
rejestracja w „państwow·ym" 
pośredniaku. ' . 

W czasie mojej trzygodzin
nej wizyty, tylko jedna kobie
ta zgodziła się iść na salową, 
ale po dłuższych namowach. 
Inna, pracująca dotąd w Chło
dni Składowej przy produkcji 
lodów (4 lata' przed emeryturą, 
odmrożone palce) zdecydowała 
się spróbować jako magazy
nierka. Dwóch mężczyzn wy
szło z telefonami do rzemieśl
nika, ale oni mieli porządny 

fach" w ręku. W najgorszej 
~ytuacji znaleźli się zwalniani 
„umysłowi". Ci wyglądają naj
bardziej bezradnie. Tak łatwo 
im powiedzieć: przekwalifikuj-• 
cie się, ale czy inżynier che
mii spożywczej, zatrudniony 
przez 20 lat w ośrodku badaw
czym, obcujący z kolegami-ba
daczami i z ciszą praco.wni, od
najdzie się teraz w okienku na 
poczcie? 

A pąni Maria mówi bez o
gródek: 

- Jeśli chodzi o pracowni
ków umysłowych, nie ma żad
nej nadziei na pracę„. 

Kto poszukuje ofert 
w związkowym 
pośredniaku. 

Listę otwiera ,,handel zagra
niczny - tylko praca umysło
wa", Na pozycji 5 za1ejestro
wany jest „sprzedawca - wyż
sze wykształct.nie". Numer 9 
to inżynie1 włókiennik. Numer 
25 specjalista w dziale tech
niki i rozwoju po 39 latach 
prat·y. Numei 27 - fotograf 
po 30 latach pracy. Numer 39 
- artysta plastyk. Na pozycji 
51 powtarza się inżynier włó
kiennik, o dziesięć pozycji da
lej iarejestrowany jest 'inży
nier /automatyk. To są ci, dla 
których· nie ma dziś żadnej 
pracy. 

Oni jeszcze czekają, są na 
razie wybredni. Podobnie jak 
fachowcy, którym także jest 
trudno uwierzyć, że stali się 
niepotrzebni. Najskromniejsze 
są oŚoby bez wykształcenia: 
przyjmą - m6wią - robotę. 
Jaką? Obojętnie! 

W ślepym zaułku znalazły 
się co· poniektóre obiboki. Jed
nemu „nie pasowało towarzy
stwo", więc się zwolni!, bo 
skąd mógł wiedzieć, że będzie 
tak źle? Inny wściekł się na 
kierownika, który nie dał się 
przyzwyczaić do jego spóźnień. 
Trzeci po prostu zapił się, 
przelefał trzy dni, a potem nie 

wrócil do pracy, bo zawsze jak 
dotąd znajdował sobie szybko 
następne zajęcie. Dziś nie po
trafi rtic mia.leźć, .a co gor
sza, ojczyzna przestała mu po
magać. Rozgląda się ze zdu
mieniem po pokoju „Solidar- . 
ności", miętosi w ręku czapkę, 
demonstruje obrzmiałą, czer
woną od przepicia twarz i w 
końcu chrypi: 

- Jak nl~, to będziemy 
kraść, zobaczycie! 
· Nikt nie reaguje, trzaska 
więc gniewnie drzwiami, za 
którymi wciąż kolejka: ludzie 
milczący, niepewni, dobrze i 
źle ubrani, prymitywni i inte
ligentni. Złączeni wspólnym lo
sem, wystają godzinami na 
korytarzu w Zarządzie Regio
nu. Piętro niżej trwają gorącz
kowe narady i spotkania - to 
nowa ekipa przywódcza orga
nizuje si~ w nowej dla siebie 
siedzibie, ścierając się z reszt
kami starej ekipy, która sta
wia opór. Tutaj - dwoje star
szych ludzi, renalstka i eme
ryt, obsługuje społecznie cisną
cy się tłum bezrobotnych. 

To, co dla jednych jest 
nieszczęściem, dla innych 
okazuje się biznesem. 

Przy ul. Teresy w Łodzi, 
spółka „Ekopol" zorganizowała 
własny pośredniak. Jest on -
informują - marginesem jej 
działalności, ale ten margines 
najwidoczniej się opłaca, sko
ro pierwszego dnia, po o~ło
szeniach w gazetach codzien
nych, zablokowała się linia te-
lefoniczna. · 

Wpisanie się na. listę poszu
kujących pracy kosztuje 2,5 ty
siąca złotych. Za skierowanie 
płaci się od 10 do 50 tya. zło
tych. Zależy to od wii:lu rze.
czy: kwalifikacji, specJalnośc1, 
przyszłego stanowiska, trud
ności w znalezieniu oferty itp. 
Jeżeli klient spóźni się albo 
nie zdoła się porozumieć z 
pracodawcą, przysługuje mu 
zwrot nieniędzy. 
Spółka - nie lubi rozgłosu. 

Kierownik pośredniaka nie 
chce podać, ile odwiedza go 
klientów jak wiele miejsc pra
cy udałd się zalatwić1 • gd_zie są 
najliczniejsze zwolruerua, a 
także.. - jak się nazywa - o 
ile ma to być wykorzystane w 
prasie. Przedstawi~ ~ię wył.ą
cznie do prywatneJ w1adomosc1 
dziennikarza„. 

„Składnica Księgarska" 
w Łodzi zajmuje się 
przyjmowaniem 
transportów książek 
z drukarni. 

Następnie rozprowadza je 
:y.> zależności od zamówień 
do księgarni w całym kraju. 
Obroty są jednak coraz mnie?
sze, ponieważ spada produkcJa 
wydawnicza. Dwa 1.ata temu o
publikowano 250 mln ~gzem
plarzy książek w Polsce. w. 
1989 roku - około 140 mln. W 
1990 roku - najprawdopodob
niej o 40 procent mniej. Im 
mniejsze obroty, tym mniejsze 
są zyski (za usługę pobierają 
7 procent marży). To z kolei 
rZ1:ltuje na wysokość funduszu 
płac. Nie m~ więc dla ludzi 
ani roboty, ani godziwych za
robków. Wyjście: zwolnienia. 

Do niedawna pracowało w 
składnicy 290 osób. W lutym 
1990 r. cz~ść z nich będzie mu
siała odejść. W kwietniu odel;-
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dą następni. Jak na razie, za
trudnienie zmniejszy się o 49 
pracowników. Fizycznych, jak 
i umysłowych. Z działu obrotu 
książką, jak i z magazynów. 
Wnioski o zwolnienia składali 
kierownicy,· zaś rozpatrywała 
je 9-osobowa komisja, złożona 
z przedstawicieli administracji, 
rady 'pracowniczej i związków 
zawodowych. Większości ~ al
nianych przysługuje 3-miesię
czny okres wypowiedzenia. 

- Stoimy u progu bankruc
twa - stwierdza dyrektor, Jó
zef Iżyniec. - Od 40 la.t pra
cuję w tej ipstytucji, przy jmo
walem tych ludzi, których o
becnie muszę zwalniać. Nie 
sądziłem, że znajdziemy się 
kiedykolwiek w podobnej sy
tuacji. 

Dla Centralnego Ośrodka. 
Badawczo-Rozwojowego Prze
mysłu Gastronomicznego i Ar· 
tykuł6w Spożywczych głów
nym 5pons.orem był CZSS „Spo
łem". który już od IV k'"{arta
ku 1989 roku przestał ło.iyc 
pieniądze. Przetrwanie umożli
wiły kwoty, wypłacane z Urzę
du ds. Postępu Nauki i Wdro
żeń. Było to jednak rozwiąza
nie tymczasowe; na dłuższą 
metę wyjściem jest tylko prze
orientowanie struktury ośrodka 
na prowadzenie badań wyłącz
nie praktycznych, które szyb
ko mogą się zwrócić - a i to 
pod warunkiem, że znajdzii: się 
nowy sponsor. 

Likwidacji uległa filia łódz
kiego COBR w Warszawie, 
gdzie pracowało 20 osób. Z o
gółem 80 zatrudnionych w 
COBR pracowników zostanie 
połowa. Odchodzą ekonomiści, 
część administracji, niektórzy 
inżynierowie, związani bar
dziej z badaniami teoretyczny
mi niż z praktyką. Tak prz!
najmniej oceniła ich dyrekcJa. 

W Łódzkim Biurze Projek
tów Budownictwa Przemysło
wego także trudności: zmniej
szyła się liczba podejmowa
nych inwestycji, spadła znacz
nie ilość zamówień. Nie ma 
zatem pieniędzy na wypłaty. 
Aby temu zaradzić, zdecydo
wano się zaciągnąć kredyt, o
procentowany w wysokości ~5 
procent! Bardzo drogi, ale me 
było innego wyjścia. Nie u~k
nięto , także zwolnień. Z 11 k~e
rowników pozostało tylko 
trzech. W styczniu 1990 r. zwol
niono ogółem 12 osób, m.in. 
część introligatorek. Jeżeli s!
tuacja nie ulegnie popraWle, 
będą dalsze zwolnienia. 

To jedynie kilka 
przykładów. · 

Podobnie dzieje się w innych 
przecitliębiorstwach i . instytu
cjach. Prawie wszędzie zwal
nia się pewną liczbę pracow
ników; Jednocześnie wiele za
kładów rzemieślniczych zaprze
staje dalszej działalności. Z 
każdym dniem powiększa się 
więc grono ludzi bez pracy. 
Zapewne to właśnie oni są 
dziś w awangardzie tych, któ
rzy najseybciej zaznajomili się 
z najgprszymi cechami noweg~ 
porządku gospodarczegó. Jeśh 
zaś ktoś uważa, że to dobrze, 
bo zwiększy się wydajność pra
cy (czemu trudno zaprz~cz:l'.ć), 
niech pomyśli i o tym, ze JU
tro on sam może się znaleźć 
na bruku.„ 

ANDRZEJ 
GĘBAftOWSK'I • 

Ekonomia nie zna sentplentówl 
ze str. 1 
ny nie pokirywały kosztów produkcji lekąw. 

- Dlatego w styczniu podniesiono je po
nownie. Niektóre osiągnęły 900 procent ceny 
dotychezasowej. 

- IDkonomia nie z.na sentymentów. Od 17 
.1tyczn!a obowiązują nowe ceny, ale dotycz:, 

. one zaledwie 80 specy!ików, tymczasem pod
wyZka październikowa obejmowała ponad 2.000 
pozycji. 

- Ile z tych osiemdziesięciu produkuje gię 
w ,,Polfie"? 

- Zaledwie cztery. Są to płyny dezynfek
cyjne. Nowe ceny obejmują te leki, które wy
magają surowców sprowadzanych za dęwizy. 

- A wasz podstawo\\'y ' produkt „Aluga..'>
trin"? 

- Cena „Alugastrinu" nie u1egła · zmiąnie. 
P.okrywa w 30 procen'tach koszty materiałów. 
De> produkcji „Alugastrinu'' używany jest sor
bit, który ·w 11.!itopadzie kosnowal 1.966 zł za 
kilogram. Dziś kosztuje 11 tys!ę.cy! Do .,Alu
ca~i·nu" ipotrzebna jest S<>da oczy.uczona. w 
.grudniu za kilogram płac.iliśmy 230 zł, a te
raz soda kosztuje 1.150 zł, Nie wspomnę o in-
nych kom.ponen'tach. _ 

- Nie ma mieJsea na optymizm? 
- Optymizm? Na32~ produkcję determinują 

przeliczniki de\vizowe. Jeśli w sierpniu ubieg
lego roku ten przeliC2lllik wyn<'Sil około 1.000 
zl za jednego do1ara, to w 11tyczniu doszedł 
on do 9.500 zt 

Nie mniej dramatyczną wizję roztoczyła prze
de mną KRYSTYNA - NETZEL-ZIEMBIŃSKA 
prezes zarządu Spółdzielni Pracy Che1niczno
-Farmaceutycznej ,.Polon" mieszczącej się przy 
ulicy Pojezierskiej 99 

- Czy firma „Polon" stosuje stuprocentową 
z\\"YŻkę cen na swoje WYroby, czy też wpro
wadziła najwyższy pułap, to znaczy całe 900 
procent? 

- Przemysł farmaceutyczny winien być ren
towny. Niestety, przez wiele lat leki były do
towane. Dziś wygląda. to tak: surowce i opa
kowania musimy kupować Po cenach umow
nych. a ceny lekarstw są nadal urzędowe. 

- Chce pani p0wiedzieć, że „Polon" produ-
kuje i.eki ze stratą? 

- Oczywiście! 
- Nie lepiej więc zamknąć zakład? 
-1- Ponad 50 procen't naszej produkcji stano-

wią lekarstwa, które \V tym roku przynio~;:i 
nam ogromne straty. Na szczęście oprócz te
ków produkujemy także sprzęt medyczny jed
norazowego użytku z tworzyw sztuczn.ych. 

- I to pozwala wiązali przysłowiowy koniec 
z końcem? 

- Niestety, nie wychodzimy nawe·t na zero. 
- Jakie zatem widzi pani wyjście? 

· - Aby przemysł farmaceutyczny calkowic:e 
ię nie ~alamał, musi nastąpić kolejna pod

wyż'ka cen leków. ~aprawdę nie ma innego 
wyjścia. 

„Polon'' produkuje. między innymi „Ascofer", 
.. Pridinal'', „Polmesilat". „Polomigran", .,Hyd
roxyziinum". „Novoscabin", ,,Silor 350 F" \ 

" .. Silon 1.000 F". Weźmy syrop „Hydroxyzi
num''. Za opakowanie (buteleczkę) pl:acimy 
540 zł, za nakrętkę do niej - 97 zł, za et~kie

- tkę z na2lwą syropu - 5 zł. Do tego dodaJemy 
syropu za 677 zł. Powinniśmy sprzedawać „Ce-

. farmowi" nasz. produkt co najmniej za 1.319 
zł za bu'teleĆ:z,kę i wówczas wychodzilibyśmy 
na zero. Ale tak nie jest, bo nas obowiązuje' 
cena urzędowa, więc sprzedajemy po 350 zł 
buteleczkę! Apteki też na nim nie zarabiają, 
.gdyż tam cena „Hydroxyzinum" wynosi za
ledwie 500 z?. 

- Czy ma pani receptę na lek dla produ
centów· lek6w? 

- Myślę, ze do'bl'ze byłoby zll:kwidować po-

średników, a także· poddać rewizji sprawę licz
nych grup. uprzywilejowanych, które korzysta-
ją z leków be7Jl)łatnie. . 

Ostatnim zakładem, do którego pojechałem 
były Pabianickie Zakłady Farmacieutycme 
„Polfa". Rozmowa z ANDRZEJEM BANATEM 
dyrektorem do spra·w hand1owych była długa i 
także nie napełniła mnie optymizmem. Ostat
.nia, styezniowa, podwytk:;i cen objęła zaledwie 
cztery leki. Są to: .,Bisep'tot 480" i „Biseptol 
120", „Ibuprofen" oraz "Inaproxen". „Polia" 
jest nadal dotowana, choć oprócz lekarstw 
produkuje się tu barwniki, środki dezynfek
cyjne dla służby zdrowia, dla· przemysłu rol· 
no-spożywczego. rybołówstwa. dla przeqiysłu 
kosmetyc.ll1ego, a także antybiotyk paszowy 
pod nazwą „Zn-bacyfracyna'', De> końca ubieg
łego roku lrnszty produkcji były wyższe od cen 
zbytu, a więc produkcja kaidegc> leku była. 
nieopła~na. 

- Dlaczego tak się dzieje? ..-.. pytam dyrek
tora Andrzeja Banata.. 

- Bo su;rowce musimy sprowadzać za dewi
zy. 

- Pozostaje zatem windowanie cen? 
- Styc.zrtiowa podwyżka niewiele dała. nie 

stworzyła szansy na wyjście z sytuacji, jaka 
powstała na koniec 1989 roku. Ws~ystkie leki 
mające· dziś ceny urzędowe są - nieopłacalne. 
Byłyby opłacalne, gdyby te ceny urzędowe zo
stały podniesione na realną wysokość 

- Konkretnie o ile? 
- Siedmiokrotnie. Nasz ,,Garda.n", ,,Pabial-

gina", „Veramid" czy „Piramidon" są lekami 
popularnymi. A jak wygląda ki:>szt ich produk
cji? - Oto ,,Gardan": lcoszt własny - 376,64 zł 
za jed.no opakowanie (1~. sztuk). W aptece 
kosztuje to opakowanie 150 zł. A my z „Ce
farmu" otrzymujemy za te 10 sztuk - 75 zł, 
bo taka jest jei:;o cena zbytu. A „Pabi~lgina"? 
Koszt wytwarzania jednego opakowania (l O 
sztuk) wynosi 375,50 zł, a cena w apte<:e jest 
taka jak .;Gardanu". 70 procent surowców oraz 
opakowanie sprowadza.my za dewizy. 

- Jakie jest wyjście z tak absurdalnej sy
tuacji? 

- Mam dwa: pesymistyczne optymisty<:zne. 
Od którego zacząć? 

- Od pesymistycznego. 
- Po pierwsze: o~ran1czenie produkcji le-

ków nieoplacalnych (a nawet Ich wstrzymanie) 
co wiąże się z natychmiastowym unnie,iszeniem 
zatrudnienia. Po drugie: zakład pożera swój, z 
trudem wypracowany, zysk A to uniemotllwia 
;akikolwiek postęp czy rozwój. Po trzecie: 
przemysł farmaceutvczny w Polsce nie jest 
przemysłem nowoczesnym (dotąd nie rolWi iano 
go należycie, nie dbano o niego, bo były waż
niejsze potrzeby). M'mo wszystko w Pabiani· 
cach dzięki licznym modernizacjom i niewiel
kim inwestycjom. produltc!ję zintensyfikowano. 
Dzięki czemu w latach 1987-1989 dostawy le
ków ~zrosły o 33,1 procent. 

- A optymistyczny? 
- Wyjście optym~tyczne. -zą~l:ada, że ceny 

leków u producentów leków będą wynikać z 
'ltoszt6w wytwarzania uwzględniających zmianę 
kursu dewiz w koniecznych zakupach surow
ców impor'~owanych, elementów opakowań po
chodzących z importu itp. słowem: żehy Pa-
bianickie Zakłady Farmaceutyczne .. Polfa" mogły 
s;E: w jakiś sposób rozwijać, uruchamiać nowe 
lek.i, ceny muszą im gwarantować opłacalność 
ich produkcji. I je.!zcze jedno: znieść przywi
lej nabywania leków bez?łatnie. W Polsce co 
najmn\ei kilka grup społecznych nie płaci za 
lekar~twa. Dlaczego? 

EUGENIUSZ l'WANICKI 

• 

Foto: ,Gn1oorz Ga.lalińskł 
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11·r• lk' ; • D 'le I SWl&t 
lodzi 
bawi_ się 
ze str. f 
„Centrium" dziobał l«'Wowene potrawy tY'lko dla Pl'ZY21Woito'cl, 
21Wieu.a* lcłę pra:y tym dyrektorowi Lód.tlkiego Wyda.wmclwa 
Prasowei<)) Andrmejowi Mikołajozykowi,_ iż żonę bard:no ~uje 
i właściwie to nie wyobraża sobie życia bez niej. Pler\wrr.e mai· 
żeństwo ~o za.ledwie jeden rok i nie pozostało w jegó pa• 
mięci. Może' dlatego, że było to na studiach, które raczej nie 
eprzyjają dobrej kuchni. 

Kólejna dzienn~amka gwiazda polskiej telewiz.ji to prezent.et' 
„Teleexpessu" Sławomir Komorowski, który łoo:zianinem nie jest, 
ale żonę ma atąd. Jolant& Nowińska, ciągle jeszcze na etacie Tea
tru Nowego, bawi publiczność humorystyoznym m.Mologiem. 

- Ch'Uńlowo niodzie nie gram - mówi aktorka. - W11chowu;"ł 
1t1nka Jaia. Ma tok t tr211 mfe!iąee-

- To ~wtem11 facet, eh~ jett brunetem - umpeł.nia blondyn 
tlllłilH nie tr&el\c ' nadziel, te syn Mbierv.e c czasem jego cech. 

Na es.tramie MdrUj Dąbrowski, w niebieskiej k~z.uli i czar
nej muszce, wyśpiewuje ,,Only you''. Rwszają pieriwis.ze pary. Za
bawa roJkiręea sdi:. Na moment wybija ją z tempa Ka?.imierz 
Kow~ który dopu.w.czony do mik;ro:tonu wykonuje ari~ H<>
łuby ze 1,stN&znego Dworu" stainisława Moni~i. 

Afmos.fł!lt'ę karnawałocwą pr~aca Ewa śnteżanka. - kolejna 
rodowita łOOzianka. Jest tego wieczólrU w do~ko.hałej formie. 
W dh.tgl.m, wysadrt.a.nym oekinami żakiecie ponirej kolain, pre
zentuje eię doskonale. Przycięta kr~o, ze ślicznymi klipsami 
diamencikam1, roztacza wokół siebi• aureolę gwiazdy. P~s ca
ly wJeczór kwestuje na rzecz RzeC%ypospold·tej. 

- Pochqd.z4 z biedne; rocf%iftt1 ł może d.lateoo jutem za.wu• 
QOtow4 do Udiieltmi4 pom.octJ łli'ftf/m - mówi. Sporo 
zebTal4m 114 heski pomocfi R1Jll'1ttL'1.ti, stare org11ftw;ę akcje 
wspier1mi4 dom.u dziecka w Ra.dości, te-raz itMam łię pomóc 1'ZC(

dowi Mazowieckiego„ 

Painowie są piosenkarką wyiraźnie oczarovlani. Arna.to.rów do 
tańoa .z nią nie brakuje. Niema.il w,sey~tkich intrygują jej per:fu
mY· Są subtelltle, i:omkie i ostire. Inda,g()Wa.na raz Po raiz na tf.!n 
temat Ewa Sn.ieżanka zdradza w końcu swój sekret. 

- Nic co męskie nie jest mi obce - odpowiada z uśmieehem. 
- DJ1itego użvwam męskich pe-rfum, Mjchętniej fi.rmt1 Ma.sku-
Zin ••• 
Największą jednak fW"Ol'f! robi pnedsta.v.icielka angielskiego biz

ftesu - Gosha Dar' c Londynu. Młoda, piękna i do tego i muą 
pieniędzy - w.zdychają mężczyźni. 

- Jest fantastyczna. - krótko komentuje dziennikan war
g,zawSlkiej telewizji, kt~ący ,na ba1u wstawki do „Pegaza". Gosha 
to po pr<ll'o\tu · Małgooia z Lodzi, z ulicy Piotrk-OWskiej 81. Dz.iś 
je.st szefem brytyjskiej firmy „Madar Trading" handlującej mię
dzy l.nnyml antenami satelitarnymi .,Sacurra". Jej przedłUieniem 
na polskim rynku jest „Mega". 
Szc~a i zgrabna, wygląda w sclderu:e miru na ~łedwie 

dwadzieścia parę lat. Pohscy świeto upieczeni „finansiś<:i" walą 
do niej jeden pmez drugiego, zaprze.czając zaMdzie, że w inte
resach uroda &ię nie liczy. Gosha Dar zamierza osiąść w Polsce 
na stale, gdy tylko dwie jej córki Fatida i .Anisa skończą e.zkołę. 
Próbowała już raz powrócić do kra.tu, ale nie za ba.rdzo wie
działa jakie za.jęcie wynaleźć dla męża, który jest właścicielem 
zakładu naprawy samochodów Ol!!<>bM\Tych „Fer.ra.ri". 

G06ha Dar kiróluje. RedaktOII'zy dwóch ekip telewizyjnych wy
. myślają coraz to nowe ujęcia dla koi>iety bimesu. 

Rozmowa przy stoliku, zdjęcia }>09czas ta...fica. Poctpus:zc.zają na
wet Kazitnier:r.a Kowafa.kiego, który przedzierzga się w diiemii
karza. 

Na tym balu przebywać obok Goshy Dar to nobilitacja towa
rzyska, to rzeczytwiście być „Bliżej Swiata". 

- Tu wien, że tę biżuteTię otrzyma.la w ptezene~ od matki · 
lofd4, z którym ień Z<Z111'Z11iaźniont.J - ogłasia jeden z gości ści-
11.onym głosem .woim preyjaciołom, Z pewiną ZBJZdrością patrzą 
ina łiolw~finainsowe s.ukicesy prz.ecis,tawiCiele podobnych 
firm z RFN i Włoch. G<lsh4 przyjmuje te wsą$1lkie dwery z wy
rozumiałością i clerpltrwym uśmiechem, nie zapominając Jednaik 
a.ni przez moment o swoich !ntereeach. 

- JoJc Pll1ł lqdd, cP można ek.Sportowa~ s Polski - py-ta pra-
wie kari.dego·awojego t~cę. · 

P~je w)elkde zam.lemmie. To ro2'1pOOZYlla Idę aprzeda.t lo-
16w. Jest łch 620, wygrainyeh około 100. Los ko&tiuje 20 tysięcy 
stot:Y()h. NajWięoej !Npuje Ryean-d Vairisclla, Właśdcle4 galedi 
sii:tluikł '" ~. nad Menem w RFN. S~em koń.oz:r się 
~ deja, podmu któr~ r&ł.ne ~obiu«i będ~ osiuałr oen41 
1 miliona dot7cl\. 

Jest jut po północy. Dwie orltiestry P?'Q·gryrW'&j- na mnła:u:. 
Go.ścłe rorztańc:zyll się. Rew~acyjnie ubranych pań nie ma. Rów
nie dobrze wygląda.ją w161mia.rki na sYlwestrze bądź weselu 
kr~iaika. Dominują.cy kolor to czerń. Kilka strojów należy do 
famtazyjnych, ale nie jest to fantazja wysrukaina. Ot, czerwona 
su.kienka bez :ramion, powyźej kolal!l. Od dołu w stylu lambada, 
wyż.ej falbankowa ekspozycja, Albo obcisła; dluga, srebrna. Białe 
obfite buf·ki na rękawach i takiż dól. Parę spodin.i, jedna mary
narka, trocnę ź.akietaw. Blu,~i, spód.nice„. 

Fata.line wrażenie sprawiały fryrury. Poilki kultu.ry układania 
włosów jeg:cze sobie nie przyswoiły, W mieście na}lep&zego pol
skiego !ry2!jera - Zbyszka razi to jednak o~rom.nie. Da•leko teli 
,,bliżej śwlatowczyni<>m" do doskonałego makijam. Króluje byle
jakość i przeciętność. 

Nie należy wróżyć tym ipaniom zbyt łatwego życia :re swymi 
ul:'o~ranymi męzczyznami. Ci bowiem na balu w „Centrum" pre
zent<1Wali się okazalej. StManniej ubrani, z o niebo lep$Zftni fry
zu-ami. Zdarzało .się im wiele wpadek - jak choćby niewłaści
wy krawat ezy też nieodl)C>Wiednia muszka. Było jednak kilku 
pan(Jw doskonale przyg<itowanych - ubranych i . ucresainyich z 
wielką klasą. Wid001J11ie robiąc inte.resy ma1ą więcej okazji, by 
zr<>2lllmieć ina czym polega elegancja i styl. 

MIROSŁAW KULtS 

Ot> REDAKCJI: Jak nas poiinformawano s _d~U oslągrlięte
g<> Podczas balu kupiono za 4,5 miliona złotycm koJó!r,o,wy tele
wiz<>r oraz w tej samej ceriie wieżę &tereofo:nicmą, · ldć.re Wl'!łZ 
z rest81Wem do odbioru tel~i saite:lltamej prizekuano Szkole 
Podstaw-owej nr 60 przy SllPitalu Dziecięcym w Lagievmikłldt 
t jednemu s do.maw dziecka. 
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H air. t 
ni6w. Zawne kucała w tym 
samym miejscu i w tej se.mej 
pozycji. J'edru& noa. opUllCza
ła w dół, a ~gą zginała w 
kolan!• 1 opit:rala . o krawędź 
muru. 

Pewnego razu nieruchoma jak 
posąg patrzyła daleko przed 
siebie. Na rtagim udzie powyżej 
pończochy igrał chłodny wiatr 
północny, Nie zmieniła jednak 
pozycj.i. Z rozkoszj\ mosiła zim
no i boleśnie priyjemny dreszcz. 
Miała cudowne wrażenie, że 
płynie na roziskrzonej fali. W 
stanie zachwytu i uniesienia 
nie zwracała uwagi na drogę, 
którą przechodził stary Mati
ja. Był to powszechnie lubiany, 
samotny i dobrodusmy dziwak. 
Mało mówił, uczciwie pracował 
i obojętnie traktował pieniądze. 
Ciągle uśmiechał się do ludzi, 
zwierząt i roślin. Mieszkańcy 
chętnie WynAjmowali go do 
prac ogrodniczych. Jeśli nie 
miał żadnego zajęcia, to błąkał 
się wzdłuż wybrzeta albo po 
drogach biegnących obok mu
rów otaczających ogrody. 

Piećdzie.siędgletni Matija 
przystanął i wpatrywał się jak 
urzeezORy. Kiedy dziewczyna go 

jętych an~ mocJ'. N!ll• 
winna ~ tj'Uto ~
śclowó dobrowolm.t objawd~a 
mężozymte to, co bu~ chciał 
zobaczyć, co "'1lt'aiwt!ło go w 
religij.ny zachwyt, Ptrz.ed c:eym 
inaiwet pokornie zdjął czapkę. 

Po jakimś CUBie Marta .gwał
townie wykręciła ii41 i przerzu
ciła na drugą atr<>nę muru. Ale 
nie od razu zeszła na ziemię 
do ogrodu. Jeszcze przez chwi
lę - stojąc na środkowym 
szczebelku drewnianej drabinki 
- obserwowała starego Mati
ję, Najpierw zatoczył się, jakby 
raptownie stracił oparcie, a po
tem ruszył dalej. Marta usły
szała tylko dwa słowa: „Dzięki, 
signorina!". 

Prawdopodobnie n ie tylko 
młodość, uroda i cudownie uka
zana intymność tak oczarowa
ły Matiję, lecz także niewin
ność dziewczyny. Większość 
mężczyzn odczuwa pewien res
pekt wobec dziewictwa, Cnota 
w połączeniu z młodością i 
pięknością nabiera wręcz / sak
ralnego znaczeni . Pewien 
czterdziestoletni mężczyzna 
twierdzi, że nigdy nie uwodzi 
niewinnych kobiet, ponieważ 
nie chce zadawać się z boginia
mi. Nie wierzę mu jednak, że 
potrafi rozpoznać dziewicę na 
podstawie zachowania 1 wyra-

ttl.21DYC%aJ, zdatvalt1 się zdf'adza.ć 
namiętne rozgorączkowanie, 
niepokój . (11'ałdczący z lękłem. 
Marcem~ tautl)(lżył to wszystko 
z głęboką 1at11sta.kc;ą: Giulia 
'btlła rzeczyw~cie pelnq oczeki
wania oblubienicą, którtL . ma 
się oddać po raz piertoszu". 

Patrzyła na niego nieśmiało 
i lękliwie. W jej uśmiechu do
strzegał jakby prośbę o przeba
czenie. Potem zaczęła płakać 
i całować męża Po ręce. A na
stępnie1 wpatrując się z napię
ciem, nieoczekiW$1nie Qświadczy
ła, że nie jest taką, za jaką 
ją uWaia. Nie jest dziewicą.„ 

„MaTcello spojTzal na nią i 
nagle zroz.umiał, że normalne 
cechy, które dotąd przypisywał 
żonie, były fikcją. Nie wiedzial, 
co się kryje za tym wstępnym 
wyznaniem, ale wiedział już 
na pewno, że Giulitt, zgodnie 
z jej słowami, nie byla taka, za 
jakq ją uważal. Ogarnęła go 
niechęć na mt1śl o tym, co usły
szy, oraz pTagnienie, by nie do
puścić do tych . zwierzeń. Ale 
przedtem musiał ją uspokoić; 
przyjtlzie mu to bez trudu, bo 
w gruncie rzeczy owo osławio
ne dziewictwo nic go nie obcho
dziło". 
Okazało się, że Giulia straci

ła cnotę już dawno. Nie mia
ła jeszcze wtedy piętnastu lat, 

. "" . . . . ' . ·:. . . - "' . ' 

Powaby i pozory niewiuośei 
spostrzegła, szybko opuściła 
podniesioną nogę, lecz Po ma
łej chwili ustawiła ją w pier
wotnej pozycji. Zlitowała się 
nad starym człowiekiem. A ten, 
jak przed przydrożną kaplicą, 
ściągnął z głowy wypłowiałą 
czapkę. W jego rozszerzonych 
oczach Marta zauważyła nie
zwykły blask pełny życia. 

„Walcząc z uczuciem wstydu 
;ak z falą zimna, podniosła no
gę nteco wyżej. Matija wycią
gnął do przodu najpierw głow(f, 
a następnie całym ciałem śle
dzii ten jej ruch, Jego oczy 
byl11 duże i .czyste; ich spojTze
nie, dobywające się z zarośnię
tej, ogorzałej twarz11, pełne by
ło jakiegoś bogatego, dTogo
cennego ognia i nie pozostawa
ło w żadnym związku z jego 
cialem, wykrzywionym ciągłą 
pracą, z jego żebraczym odzie
niem. (CzlJln jest to, co widzą 
pat1'Zqce tak oczy?). Podnosząc 
nogę jeszcze trochę, uczula jak 
cierpnie z lęku pTzed czymś 
nieokTdlon11m i przed wysoko
ścią. Matija pochylit się ku 
niej bardziej niż przedtem, jak
by byl zależny od jej ruchów. 
Zdawało się, że w tej pozyc;i 
nie utrzyma się dlugo, że upad
nie. Dziewczyna, znpelnie już 
zlodowaciała, podniosła nogę 
wyżej, podciągnęła ją tuż do 
piersi, tak że brodą dotykala 
kolana. Stary czl~wiek pochy
li! się jeszcze mocniej. Obyd
wiema ręi.ami przyciskał czap
kę do piersi, zastygły w swej 
niena.tuTalnej pozyc;t t w 
uniesieniu, które zdawalo się 
przemagać fizyczne pTawa". 

Marta była piękńą, młodą 
dziewczyn!\ z pańskiego domu. 
Matija zd był starym, biednym 
wyrobndkiem. Ale wtedy nfo 
miało do maczeniia. Oboje do
śwdadczy~ tyeh samych, ndepo-

zu oczu. W tej intymnej spra
wie moi.na się chyba łatwo po
mylić. Złudzenia mógł mieć, na 
przykład, bohater powieści 
Alberta Moravii „Konformista". 

Trzydziestoletni Marcello 
poślubił o dziesięć lat młodszą 
Giulię. Jego wybranka miała 
białą cerę, duże ciemne oczy, 
kasztanowate włosy, pełne i 
cierwone usta oraz bujne 
kształty kobiety trzydziestolet-
niej. Wyglądała na normalną, 
bardzo poJ!politą dziewczynę. 
Promieniała młodością i świe
żością. Napawał otuchą jej 
dobroduszny głos. Nawet pod
czas namiętnych pocałunków, 
kiedy wiła się w objęciach i 
wzdychała, wydawało się, że 
robi to niewinnie, Przed ołta
rzem uśmiechała się z niewin
nością prawie zwierzęcą. (Na
prawdę niewinne jest zręsztą 
tylko zwierzę - jak słusznie 
głosił Hegel). Oczarowany pan 
młody wyobrażał sobie, że klę
czą w kościele całkiem nago. 
Marzył o dopełnieniu uświę
conego obrządku z tą jędrną, 
zdrową i piersiastą dziewczyną. 
Nie miał żadnych wątpliwoki, 
że Giulia była dziewicą. 

W podróży poślubnej Marcel
lo zastanawil>'ł się, czy ma ko
chać Giulię już w pociągu na 
niezbyt wygodnej kanapie wa
gonu sypialnego. Liczył się z 
tym, że nie będzie łatwo po
siąść niewinnej dziewczyny. 
Byłby nawet zadowolony, gdy
by nie udało mu $ię od razu 
PQ.zbawić jej dziewict'wa. 

„Byla tylko w spódnkt1 ł io 
'bluzce, zdjęła lakiet, który trz11-
mala w ręku. Obfity 'błust roz
pieral 'bat11$towq blUżkę nada
jąc ;,; lekko różowaw11 odcief\ 
nagiego cf.ala; e t1.00rz11 btło 
radosne zadowolmfe; tylko 
oczy, mtiione ł więkne 1'U 

ale była już bardzo rozwinięta. 
Zgwałcił ją sześćdziesięcioletni 
starzec, adwokat Fenizio, przy- ' 
jaciel rodziny, którego naźywa
ła wujem. Pbutiej przez sześć 
lat była jego kochanką. Zerwa
ła z nim dopiero wówczas, kie
dy Marcello oświadczył, że ją 
kocha. W trakcie tych zwierzeń 
Giulia zachowała swój zwykły 
pogodny ten. Marcello zaś nie 
odczuwał ani ni1.mawiści · do 
adwokata, ani litości do jego 
o~iary. 

„Sam sposób opowiadania, 
apatyczny i rozsądny, mimo 
słów wstrętu i pogard11, wylq
cza.l uczucia tak zdecydowane, 
jak nienawiść i titość. Więc on 
także, jak gdyby t11m zrażony, 
sklanial się do poblaża.nia. i 
rezygnacji. Czul tylko zdumie
nie, czysto fizycme, dalekie od 
jakichkolwiek sądów, jak gdy· 
by nagle .tapadl się w czetuść, 
a poza tym smutek, baTdziej 
dotkliwy niż zwykle, wobec 
niespodziewanego potwierdzenia 
reguły dekadencji, od której 
Giulia, wbrew temu, co sądził 
11rzez pewien czas, nie byla 
wyjątkiem". 

Giulia została z:gwałcona za
ledwie w osiem dni po pogrze
bie swego ojca. Potem· wpraw
dzie dalej ulegała obrzydliwe
mu starcowi, . ale trudno ją 
potępiać, ponieważ razem z 
matką były od niego zależne 
majątkowo. W trudnej sytuacji 
materialnej adwokat Fenizio dał 
jej u siebie w biurze posada 
sekretarki. Matka sądziła więE, 
te wyjwiadcza im du:lo dO'b
rego. 

staral męcflozy1.ni C%Y'ha1~Y na 
cnoW: nłe~tnich dziewcząt bu
dził we mnie w~ręt. Prawdzi
w,m potW<!ffM pod tjm wz~e.. 

dem óył kapitą JU$tłniano 
Duarte da Rosa z pówieści 
Jorge Amado „Tereza Batlsta 
wojowaniem zmęczona". Siłą 
brał i kolekcjonował dziewczyn
ki poniżej piętnastu lat. Wy
magał przy tym nienaruszone
go dziewictwa. 

W uśpionym m1esc1e prowin
cjonalnym, gdzie wiele ~obiet 
było skazanych na staropanień
stwo i celibat. Justiniano Duarte 
da Rosa miał duży wybór. Ale 
niespodziewa11ie zakocnał się w 
mało efektownej dziewczynce. 
W trzydziestolecie swych uro
dzin poślubił czternastoletnią 
Doris Curvelo. Ta WYStraszona 
chudzina z małym płaskim 
biuścikiem nigdy nie miała żad
nego adoratora. 'Nie brała 
udziału w zabawach i tańcach. 
Obchodziły ją tylko spra•wy ko
ścielne. Po szkole mogła zostać 
skromną nauczycielką lub za
konnicą. Nikt pie przypuszczał, 
że niewinna i pobożna panien
ka wyjdzie za największego roz
pustnika, W dodatku już pod
czas ślubu, prawie na ociach 
gości bezwstydnie oddała się 
kapitanowi. Najchętniej zrobi
łaby to publicznie, przed całym 
miastem, żeby wszystkie kobie· 
ty zobaczyły. 

„N a oczach dziewcivnek ł 
dzieci, na oczach koleżanek, 
tych, które wszystkie bez wy
jątku uczęszczały na wzgórze 
za szkołą, które tam wysmaro
wywały się pocałunkami i sper
mą z koleaami, na oczach tych, 
które robił11 to samo w ogro
dach willi Guedesów z bogaty
mi przyjezdnymi albo za lada
mi sklepów ze sprzedawcami w 
dni bez klientów. Tak, na 
oczach tych wszystkich, kt6Te 
przychodziły opowiadać jej o 
pocałunkach i uićiskach, - o 
wzdychaniach i jękach, o ma
can11ch piersiach i Tozwart11ch 
udach. tych wsz11stkłch, które 
wzbudzały w niej zazdrość i 
które nią 'gardzily, przezywaly 
ją ,,zakonniczkq", „mateczką 
przełożoną". Niech tu przyjdą i 
sprowadzą resztę kobiet z mia
sta, Tównież te zamężne i cnot
Liwe, i lekko pomylone stare 
panny błąkające się po OflTO

dach, kumoszki spędzające dni 
w oknach i w kośeiolach, za
konnice z klasztoru, pensjona-
riuszki z burdelu Gabi ·i te 
uliczne pTostytutki, przypro-
wadźcie wszystkie bez wująt
ku, ni.ech ani jednej nie zabrak· 
nie, ani jednej". 

Wbrew pozorom Doris oka
zała się bardzo dobrą kochan
ką, W 'łóżku nie miała sobie 
równych. Spełniała wszystkie 
zachcianki kapitana. Była dum
na i szczęślhva, że współżyje z 
prawdziwym mężczyzną, najlep
szym samcem w okolicy. Nie 
przeszkadzało jej to, że fak
tycznie stała się niewolnicą swe
go męża. 

Podobno dość często tak jest, 
że niewinnie wyglądające ko
biety potrafią być znakomity
mi kochankami. W sprawności 
seksualnej nie ustęp).lją do
świadC'lonym ladacznicom. Miał 
rację Watsjajana Mallanaga, że 
miłowanie cechują mylące po
zory. 

MIROSŁAWA 
SA!RBI:Rs'KA 
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o Afryki przyle
ciałem Tupolewem 

. pi\tego arudnia 
1989 r., po niespeł
na trzygodzinnej 
podróży. Lecieliśmy 

nad Austrią, Sycylią i Maltą. 
Bilet na tej trasie kosztował 
wtedy w obje strony trzy mi
liony, a jeszcze kilka miesięcy 

. wcześniej kosztował dwieście 
sześćdziesiąt tysięcy. Cena w 
dolarach jest stała, trzy diabel
skie szóstki: 666. 

Tupolew wYJ.ądował w TrYI>o
lisie i wkołował pod rękaw tak, 
że nie -trzeba było kuśtykać z 
bagażem po trapie, tylko wcho
dziło się od razu z pokładu do 
budynku dworcowego na od
prawę paszportową i celną. 

Przyleciałem w towarzystwie 
Cl na zaproszenie) mojego przy
jaciela, dyrektora Zbigniewa 
Chromińskiego, szefa oficyny 
LOT w Libii. Wcześniej, przed 
dziesięcioma laty, Chromiński 
piastował tę samą funkcję w 
Madrycie i został jednym z 
bohaterów literackich mojej po
wieści „Nie ma pociągów do 
Barcelony", ~stąpił również 
pod własnym, nie zniekształco
nym nazwiskiem w mojej książ
ce o hiszpańskich mistrzostwach 
świata. Kiedy PQjawiliśmy się 
o.bydwaj na lotni~ku w Try-

„ 

paściach i dolinach pr~rawła· 
jących serce o •uircz. Na po
boczu d~&l letal rozwalony 
wielbłąd, który nit ~ał 
widocznie zderzenia czołowego 
z samochodem. Potem napot
kaliśmy u wodopoju inne 
ogromne stado wielbłądów i 
wdaliśmy się w rozmowę z pas
tuchami. 

Pastuch libijski, tyjący per
manentnie na Saharze, hie ·ma 
trudności z udzieleniem pod-
stawowych informacji po 
angielsku, podczas gdy pastuch 
polski nie radzi sobie nawet z 
polszczyzną. Kilku ich było, 
tych pastuchów-wieLbłądni
ków, .a wielb1ądów \)yło sześćset 
- siorbały woctę albo odpoczy
wały, niektóre leżały w piachu, 
a niektóre pyły osiodłane; je
den miał spętane przednie no
gi ze względu na agresję. Da
ły się głaskać i patrzyły na 
intruzów s\voimi smoczymi py
skami, a małe były podobne 
do ga-rbatych żebraków. 
Gość w nieskazitelnie białej 

koszuli, bo nic nie sfoi na prze
s7ikodzie, aby pastuch włożył 
coś ta!kiego na grzbiet, zapro
ponował mi, abym dosiadł wiel
błąda, nie zrobiłem te$o jed
nakże, ze względu na brak apa
ratu fotograficznego. Co ja so
bie będę łamał ko~ei. Bylem 

Reporter „Odgł~sów'' 'poznaje Trypolis w Libii 

ANDRZEJ MAIK'OWWCKI 

polisie, · Chromińskiego otoczy. 
ło momentalnie gr<1no znajo
mych I zawisł mu na szyi. am
basador, nie było natomiast 
Albina Siwaka. Zostałem przed
stawiony. Osobistość uścisnęła 
mi dłoń i ol:ldarzyła mnie na
wet krótkim sportowym uśmie
chem, ale na tym limit uprzej
mości został wyczerpany. 

- Choć, Zbyszku, z nami -
powiedział suger .ijąc, aby Chro
miński odprawił się wygodnym 
i uprzywilejowanym przej
ściem dla dyplomatów. 

Jeśli w ogóle bywają ludzie 
z charakterem, to Chromiński 
do nich należy. Grzecznie, bo 
zawsze jest 'grzeczn,y, lecz sta

. nowczo, bo zawsze jest stano.w
czy, odpowiedział Jego Eksce
lencji, że odprawi się z kolegą
-pisarzem. Piszę to wszystko na 
własną odpowiedzialność. Chro
miński w ogóle nic o tym nie 
wie. nie życzy sobie bowiem 
żadnych pochwał i żadnej rek
lamy, pisarz ma jednak prawo 
do wyrażania swoich opinii bez 
względu na to, czy ktoś sobie 
tego .życzy ezy nie życzy. 

Lotnisko w Trypolisie roiło 
się od Pola·ków. Każdy wtorek 
jest tutaj dniem pnlskim. Sa
molot. który przyleciał, będzie 

' • wracał do Warszawy. Zatem 
łzy; powitania i p-Ożegnania, du
żo Podróżnych i dużo kibiców, 
wymiana grzecmośc! i uszczyp
liwości. święto! Be-z względu na 
to. czy ktoś jest robotnikiem 
czy dyplomatą, każdy ciągnie 
we wtorek na lotnisko. stąd 
również obecność ambasadora. . 
2. 

Nazajutrz, szóstego grudnia 
tysiąc dziewięćset osiemdziesiąL. 
tego dziewiąteg() t"lku, pojecha
łem za zgodą i błogosławień
stwem. rodziny Chromińskich 
do Obu Kammash i w ciągu 
trzech dni zobaczyłem dużo. 
Zabrał mnie na wycieczkę je
den z dyrektorów kontrakto
wych „Pólimexu - Cekopu", 
pol<1kiej firmy, która kooperuje 
z libiiską fabryką chemiczną 
nie ooodal ~anie)'" tunezyjskiej. 
Twardy gość z tego dyrektora 
Nazywa się Jacek Szyke. pra
cuie od ht na odnowledzialnych 
stannw1•k'lch w pol~kiej cne'r
gPtvce h11rlowal między innymi 
tr?P<''fl łM71rn elE'ld„ncienłow

n!E' i Tur0"7ÓW, q na Piotrkow
ski„; ma szwa~ra. Włodka Ni
kono„owa. 

Poie<'hałem z Jackiem Szvke 
na ""~tvnle Minęli4my po dro
dz" ki1k:maście miast i osiedf! 
o n'lzwach. które na ka:!dej 
mapie mają odmienną pisow
nię; w każdym razie zrobiliś
my postój w Zltin. w Ragda
lin. w Aj Jmayl. , w Zaurze i 
Al Wittyah. a potem wjecha
liśmy w Góry Garian (Nafusah 
Mountains) i zwiedziliśmy do
kładnie Jadu. położone na szczy
cie g6ry miastecz.ko. na poły 
wymarłe. śpiące. zapomniane. z 
ułomnym meczetem. z domka
mi w ~kalnych rozpadlinach i 
z pieczarami. k.tóre kilkaset lat 
temu zamieszkiwali Arabowie. 
Wracaliśmy inną, dłuższą dro

gą przez księżycowe góry ' i 
czerwone, westernowe, wypalo
ne słońcem krajobrazy o prze-

$wiadkiem, jak mój jedenasto
letni syn, Łukasz Makowiecki, 
spadł dwukrotnie z konia w 
Łagiewnikach. Potem, innego 
dnia, spadł po raz trzeci i bo
lała go głowa. Nikt nie powie
dział, że mnie również musi 
boleć głowa. Co innego, gdyby 
Jacek Szyke, miał aparat i 
mógł upamiętnić moje bohater
stwo. 

3. 

Pastuch w białej koszuli, z 
białym papierosem w białych 
zębach, zwrócił się do nas z 
uprzejmą propozycją, abyśmy 
napili · się białego wielbłądziego 
mleka. · 

Jacek powiedział: 
- Chętnie! 
Ja też powiedziałem: 
- Chętnie, ale nie zabraŁem 

ze sobą szklanki. 
A pastuch powiada: 
- Mieka· wielblądzieuo nie 

pije się ze szklanki. 
- A jak? 
- Wprost z wymiona. 
- No nie! - powiedziałem 

do Jacka. - Nie obciągnę wiel
Mądzicy! 
Wieibłąd dromader, wedle 

lekcji udzielónej nairo przez pa
stuchów, pije dziesięć ....... dwa- · 
dzieścfa litów na jedno posie
dzenie; po tygodniu przyprowa
dzają go do wodopoju ponow
nie, aby znowu wciągnął swoje 
dziesięć-dwadzieścia litrów, ~ 
potem może . nie pić już trzy 
miesiące. Wziąwszy pod uwagę, . 
iż w tropiku, a także na gorą
cych piaskach pustyni człowiek 
potrafi wchłonąć dziennie dwa
naście litrów płynu, w!elbłąd 
doprawdy pije tyle, co nic. 

Jacek pyta: 
- Jest to oczlfwiście stado 

panstwowe? 
- Nie. 
- A do kogo należy? 
- Do tTzech facetów. 
- Ile koszt1Lje jeden wiel-

bląd? 
- Samiec czy samica? 
- Samiec. 
- Siedemset - osiemset di-

naT6w. 
- Czyli siedemset - osiem

set dolarów - tłumaczy mi Ja
cek. - Kurs czarnorynkowy 
jest jeden do jednego. - I da- • 
lej pyta: - A samica? 

- Tysiąc dinaTów. 
Pół miliona papieru - myślę 

patrząc na ogromne stado. A 
ten wielbłąd, co nie wytrzymał 
nocą zderzenia czołowego z sa
mochodem, wart był osiemset 
albo tysiąc dolarów które gni
ją teraz w słońcu czekając na 
swóich pustynnych grabarzy -
na sępy, .na kohorty zdzicza
łych psów, które nienawistne 
są ~złowiekowi i zagryzły nie
dawno (poszarpały i obżarły do 
kości) kontraktowanego Po
laka. 

Pies pogryzł kiedyś Mahome
ta i od· tej pory nie cieszy się 
u Arabów estymą Arab niena
widzi psa i obrzuca go przy 
każdej okazji kamieniami, a 
pies nienawidzi Araba i robi 
wszystko, aby go dziabnąć. 
Europejczyka psy się raczej 
nie czepiają, atakują go wsze
lako na pustyni :r; głodu. 

Tarantule, czyli moje uko-
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,bant ęiarne wdoW1', co to naj
pierw kopuluj" i samcem, a 
potem go poterają, rozdep~y
wane są <>bcasem. Trzeba uwa
żać na płaszczki muchy, ko
mary, żmije i wszelkie inne 
paskudutwo. Roi się od skor
pionów. Pewien szarpany nos
talgią Polak, który po kilku
nastu miesi:lcach nieobecności 
w Polsce złapał tak zwanego 
Libijca, zaśpiewał mściwie: 

,,Nie ameb~ nie skorpiony, 
Lecz ten „cekop" pier ... y! 

4. 

Ale on w gruncie rzeczy ko
cha „Cekop". A Libia jest pięk
na i straszliwie bogata, co 
widać na każdym kro'k:u - w 
sklepach, w kioskach i mia
stach, w wyścielonych marmu
rem hotelach, w rezydencjach i 
domach, które pysznią się wy
myślną architekturą i wspania
łymi frontami; na doskonałych, 
budowanych przei zagraniczne 
firmy (przy tfdziale najemnej 
siły roboczej) szosach pośród ty
sięcy japońskich i europejskich 
samochodów, które prują jak 
burza z przeciętną sżybkością 
stu sześćdziesiE:ciu kilometrów 
na godzinE:. 

Ale nie wszyscy jeżdżą tak 

szybko. Niektórzy jeżdżą jesz
cze 5zybciej. Widz~ na prędko
ściomierzu sto siedemdziesiąt, 
a potem sto osiemdziesiąt kilo
metrów i ńie czuję jakoś za
grożenia. 

Jacek mówi: 
- To jest dobr11 w6z, nissan. 
- Ale jak Tqbnie kicha, to 

do Bozi. Cale szczęście, ie je
dziemy bez pasów. 

- Dlaczego? 
- muuo się człowiek nie po-

męczy. 

- Masz specyficzne poczucie 
humoru. Zauważ, pustynia, a 
rewelacyjne drogi, wszędzie 
elektryczność, wszędzie telewi
zja. 1 podobnie jest w najodle
glejszych zakatkach . 

- Te wielblqdy, to po co oni 
pasą? 

- Na rzeź. Na mięso, a ja~ 
żywe, to na welnę i na mleko. 

- Dobre jest mleko wielbłą
da? 

- Doskonale. Wódz pija je 
codziennie. 

- A mięso? 
- Jeszcze lepsze. Przypomina 

trochę w smaku cielęctnę; in
nym kojarzy się z delikatnci 
wolowin{ł, a jeszcze i-rtn11m z 
sarniną. Spróbujesz. 

- Kiedv? 
~ W swoim czasie. 
Mamy jechać razem na gra

nicę z Czadem, gdile Jacek 
Szyke musi załatwić jakieś ofi
cjalne interesy. Dz.lesięć dni po-

' trwa ta wyprawa, a gdzi\! bę
dziemy spali, nie wia~omo. 
Tymczasem wszakże, po nocy 
przespanej w samotnym bun
galowie, ruszyłem tropem' Ja
nusza Szymańskiego-Glanca 1 
pojechałem do Tunezji. Libij
czycy i Tunezyjczycy przekra
czają w obydwie strOI,lY . grani- . 
cę bez wiz, a Polaik płaci dwa 
dinary. Wozy nieraz kontrolują, 
pieszym nawet nie sprawdza
ją paszportów. Wszedłem za
tem do Tunezji krokiem śmia
łym i zdecydowanym, a działo 
się to w świąteczny dzień Mu
zułmanów, w piątek, w sześć
dziesiąt osiem godzin i piętna
śde minut po wylądowaniu w 
Trypolisie. 

5 . . 

W Libii wszelkie napisy są 
wyłącznie w ~zyku arabskim, 
a w Tunezji od razu widać 
francuszczyznę. Francuskie neo
ny, francuskie reklamy, fran
cuskie napisy na autobusach i 
kawiarniach. Piwo W Libii coś 
takiego jest w og61e nie do 
pomyślerila, i to w najdrąi
szych hotelach. Po obydwu stro
nach granicy stoją cinkciarze 
z naręczami tunezyjskich i li
bijskich dinarów. Podobnie jak 
kiedyś w Pólsce, w Libii cin
kciarstwo jest zakazane, ale 
konie nie biorą sobie tego do 
serca i świadczą usługi w nie
bezpie~znym sąsiedztwie poli
cjantów i celników. Polak jakiś 
do mnie podchodzi i m6wi: 

- Babariba. Normalnie, dżez 
babariba! Skąd ;este§? 

- Z Trypolisu. 
- Na kontrakcie siedzisz? 
- Nie. Na :zaproszeniu. 
- Od dawna? 
- Od tr.tec1i dnł. 
- To nie mamv o C%'!1m oa-

da~. 1colego. JfJ ałedzę tu pra· 
wie trz11 &ata. 

- W Libii c.z11 w Tunez;i1 
- W Libii. Jedni na-rzekają, 

smutno im, tęskno, hobza, se
rek i tTansfeTek, a ja, kolego, 
mam taki ehaTakter; że nie 
oszczędzam. Ja jem, kolego, Jak 
ktoś je, to jest w porzqdku. Ba
baTiba. dżez babaTiba. 
Wróciłem do Libii przez ten 

sam punkt graniczny i poje
chałem z Jadkiem Szyke na 
.suk cl-O Sabrathy. Niedaileko 
Sabrathy są ruiny rzymskie z 
dużym amfiteawem, ten suk 
w Sabr.athcie . ściąga jednak 
większą publiczność. Suk to 
targowisko. Nie będę wyliczał, 
co tam możesz kupić. Wszys~
ko. Powiedziałem: wszystko! 
No, może z wyjątkiem bomby 
atomowej; nie dowieźli jeszcze 
również sputników ale są w 
drodze. Wywrotka piachu, piąt
ka Chauda - proszę bardzo. 
Jeśli sobie zażyczysz, 'zabiją i 
oprawJą na twoich oczach ja
gnię. Ceny są stałe, nie wypa
da się ta_rgować. Starsi Libij
czycy są serdeczni i nad wyraz 
uprzejmi, młoazież jak to mło
dzież, na całym świecie jedna
ka: skora do zabawy i żartów. 
Na każdym suku jest coś jak 
gdyby giełda robotników, a ci 
robotnicy, to Palestyńczycy, Tu

'nezyj_!;ZY..CY oraz obywatele Cza
du. Siedzą w kucki i czekają 
na okazyjną robotę. Każdy ma 
u boku zawiniątiko z narzędzia
mi. Możesz naJ,ąć ich do budo
wy domu, do wyremontowania 
łazienki, i.I jak nie masz cegieł 
czy drewna, to możesz zaraz 
kupić jedno i drugie wraz z 
transportem. Gość, który przy
wiózł na suk platformę desek 
czy płyt pilśniqwycb, nie 1cpie
szy się: może bę~e tu siedział 
trzy dni, a może tydzień. Jedno 
jest pewne: będzie siedział tak 
długo, do,p6ki wszystkiego nie 
sprzeda. Arab jest cłerpliwy. 
Afrykanie w ogóle inaczej li
czą czas. 

6. 

Babaribal Tunezyjczycy han
dlują na tych samych prawach, 
co obywatele libijscy Z drugiej 
strony zaatakowali Libię Egip
cjanie. Wykupują żywnoM i 
papierosy, o które jest coraz 
trudniej. W Bengazi sklepy 
zioną pustką, z czego można 
wys1J?ląć wniosek, że przyjaźń 
między narodami nigdy nie jest 
całkiem bezinteresowna. 

7. 

Wieczorem wracam z dyrek
torem Zbigniewem Chromiń- ' 
skim oraz jego żoną Hanną i 
córką Magdaleną do Trypolisu. 
Po drodze mijamy kalekie, stru
pieszałe, podziu-rawione kulami, 
wystawione na widok publiczny 
autokary, którymJ dwadzieścia 
lat temu, w czasach rewolucji, 
próbowali umknąć do Tunezji 
zwolennicy króla. Mijamy rów· 
nież wielokilometrowy ciąg roz
walonych albo zrównanych z 
ziemią budynków. Szczątki wy
glądają jaik nowe, więc pytam, 
o co tu chodzł. Zostaję objaś
niony, że państwo udzieliło oby
watelom pożyczki na rozwój 
gospodarki rolnej, a cwaniaki, 
zamiast rozwijać rolnictwo, za
częli stawiać B'klepy i kręcić 
biznes. Pułkownik rządzi twar
dą ręką. Zapłakali! 

Przez kilka dni zwiedzam w 
towarzystwie dyrektora Chro
mińskiego piękne i bogate mia
sto Try.polis, w którym zresztą 
mieszkam i które, być może, 
uda mi się pomać tak do'brze 
jak Madryt - wówczas mógł
bym napisać o nim książlfę. · 
Widziałem już port w du.tej za
toce, widziałem sławny Plac 
Zielony, na którym pu)awia się 
cz.asem Pulko'IWlik, a wojsko 
defiluje, widziałem dawny pa
ł.ac królewski przemianowany 
teraz na pałac Zielonej Książki, 
w której Wódz wykłada Trze
cią Teorię Swiatową, i która 
zost!lła doskona!l.e przełożona na 
polski ! kilkadziesiąt innych 
języków. Wrócę jeszcze do tego 
tematu, poprzestając ty.mczasem 
na · krótkim i celnym cytacie: 

„Wszystkie systemy politycz
ne we wsp6lczesnvm §wiecie 
powstały w wyniku pokojowej 
lub zbTojnei walki o wladzę 
między tymi, którzy jq spTa
wu;ą - walkł klas, grup wy
znaniowych, pZemion, partii albo 
j~dnostek. Jej rezttitatem bvlo 
zawsze zwycięstwo jednego' z 
podmiotów wlactzv: jed1t0~tki, 
grupy, partit lub. klasy, i klęska 
ludu, czyli poTażka prawdziwej 
demokracji". 

Z daleka tylko ~bejrzałem 
Stare Miasto, z bliska natomiast 
pokazano mi budY-nek i scho
dy, na których wymierza się 
publicznie sprawiedliwą karę 
chłosty. Kobiety i mężczyźni 
muszą zachowywa~ się w Libii 
obyczajnie. 

• 
• 

GRZEGORZ I 

GAŁ.ĄSIŃSKI 

PREZENTUJE i 

Wystawa 

Fragmenty wystawy fotograficznej pn. „Ponury", „Nurt" - ie1' 
źolnierze (GóTV SwiętokTzyskie 1943-1945)" pokazywa.nej w Mu
nu.m Historii Ruchu Rewolucyjneuo • • 
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Katde Iłowo jesł ~ ziarnem 
zakwitnie we' mnie 
lub w tobie 
teraz lub kiedył 
dobrem lub zlem 

816w doł1ryeb jest tak wiele 
te zaaiane - dadi14 tniwo szczE:icia 
A złe -
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t~z lub kied7ł 
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Glośn~ książki· 

W7daYB!ctwo Oxfor4 Vnłverslty Pres1 wydało 
klldk41 n.berta Conf&iinta „ talill And The Ki· ... .,.„ (Stalin I łXlOTdtrstwo ltlrow1). Klrow zginął 
1 1rudnla 1934 ·r. od kul1 ..nle~r6Wn.ówatonego 
komuntsłY" Nłkot&Jewa. ZMadnicze pytanie 
br;zmlało: n• ez7je ~eecte działał z•b6jc• b, se
kretarza Komitetu Lenłngra4zklego WKP(b), od 
19W"r. ~ ttC? W o'l(resle nutępnych 4 
lat Stallri pouiawld o nb6jstwó ~lrowa swych 
eywall, organizuj~ pokuowct ProeelY I podda,_c 
przeclwrdk6w f6tu10 rt>dzi!u represjom. (DOcze• 
kall 1ł41 połmłert11ej rehablfltacjl w 108T ł 1988 
roku). 

Powieść A.uałOUJłl BybaJl'Owa nDzlecl Arbatu" o
raz pamiętniki Anastasa Mikojana potwierdzają, że 
Stalin nienaWłdził Kirowa jako nowego poten
cja.lnego przywódcy. Obszerne partie książki Con
qtle•ta dot:r~z• rl>tnycb wersji morderstwa oraz 
procesów w okresie Wielkiej Czystki 1!137 /1938. 
Zdaniem autora, zamordowanie Kirowa było bez
pośrednią l)rz;rc:i:yną planowanych przez Stalina 
represji wobee politycznych oponentów, zarów
no rzeczywistych jak i WYimaginowanych. Suge
rując, że mord na Kirowje prowadził do zapo
czątkowanej w grudniu 1934 r. czystki Conquest 
pisze m. in. „Stalln niewątpliwie obawiał się Ki
rowa i zdolny był do usunł'Jcla rywala obarcz'.1-
jąc t1' zbrodnią Innych ,wych przeciwników. Bez 
udziału Stalina zabójstwo• Kirowa nie miałoby 
sensu„.". · 

W Wydawnictwie Klett-Cotta w Stuttgarcie uka
zała s!e fnna ksietka - „Robff'snierre" autorstw11 
Maxa Gallo. Robespierre ...... który pozostawił 

krwawy 'lad we Francji w ostatniej fazie rewo
lucji - pod wz1lędem łntetektttalnym nie był 

r.byt clektlwy. · Racze~ teoretyk ł doktryner, l_lieto
leraneyjny fundamentalista republikański sądził, 

że potrafi terrorem z1nusić ludd do RJoszeµla re· 
publikańsklcb przektinań - pisze „Die Welt". -
Robespierre podniósł gilotynę do rangi metody 
polityc:r;ne3 I to się na nim zemściło. Upa.dek je. 
go S!'OWodowany był równlet tym, że jego polityka 
nie miała żadnej bazy społecznej. 'l\1aic Gallo w 
swej ciekawej biografii bardzti obszernie omawia 
ten 11spekt. Interesuje go jednak przede W'1:ystkim 
aspekt drugi - psychiczna, a raczej p~ychopa

tyezna osobo"-"!ś! kontrowersyjn~go rewo1ucjonlst,„ 
Gal1o tłtlmacey postępowanie Rtibespterre'a frus
tracjami \Vypływającyml z trudnego, pozbawitine• 
go mlłotcl dalecit\stwa. ,#.uttir biografii konstruuje 
wywatony portret fanatycznego szermierza cnoty, 
niewolny od krytyki, ale w sumie obiektywnie 
oceniający jego działanie. 

Oprac.: M.B. , • 

... 0o pa.n ._as1 • r.oaz1, Jako 
wleloletnł krajoznawca? 

- Dla mnie Ł6dź je&t miastem 
ciekawym, zielonym i.„ niebrzyd
kimi J~t w nim wiele U.kątków, 
zaułków, czy naw~ dłuższych 
cląg6w ulic - nigdzie ln<Ulej w 
Polsce I Europie niepowtarzJilnych! 
J~ tu pół tyg!ąca obiektów za. 
byt.kowyeh. Jest ~ wiele miejsc, 
które przy nłewłelltlm tlakładzle, 
retuszu, odświeżeniu - nabrałyby 
wddęku l 1wolstego uroku miasta 
nlezwy1dego. CM:, niestety, nie ma 
w tym m!eścle fankcji - ,,Głów
nego Estetyka Miasta!"... Czy 
"Głównego Przyjaciela Miasta"„.? 

- Jakle ma pan idanle o towa· 
rzyatwaeh przyjaciół Łodzi i np. 
Sieradza? 

nowo l pokuuljlt łtmJ"Dl jej ubyt
kowlł archlt.kturę fabrycZ!Ul. Pie.. 
lęgnować zaś tradycje pol$k'„j kul
tury w tym wielonarodowym ongi6 
mieście winno szerokie grono 
nraw<!ziwych miłośnik6w nleukla
manej historii Łodzi. 

W ArchLwum , ~lazłem wieli: 
cennych Informacji, które iamłe
szczałem na łamach łódzkiej pra
sy. Arehlw-.im łódzkie posiada po. 
nad 10 t~. wolumtn6w llkt, je.t 
więc dotlid nadal nie zrłębiOIUł ko
palnllł nietkniętych temat~w ·s 
przeszłości Łodzi i akoUc. 

- Napisał pan bill~kę o t.odd 
nl>ziwy nad ł.ódkll"•h czy ma pan 
zamiar pisać t o innych dziwach? 

- Zacząłem od wierszy, · już w 
1939 r„ pisałem je do lat 70., 

. ,. 
Potrzebni • • pasJonac1 •• , 

; ~~ li ' ; • • • • ~ • • • 

' „ f • ..:... .... • 

- Rozmowa ze ZlDZISŁAłWiEM 
KONiiOKJM. 

- Po wojnie byłem jednym z 
ini.ejatorów, organizatorów i ws.pól
założycieli TPŁ (22 lata w zaną
dzie). Towarzystwo działało już w 
latach 1937-39: szkoda, ie obecne 
nie nawi!lZuje do tamtego I nie 
czuje iwiązku z tradycją. Ob«:ne 
prezydium Zarządu TPŁ nie od
grywa w Łodzi takiej roli, jaką 
miało dawniej, a ar..cze.gólnie za 
prezesa Ajnenkiela! Następni pre
zesi nie emanówali z siebie takie
go upału i i:niłości do ł'..odzi, co 
t~ pierwmy. T:i nie powinno się 
„działać" I zarządzać zza biurka! 
Gł~wl!Y Przyjaciei MiAsta nie Po
winien nigdy godzić się na wy. 
burzenie obie~tów historycznych, 
czy zabytków,_ Zupełnie odwrotnie 
jest w SieradZul Pochwalam pracę 
apołe~n' ł'ieradzldch pasjonatów. 

- Co pan odkrył w Archiwum 
Łóclzkim? 

- l.ódt - miasteciko zostało 
jut dawno odkryte przez St. Sta
.sztca i R. Rembielińskiego! Mim.o 
to, obecna Wielka Łódź c:r:eka na. 
dal na swego współczesnego od
krywcę! Czeka wciąż na życzliwość 
i zrozumienie. Stale odkrywam na 

dt"ukowała je prasa regionalna i 
krajowa. Ktoś powiedział, 'że poetą 
się nie jest, poetą się bywa. Prze
stałem więc pisać wiersze, zacząłem 
pisać opowiadania, felietony, 
wspomnienia„. („Kronika", „Odgło
sy", wszystkie łódzkie dzienniki 
- to miejsca druku 1946-9pJ. 

Prasa łódzka była i jest mi 
.szczególnie bliska. W niej opisy
wałem dzieje i dziwy łódzkich u. 
lic. Np. taka Ulli.ca Sienltiewicza, 
najpierw nazywała się Grata, póź. 
niej Dzika, z kolei Mikołajewska, 
nie liCZlłC zmiany nazwy w okresie 
ostatniej wojny. Kaidy zakręt, 
skrzywienie poHtyczne, odbijało aię 
na z.mianie nazw łódzkich ulic, czy 
to !lie dziwne? Wschodaii.a była 
kierunkową - wschodni• „Od u
rodzenia", później Piłsudskiego, by 
wrócić znów dó pierwotnej, wg. 
mnie :i:abytkowej nuwy Wschod
niej (obok Zachodniej, Północnej ... ). 
Podobnie stal:'a Zakątna, krótko 
przed 1939 zmieniona na Pogonow
skiego. wróciła do historycznej na
zwy Zakątne;, Tylko historyczny 
Przejazd, który stał się Daszyń
sk!ego, później T•1wi.ma - nie mo-

IH aaHt#tZUW4'* tiff)&gfiM! 

Rys. Slawomir Arabski 

że jakoś wrócić do swej .pierwuej 
zabytkowej nuwy zwiąunej z 
„Nawrotem l P.rzejazdem" - to tei 
są łódzkie „Dziwy ... ". 

- Obphodzl pan jubileusz ..• 
- Już Boy wyśmi~ał Oficjal-

ne jubileusze„., ale sam nieofi· 
cjalnie je obchodził. I to z ja.kĄ 
pompą! Jubileusze obchodzi się w 
całej Europie. Urodziłem . się w 
dniu i miesiącu urodzin Chopina, 
Kolberga, Schopenhauera. Washing
tona.„ M6J jublleuaz 65-lecla uro
dzin I 44 lat publicystyiki regional· 
nej jest wg mnie po tr~ze i moim 
hółdem dla tamtych naprawdc 
wi6lkich łudzi, a takie pretekstem 
do $potkania prawdziwych miłośni
ków Łodzi. 

Rozmawiał: 
tROMAiN GORZELSK1I 

• 
Viva komputer! od dawna już artystom-ltomputerowiczom nie WJ· 

starcza. Chcą oni aby wszystko się ruszało - za
czyna się więc mozolna dłubanina. Ulf pracował 
bp. aż dwa tygodnie nad swym najnowszym arcy
dziełem pt. „Lesbijki" 

Żeby nakręcić film ,,Porno" Marek Koterski 
musiał chyba skończyć reżyserię, albo jakieś inne 
studia - nie wiem jak tam jest teraz. No i mu
siał jeszcze dostać trochę forsy. żeby nakręcić 
swój pierwszy filmik porno, 13-letniemu Ulfowi 
z Hamburga wystarczyło mieć komputer oraz 
wrodzone zacięcllł do „tych rzeczy" i cicrpllwość 

do programowania. 
Ulf jest uczniem piątej klasy i reżyserem fi,1-

mów, w których występują nagie dziewczyny. Po
każują one biusty i pupy, rzucają wyzywające 
spojrzenia, robią jednoznaczne gesty„ Tyle tylko, 
że nie są to dziewczęta z krwi i kości. Filmy p".lr
no nastolatka Ulfa rodzą się w komputerze 
dzięki najnowszej technice. 

Ulf nie jest geniuszem ani wyjątkiem. Całe 
rzesze chłopców przy pomocy komputerów Atari 
b~dź Amiga tworzą prymitywne pornosiki, dając. 
upust swej fantazji, tęsknotom i pragnieniom po
pisując się przy okazji wielką pomysłowością i 
tal en tam i inscenizacyjnymi. 

Odbywa się to w ten sposób: za poclkhdkę służy 
czasopismo ilustrowane, jak np. PLAYBOY. Z po
moc4 ojcowskiej videokamery młodociani filmow
cy robią ujęcia· tytułowej dziewczyny. Następnie 
między kamerą a komputerem umieszczają „di
gitizer", który pozwala komputerowi przyjmo
wać wszystkie sygnały obrazu. Teraz naga pięk· 
ność - trochę nieostra, ale wciąż kokieteryjnie u
śmiechnięta - pojawia sifl na monitorze kompu
tera. Za biustem i tyłkiem kryj- się wyłl\cznle 
„bity" I „chipy". 

Jednakie gołe zdjęcie w wersji elektronlczneS 

Dobrał się do swoich pin-up-girls za pomocą 
.,programu malarskiego", przeniósł ich ciała punkt 
po punkcie na monitor, po czym te punkty prze
suwał. W efekcie dziewczyny unosiły nogi lub 
chwytały sie za włosy. Gotowe obraz,y artysta u
mieścił po prostu jeden za drugim i wyświetlał 
je kolejno jak w filmie animowanym. Również 
w tej sytuacji, w technicznie najtrudniejszej fa
zie, Ulf mógł slę posłużyć specjalnym oprogramo
waniem, czyli programem do Atari „Film direc
twor". Program ten pozwala nawet całkowitemu 
laikowi włączyć do !llmu czołówkę i jeszcze dodać 
dźwięk. 

Ult pracuje nad nowym dziełem, którego robo
czy tytuł brzmi „Pani S.". Główna rola przyJ!la· 
dla jego wychowawczyni. Ze zdjęcia CAłej klasy 
wyciął najpierw jej głowę i dopawwał do syl
wetki dziewczyny z PLAYBOYA. Jeśli wszystko 
się uda, pani nauczycielka będzie w filmie robi
ła striptease. 

Jedyny problem, jaki maj~ młodzi twórcy, to 
żeby ich nie . nakryła ma.musia. Wystarczy jednak 
nacisnięcie jednego klawisza, by na ekranie za
miast rozebranej elektronicznie dziewci:yny, uka
zało się niewinne zadanie szkolne... Chociaż właś
ciwie, pełne fantazji poczynania ISWYCh latorośli, 
rodzice - w wlększoki wypadków - uważają za 
godne pochwały zajęcia! I słusznie! Niech i:yją 
komputery! 

(Za STERNEM - FORUM) 

A. G. • 

W a1l'l$tetrdamr.kim Stedelijk Muzeum jest dział 
poświęcony najpiękniej w~danym książkom 
w naszych czasach, w XX wieku. Wśród ek.spo.. 
natów - ni•, nie polskich ksi4:l:ek tam nie ma (?!) 
- wyjątkowe miej&°' zajm:ij\ aerie edytorskie 
Barlina Qulsta, 

Quist - A.merykanin, pis.ar:, aktor i reżySf;r 
teatru lalkowego, dobrze poznał najm?od.c;zą wi
downię, jej upodoba·nia i reakcje. Pewnego pięk
p~go dnia postanowił poieenać się z teatrem, by 
rzucić sle w wir nowej lnteleldualnej pn:ygody -
wydawanie k.siąrek dla dzieci. Gdy powołał do 
życia wydawnictwo bez kapitału, bez personelu, 
bez oficyny drukarskiej, słowem, bez tego wszy
stkiego, co rac,zej przeszkadza śmiałkom .- w Ame
ryce uznano go ·za szaleńca. Konkurenci na wszel
kie sposoby podstawiali m:i nogę, zaś księgar~ 
niechęt.nie przyjmowali jego „produkcję" do sp~7 
daży. Bowiem książki były inaczej pomyślane mz 
tradycyjne dla maluchów. Idea Qulsta pol~ała na 
traktowaniu młodego czytelnika jak osobmka ln
teligentne110, którego poczucie !tumoru spneciwia 
się infantylizmowi, uprawianemu przez stus:i:ych 
mizclrncych aię do dzieci. 

Quist jeździ więc po świecie, szuka pisany i 
rysowników myśl!łcych podobnie jak on. I w ten 
sposób znalazł prawdziwą perłę pod postacią Ni
cole Claveloux, a również swojeao współwydawcę 
na terenie Francji - pisarza Francols Vidala. 

Nicole Claveloux mieszka w Bou!ogne, pod Pa
ryżem i tam też ma pracownię, W' kt6rei robi 
piórkiem ogromne rysunki, ilustruje k.si\żki dla 
Quista, maluje obrazy i plakaty.. Pochodzi z Ower. 
nii, a do Paryża przyjechała po ukończeniu szlro
ły artystycznej w St. Etienne. Niewysoka, mocno 
z.budowana dziewczyna reprezentuje ten typ wiej
skiej urody, jaki spotkać można jeszcze w cen
tralnych okręgach Francji i w Bretanii. Z_amknię
ta w sobie, ch~tnie uciekała w świat baśni, legen. 
dy, mitu. Jut jako <lorosła dziewczyna nie prze
stała zaczytywać się w literaturze bajkowe} I fan
ta.stycznej. Potem sięg·nęła po science-fiction. Zna 
Lema, czyta najch~niej to, co zawiera warstwę 
czegoś tajemniczego, nies.pokojnego, WU'ęC% obsesyj
nego. 

Jej ulubionym rysownikiem pozostal nadal Gu-· 
staw Dore, nie ten od Biblii czy Boskiej Kome
dii, lecz od Balzaca, którego Ilustrował n1~wyk
le nowatorsko, współcześnie, jakby na modłę nad
realistów. Ten świat zaludniony przedziwnymi 
zwidami i stworzeniami, oglądany w niezwykłej . 
makro i mi.Jt,roska!i, st.ruzny i podniecający za
razem, j~st dla Nicole Claveloux jal\: gdyby schro
nieniem przed zbyt niespokojnym i szybkim ryt. 
m-ern życia współczesnego. 

Spotkanie z Quistcm i Vidalem należy więc 'lz. 
o.ać ;a sz.cztiśliwe zrządzenie losu. Kilka oprąco
wanych przez nią ltsiążek w serii Quis·ta - Vida·la 
należy do niewątpliwych bestsellerów wydawnictw 
dla dzieci. Równolegle do twórczości ilustrator
skiej i na polu grafiki reklamowej, Nicole od sie.. 
regu lat uprawia -właśnie tzw. wolny rysu~ek. 
Właśnie owe wielkie formatem fantazje p1órk1em 
Wtiadające się w cykle tematyczne. Przewod.nim 
motywem jest w nich erotyka. 

Erotyzm, który w połowie lat 60. Przebojem 
zdobył aobie prawo ··obywatelstwa w fil:m.ie, w 
teatrze, w modzie I w obyczajowości, z większymi 
nit gdzie Indziej oporami spotkał się na gruncie 
s:z:tulc plastycznych, jakkolwiek malarstwo pop 
zwiastowało nadejście try·1mtującego Erosa w wy
daniu, nazwijmy to popularnym czy ma.owym. 
Rozliczne tabu, których nie odważono się naruszyć 
w kł'ęgu Breardaley'a, Klimta Somowa i przed 
któnm! zatrzymywaJi się nawet nadrealiści w la
taeh 30„ obalono teraz z tym wi'ększą gwałtownoś
cią. Sztuka zmierzała do nowej formuły zmysło
wości - antyro.mantycznej i antysentymentalnej; 
jawnej, zaborczej, nie znającej zakazów natury 
psychicznej, odsłaniającej wstydliwe zakamarki 
ludzka.ej egzystencji, tego, co w człowieku utajone, 
mroczne, atawistyczne. Wiel:i wybitnych arty
stów (u nas np. Beksiński I Dobkowski), każdy w 
r:upełn~ odmiennej stylistyce, „utrwaliło" współ
czesnego człowieka w nowym, zmysłowym wymia
ru. Na tle ich wszystkich erotyki Nicole wydają 
się być niezwykle oryginalne, sug~ywne 1 „włas
ne". Pos!adają specyficzną tajemnicę I drażniąco 
zmysłową aurę niewiadomego. 

I wa·rio zw.róel! jeszcze uwagę na fakt, że nie
wiele lr ob ie t na świecie upratvia tego rodzaju 
twórcr.ość. Nie<>le jest szlachetnym i interesującym 
wy5'tkiem. 

ANDRZEJ GRUN 
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druku, czyli mówiąc prawdę na- miejscu 120 obrazów najwspanial
pisać od nowa, ale dla siebie szych arcydzieł światowego ma
rnieli często tylko jedD.ą k-0lum- larstwa różnych epok. Od ,,Mony 
nę. Teraz te proporcje uległy od- Lisy" poczynając, poprzez dzieła 
wróceniu. Mamy też nowe dzta- Perugina, Giotta, Rafaela, TycJo.
ły - ro.in. dział mody i - cie- na, Rubensa, Delacroixa, Re
szący się ogromnym powadze- noira, po Ajwamwskiego i Pi
niem kącik matrymonialny, w cassa, wybranych prrzez specjal
którym ogłaszaj, się te:i: Polacy ną komisję włoskich historyków 
zatrudnieni na kontraktach w sztuki. Te wspaniałości świato
ZSRR. Pisaliśmy te:Ł o Katyniu, wej kultury eksponowano w Pa-
o zsyłkach Polaków na Syberię, łacu Strozzich we Floren<:ji. 
o Miłoszu. Wszystkie te tematy Przywieziono je z najsławniej
były do niedawna absolutnym szych muzeów i galerii m.łn. z 
tabu.„ Mamy 55 tys. nakładu, z .Prado, Luwru, Ermitażu, z Am
czego połowa wysyłana jest do sterdamu, Budapesztu i Wiednia. 
Polski. Ci, co czytają, piszą do Zachwyty więc zrozumiałe, ale 
nas listy i chwalą. Inni nie ku- oburzenie? Otóż wszystkie te 
puj~ bo spodziewają się partyj- dzieła były doskonałymi fatsyfi
nej agitki, jesteśmy organem Ko.- katami, w tym wiele kopił współ
·mitetu Centralnego Komunistycz- czesnych oryginałom i wykona
nej Partii Litwy„. Gdyby nie ten nych przez znanych malarzy, 
patronat, polska gazeta nigdy nie niektóre stanowiły jedyne ślady 
mogłaby się' na Litwie ukazać. po oryginałach, jak np. „$w. Ma
A profity? Nie mamy dotacji, je- teusz i anioł" Caravaggia, który 
den egzemplarz „Czerwonego spalił się podczas ostatniej woj-

Sztandaru" kosztuje ..• 3 kopiej- ny w Berlinie. 
ki. Jesteśmy najtańszĄ gazetą na Organizatorzy wystawy nie 
świecie„." ukrywali tego faktu. przeciwnie, 

DOSKON!Ał;E 
FALSYFI'KATY 

dzaj oszwtwa, zaś .gromadzenie 
w jednym miejscu tylu kopii 
dzieł różnych epok i stylów za
mieszało tylko zwiedzającym w 
głowach. Wystawa zyskała 
ogromny rozgłos i powodzenie 
wśród publiczności, a organizato
rzy - duże pieniądze. 

REWELACJA • 

Alberto Moravia. jest pisarzem 
tak płodnym i cenionyn1 zwłasz
cza przez czytelników - bo głów
ne nagrody literackie omijają go 
- że niemal w każdym roku ja
kąś jego nową książkę można uz
nać za wydawniczą rewelację. W 
roku 1989 była nią powieść „Po· 
dr6ż do Rzymu" stanowiąca jak
by dalszy ciąg napisanego w 
1943 roku opowiadania „Augu„ 
styn", 

Jale ~-ykle u ~ravti, psycho
logicznym tłem powieści są róż
ne odcienie seksu. W "Podróży 
do Rzymu" ~ą to przeżycia 20-let
niego Mario de Sio związane z 
kompleksem matki. Z matką ko- ' 
jarzą mu się wszystkie poznane 
i pociągające go psychicznie ko
biety, z jakimi zetknął się w 
Rzymie, do którego powrócił z 
Paryża. 

R11s. Sla:womi1' ŁUafl\'Uki 

Przede wszystkim wkrótce bę
dzlemy mieli nową nazwę • . Pro
pozycji jest wiele - mówi ko
respondentowi PAP absolwentka 
Wydziału Polonistyki i Historii 
Wileńskiego Instytutu Pedago
gicznego Alina Lassota, od c:r:te
rech lat pracująca w redakcji 
„Czerwonego Sztandaru",. jedy
nego do tej pory dziennika w 
ZSRR ' wydawanego w języku 
polskim - od „Kuriera Litew
skiego", „Głosu Litwy", „Kurie
ra Wileńskiego" do „Nowego Sło
wa" ale ostateczna decyzja jesz
cze 'nie zapadła. - Na pytanie, 
czy pieriestrojka wiele zmieniła 
Alina Lassota odpowiada. -
Właściwie już od roku to nie ta 
sama gazeta. Na przykład do tej 
pory zamieszczaliśmy przeszło po· 
łowę materiałów autorskich pi
l!anych przez różnych, ważnych 
dyrektor.ów„. Tak właśnie 11ię na
zywały. Oczywiście dziennikarze 
zobowiązani byli „podać" je do 

Na podobny pomysł nikt przed
tem nie wpadł, a realizująca go 
włosko-amerykańska firma „Li
tauer and litauer" włożyła przy
słowiowy kij w mrowisko. Wy
wołała tyłeź ~achwytów eo obu
rzenia, trómad~c w jednym 

wyraźnie to podkreślali w dosko
nale wydanym katalogu wysta
wy, napisanym przez znawców 
malarstwa m.in. przez Umberto 
Eco. Niemniej, wystawa przyczy
niła się do powstania dwóch 
obozów: tych, którzy uznali, że 
przyczyn.iła się ona i to w spo· 
sób doskonały, do udostępnienia 
tego. co nigdy by zapewne wielu 
nie zobaczyło orai na tych; któ
rzy uznali; iż był to po prostu ro-

Telegraticme streszczenie no
wej powieści Moravii może 
sprawiać wrażenie, że jest ona 
zbyt uboga w głębsze treści. Jes. 
jednak odwrotnie, o czym świad
czy choćby fakt, że „Podr6i do 
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ltluyem1 film dokumentalny był. bn naj
mntej1iych wątpliwo,łci, dziełem sztuki, tzn, wi· 
dać było za nim postać twórcy, który starał clę 
przekaza~ własn, wizję świata. Opisywane wyda
rzenia nie za.wsze odgrywały przy tym rolę decy
dującą, przeciw.nie, często wyglądały nad wyru 
banalnie i dop1ero talent i mistrzostwo reżysera 
wydobywały z nich nieuświadomione możliwości. 
Cót, na przykład, bard:tlej zwykłego niż połów 
śledzi, przewóz poczty, deszcz, amatorska orkiestra 
tramwajarzy, albo wręcz oddawanie kslą:tld do 
biblioteki. A przecież odkąd zwróclll na to swo
ją kamerę Grieraon, Watt, Iven1, · Karabus czy 
kesnal1 nie możemy tych zdarze6 zapomnle6. 

Gdy mury runęły„. 
nowlły p!OSl'l11d ~owane spe. 
cjaJnle do ~ksponowa.nych na wy. 
stawie obrazów; nP&młą,tlr.l", „Ra
port s oblęionego miasta" i, do 
ko6ca jeszcze nfe zrealW>wany, pro
gram „Kamlenłe", którego bohate
rami 'Ił postaci• hłstorycz.ne, po
czynają.o od biblijnej Judyty, koń
cz'c na znanych postaciach z hi
s.torii Polski i historii powszechnej. 
Premiera tego os.tatniego programu 
jesze"te się nie odbyła, z prozaiez
nego powodu - trudności ze Zdo
byciem czar·nego płótna, któH ma 
być elementem scenogirafii. 

MAiR'IiQLJA fKJNAGA 

DzU wiele Ile &mieniło I robione zwykle poJ 
auspicjami telewizji tilmy dokumentalne 1tają się 
faktycznie reportażami, w których problemy or-
1anlzacyjne i technlczne prawie bez reszty za
stępują sztukę; pytanie „jak on tam dotarł?!" . 
zastępuje okrzyk „jak on to zrobił!". I konsek
wentnie na pierwszy plan wydobywają się poka
i:ywane wydarzenia. Naturalnie w tej sytuacji nie 
mogą one być zwyczajne; nie idzie już bowiem 
o to •. żeby uzmysłow~ć widzowi co kryje się w 
codziennych ceynno5ciach podobnych mu ludzi. ale 
muszą być niezwykle, chodzi bowiem o przedsta
wienie widl!owi rzeczy, którym z bliska nigdy się 
nie przyglądał.W im bardziej chronione przed o
czami ogółu miejsce dotrze kamera, tym lepiej 
tym drotej motna sprzedać efekt. Toware~ 
1zczeg6lnle pożądanym w tej licytacji jest seks i 
łmierć, przy czym, ponieważ seks jest jµż towa-

Przemysław Giutrowskl - do 
niedaw~a będący jeszcze na indek
sie - komp<>zytor, a'Jtor tekstów 
i gitarzysta wystąpił w Łcdzi na 

oz.rui.c:u, te w tym czasie Gintrow
ski „zawiesił gitarę na kołku". 
Koncerty odbywały się nadal, w 
konspiracji, a na ich mie;is<:e wy
bierano najcz.ęściej kościoły lub Gintrowski z towanyszeniem pia
mieszkani!l prywatne. Wśr6<i sta- nistki wykonał frag)ltenty wszy. 
łych miejsc spotkań był kościół, stki·eh swoi.eh programów, z pasją 
w którym służył ks. Jerzy Popie- i żarliwością dorównującą pro
łuszko. Jemu właśnie szcrególnie dukcjom WłodzLmierza Wysockiego. 
przypadła do gustu jedna z pieśni W obecnyeb, zmienionych realiach 
z programu „Raj", zatybłowa,na naszej rzeczywistości, kiedy „mu
„Powrót". ry r:.inęly", aby przyciągnąć pu-

, trzech koncertach. Na pierwotnie 
zaplanowane dwa, w maleńkiej 
piwniczce CIK-u, bilety rozeszły się 
błyskawic:tnie. Postanowiono więc 
zorganizować dodatkową imprezę, 
w większej już sali Domu Kultu
ry „Lutnia", która i tak nie zdo
łała pomieścić wszystkich chętnych, 
a najzagorzalsi zwo'ennicy talen
tu polskiego barda, przycupnęli w 
ciszy i skupieniu na podłodze. 
Postać Przemysława Gintrowskie

go, reprezentującego n·.il't piosenki 
zaangażowanej, politycznej i moc
no · opozycyjnej w stosunku do pa
nującego u nas do niedawna u
stroju, była dotychczas zakazana, 
znana jedynie 'z wydawnictw tzw. 
drugiego obiegu oraz nielegalnych 
koncertów. Działalność artystyczną 
rozpoczynał razem z Jackiem Ka
czmal'skim w 1981 roku, po pow
staniu :;solidarności". W paździer
nik:.i 1981 roku obaj wyjechali do 
Francji, skąd Gintrowski powrócił 
już bez swego kolegi, który wybrał 
emigrację. Potem nastąpił niechlub
ny okres stanu wojennego, co nie 

W sumie od początku działalnoś- l>licz.ność, nie wysta~ jui tylko 
d do chwili obecnej powstało 6 zaangażowane teksty. Obronić się 
cyklicznych programów. Pierwszym mogą jedynie prawdziwe talenty, 
były „Mury", z którego pochodzi a Gintrowski . zdaje się mieć w so~ 
chyba najbardziej znana piosenka bie ową „iskrę Betą", choć nie 
wykonywana przez Gintrowskiego, wzniósł się może jeszeze na wyży
autorstwa katalońskiego barda· - ny arlyzmu tych największych 
„A mury runą.„", Piosenką tą roz- ~wiat.owych plewc6w wolności, bo
począl się ł6<iiki koncert w DK iowni.ków o Prawa c:r.łowleka -
„Lutnia". W tym cyklu Gintrow- Cohena. ezY: Wysookiego, A może 
ski zaśpiewał też utwór do słów- czas w1elk1.ch bardów z wolna 
2H>ignlewa Herberta - „Mur". Jak pl."Zemija .. .'? · . 

lekrofilia 
przyznał podcz~ koncert·.i Herbert Wypełnione do ostatka, głównie 
należy do jego ulubionych poetów, J:l_rzez młodą publicz!lość, ,sale na 
a sam poeta okreś"lił się kiedyś łódzk!c!i koncertach i wykupione 
żartobliwie „tekściarzem pana Gin- „na pniu" ka~ety z nagraniami ar
trowskiego". Kolejno powstawały tys.ty (w_ cenie 18. tys. zł) nblł po-
programy: „Raj", „Muzeum" tw1erdzaią na razie tych obaw. 

rem doatępnym coraz powszechniej i to w roz
maitych opakowaniach, śmierć wydaje się zdo
bywa~ wyratnl\ przewagę. 

jego premiera odbyła się w war
szawskiej „Zachęcie", a treść sta- • . . ....... „~·. '„ ·>..:.•,_,ot'' „.,. ~ .. - , 

J•J wt poświęcona jest geria filmów pod wspól
nym tytułem "Twane śmier~i". Oglądamy w niej 
1zere1 zionów i tyle samo sytuacji, w których 
łmterć wisi w powietrzu; począwszy od wypadków 
droaowych, poprzez wojnę w Salwadorze, boks, 
wyczyny kaskaderów, taśmowe zabijanie zwierząt, 
katastrofy samolotowe, d do zbiorowej egzekucji 
w Nl1erll. Niektóre z tych wypadków rzeczywiś
cie są łnteresujitce; oto, na przykład, widzimy 
walll4t bokserską l obserwujemy zawodnika, który 
nl.edlu10 zostanie znokautowany, a potem umrze 
oto jesteśmy 6władkamł nieprawdopodobnego wy~ 
czynu niejaki Henry Powers próbuje przeskoczyć 
napędzanym silnikiem rakietowym samochodem 
rzekę szerokości jednej mili.., 

Przed jUbileuszem · 

Nie da się ukryć, ie przyjemnie patrzeć sobie 
na to wszystko siedz\c wygodnie w fotelu i po
pijając kawę, zwłaszcza ie akcję komt::ntuje na
ukowiec, doktor F'rances IS. Grass,· jak sam się 
przedstawia. Człowiek zawsze w końcu miał nie
przeparty pociąg do podglądania bliźnich w sytu
acjach najbardziej dla nich intymnych i tragicz
nych, a pie ma przecież nic bardziej intymnego i 
tragicznego niż ·śmierć. 

Na ma.rzec Filharmonhr. Łódzka tm. A. Jlubfmtel
na zaplanowała obchody 75-lecia własnej dzia
łalności. Przewidziano kilka interesujących 
koncertów jubileuszowych, jestem wszakże zda. 
nia, że pierwszy z nich z powodzeniem m6głby 
odbyć się już teraz, tzn. w bieżącym ty11odniu. 
Dlaczego? To proste. Za historyczny bowiem mo
ment rozpoczęci a pracy kierowanej przez Tadeu
sza Mazurkiewicza Łódzkiej Orkiestry Symfonlcz. 
nej (nazwę: Orkiestra Filharmoniczna w Lodzi ze
spół przyjąl kilka lat później, w trakcie kadencji 
nowego szefa, Bronisława Szulca) uznać trzeba 
dzień 17 lutego 1915 roku. Wtedy to, w ówczesnym 
Teatne Wielkim przy ul. Konstantynowskiej 16, 
odbył się debiut przyszłych filharmoników Dochód 
przeznaczono na rzecz zubożałych muzyków, nie 
mających w latach wojny zatrudnienia. Dopiero 
powodzenie tej właśnie imprezy dało asumpt do 
dalszych występów w następnym miesiąr„1, do 
powołania zariądu oraz uwieńczonych rychło Po
wodzeniem starań o przejęcie Domu Koncertowego 
przy ul. Dzielnej (chodzi oczywiście o obiekt 'Przy 
obecnej uJ. Na·rutcwicza 20, będący teraz już tyl-

W miarę jednak trwania seangu zaczynamy czuć 
coś w rodzaju wstydu, jakbyśmy zakradli się do 
pr<>1ektorium i podglądali nieboszczyk6w. Film 
bowiem, mimo pozorów naukowości, ani myśli za· 
trzymać się chwilę i zastanowić, współczuć czy 
choćby pomilczeć! Tym bardziej ani mu się śni 
przekazać jakiś autentycznie pne:i:.yty pogląd; lu
dzie padają jak. Indi.iiie w westernie, a , ~ęzysęr 
je kanapki ł grymasi, ie nie wygląda to dosta
tecznie malowniczo I katdy powinien wykonać 
jeszcze co najmip.iej dwa salta z pełną śrubą. 

~lto archltektopil!Znll, atrapą ~ straszydłem) Wąrt9 
JE!l!zcze d<)da·~. ie nie wiadotno, czy powstanie ŁOS 
byłoby w ogóle możliwe, gdyby nie ttn,ansowe 
wsparcie przemysłowca Karola Sehelblera. f'odobni 
sponsorzy z hojną ręką przydaliby się i w nMzych 
cza&ach - myśli pewnie cierpiący od lat z braku 
wystarczających dotacji państwowych dyr. La.~ocki 
a wraz z nim zubożali, etatowi muzycy z orkiestry. 

Szczytem tego wszystkiego jest wywód siedz:ące
go w ogrod:r.ie I popijaj~cego tequili!: doktora 
Grossa na temat zgubnych skutków wojny, która 
toczy się właśnie za wysokim murem. Taki właś
nie mur dzieli wszystkie wydarzenia tego filmu 
od jego reallzatorów, a sam doktor robi wrażenie 
aktora filmów porno. Szk.oda jednak, ż:e stary do
bry film dokumentalny wydaje się na zawsze od
chodzi~ w przeszłość. 

Często słyszy si'ę twierdzenie, że Łódzka Fil
harmonia jest drugą, jeśli idzie o staż, placówką 
w kraj:1. To prawda Palma pierwszeństwa nale
ży do orkiestry warszawskiej, zawiązanej w roku 
inaugurującym obęcne stulecie. Ale godzi s·f; przy
pomnieć. że w tymże 1901 roku również 1 w na
szym mieście zorganizowano całkiem przy1woity, 
50-osobowy zespół o charakterze symfonicznym. 
Swój 5-letni żywot wl6dł on pod patronatem pow
stałego w 1899 roku Łódzkiego Towarzystwa Mu
zycznego, lttórego dyrektorem artystycznym był 
notabene znany kompozytor Henryk Meker (ko
lejny -0bok Tansmana cz't Bacewiczówny wybitny 
twórca związany z Łodz1ą, ó którym dziś w na
szym mieście nie ta bardzo się pamięta). Zresztą 
iui' w drugiej połowie ubiegłego wiek'J, w rozpo
czynającej swój „bieg do nowoczesności" (wówczas 
takie określenie mjałoby rację bytu) Łodzi prze
mysłowe-j istniało kilka ni~wielkich zespołów mu
zycznyc . Na uwagę spośród nich zasługuje np. 

RYSZARD NAK'ONIECZ~-Y 

•• 
TWARZE SMIERCI, rez. Conan Le Cilaine, ttar

racfa Frances B. Griii"s, scen. Alan Dlaok, mu:r.. 
Geqe Kaver, kierewllley 14jęc Peter , B. Goocl i 
Demetrie Permo. 

Rzymu•• uznano za bestseller li
teracki nie tylko we Włoszech, 
ale w skali światowej i że do 
edycji tej powieści przygotowuje 
sii: kilka renomowanych oficyn 
wydawniczych w świecie. 

OCAlJON·E 
Przez długie lata „Pzienniki" 

Michała Bułhakowa uwatal}e by
ły za zaginione. 0$tatnio opubli
kował ie jednak tygodnik „Ogo
niolc". 7 maja 1926 r. w miesz~ 
kaniu pisarza przeprowadzona 
została rewizja: zabrano dwa rę
kopiśmienne egzemplarze opowia· 
dania „Psie serce" oraz trzy ze
szyty „Ddennik6w", Pisarz. któ· 
ry zdawał sobie sprawt i nadci-ą
gającego zagrożenia, nie zamie
rzał jednak usU\pić i 24 czerw• 
ca złożył pierwsze odwołanie. 
Nie przyniosły także s~tku czy
nione na prośbę Bułhakowa In
terwencje innych osób, m.in. 
Gorldego. 
Był to początek najtrudniej

szego okresu w życiu pisarza. 
Bułhakow, który zyskał już PO• 
pularność u czytelników, skaza
ny został na milczenie. Nie wol
no było ani drukować jego utwo
rów. ani grać w teatrach jego 
sztuk. Stan ten doprowadził pisa
rza ostatecznie do dramatycznej 
decyzji wyjazdu ze Związku Ra
dzieckiego. I właśnie, wkrótce po 
złożeniu podania o wyjazd za 
granicę - 3 października 1929 r. 

„Dzienniki" zostały iwrócone cała pewien sposó}j priedstawła-
autorowt Jednak znajdujący się nia własnej hiistoriL Wszyscy 
w depresji pisarz zniszczył je, s'"··i"erdzi'i, ie . .1 . . 
podobnie jak pierwszy wariant •vw ~ na)p1 nieJszym 
swej powieści o Chrystusie. · obecnie zadaniem jest przemy-
Bułhakow spalił „Dzienniki", śleć hiistorię ZSRR od począt- · 

które przeleżały na Łubiance ku... Wsr.y.i.ko staje w mle}scu, 
przeszło trzy lata. Ale jak się 
obecnie okazało, ich tekst nie z.a- gdy doehodti się do Lein.lna. 
ginął. Ocalili go właśnie funkcjo- Ro2ll)rawiano się' z. dogmatem 
nariusze GPU, którzy prz.ed odda- marksizmu i materializmu histo
niei:i autorowi dokładnie skopio- rycznęgo, te &talini2ltnem i poot-
"".ah, a złożona w archiwach ko- staJinizmem. i to wiele rady-
p1a dotrwała do naszych czasów. . . . 
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Jeszcze jeden z bułhakowskich ka·Ln·ieJ nlz się sąd~!. Ale Lenin 
cudów - stwierdzają dziś miłoś- wciąż pozostaje tarbu. Może histo
nicy twórczo~~i autora „Mistrza rycy, podobnle jak politycy, 
ł MałG10rzaty • uważają, że nie należy o'balać 

BYLI ZAKŁOPOTANI 

„w kongres.ie mo$'klewskJm 
powiedział Jacques Le Goff, 
rekitor Wyższej .S?koły Nauk 
S,połecznych, zdobywca kolejnej 
nagrody literackiej „Il Premio 
Tevere" - wzięli udział radziec
cy historycy wszystkiich orien
tacji zarówno ci, którzy ntg<ly 
nie zgad:.ali się z linią ideolo
gibną marksizmu-.lenind:mnu. jak 

nastawieni bard'?liej zaehowaw
czo. Otóż wszyscy - czy to po
wodowa.ni modą czy to włamy
mi przeikonaniami - opowie. 
dzieli się za odejściem od mar
ksl·!ltowskiego dogmaJtyrimu. Ude~ 
rzyło mnie przede wn;ystl!dm 
jednomyślne potępi~ni!e oficjal
nej ideologii, k·tóra narzu-

wszystkieh pewników przeszło

ści jednocześniie. Zwlekają więc. 

Gdy powiedziałem im, że oba
lenie miitu Lenina jest koniecz
ne, by pieriestrojka do końca 
spełniła swe zadame, byJ.i bar
dzo z.a.kłopotani„." („Forum)•) 

• 
NR '1 (1664)t 18 LUTEGO 1000 R. 

ansambl Jlobeńa Orseehowakl•1„ re&lizujący na
wet abonamentowe cykle koncertowo Wspomnę 
że„wiele szczegółów dotyczących tego 

0

okresu zna: 
lezc można w pracach nieżyjącego już badacza lo
kalnej kultury muzycznej, dra Alłon..a Pellowskie
go. Jak się .orientuję, spora część jego dorobku 
n.aukowego nadal czeka na opublikowanie. 

Nasza orkiestra sposobi się zatem do jublleuszu 
choć nie będzie on zbyt wesoły. Gdy w 1975 roki{ 
?bchodzono sz::.imnie 60-lecie, uświetnione wizytą 
1 występem Maestro Rubinsteina, środowisko mu
zyc~ne wciąż żyło jeszcze nad:r:ieją i złudzeniami. 
~oze nawet podobnymi. do tych, które pojawiły 
su~ w roku 1945, gdy łódzcy orkiestranci wożeni 
:po miastach i !llleśclnach w rozklekotany~h cię
zaró~kach wojsk?wych, przebierali' zdrewniałymi 
od zimna palcanu. Na wiecach i spotkaniach z 
prze~stawicielami nowej władzy, gdzie czytano 
Mani.test PKWN, grywali wiązanki melodii na
rodov.:ych.''. Te słowa pochodzą z wyda.nej z okazji 
60-lecia _księgi do.kumentującej histor-ię i bogaty do
robek hl~armoi;iik6w. Jest tam także napisane: 
,,'~e.raz 1n;1~zkancy Łoditi buduj!\ swe now~. pięk
n1e;iące m18!lto, miasto J,>t'ZY'Sl:ł~go stulecia. W l)la
nach urbanistycznych nie ponuaięto też Filharmo
nii. }ui za lat kilka otrzyma nowoczesną siedzi
bę, ... 
. Zbdzenia P-:"Ysły, PRL-owskie władze nie potra-. 

f1!y doti:zym~c i tego przY'r'Zeczenia. Ruina dotych
czasoweJ sal~ ~oncertowej .i będą.cy jej następ
stwem. koczowniczy statu~ jednego z najlepszych 
v· kraJu zespołów symfonicznycl). w drugim co do 
wielkości mieście . PolSki, to obraz kulturalnego 
sk~nd~lu neczywiście na miaa-ę minionego 45-lecia. 
Dziś ;iest tylko ta satysfakcja, że można o tym 
swobodnie mówić. Przedtem były zakazy przed
tei,n ?otrafił. np: przyjść do mnie I sekreiarz ko
mork1 p~rtnneJ przy FŁ i oznajmić w imieniu 
władzy, .ze z~ karę: za poruszanie drażliwego te
matu, me poJadę . nigdy z orkiestrą na tournee ja
ko obsł:Jga prasowa. I, tak.tycznie, jedynie takie 
obietnice były dotrzymywane sumiennie. 

Cóż, czekamy na jubileusz, bo już: nie na szyb
ką poprawę sytuacji. Nowy gmach f.i!ha:rmonii 
mamy na razie tylko na wybitym niegdyś meda
lu pamiątkowym z podobizn11 A. R\llbinSoteina. 

JANUSZ JANYST • 
Galeria pisarzy . 
'KONRAD FRJEJlDIJlCH 

Rys. S?awomłr Arabski 

Foto: WiktO'I' Sawi~. 

~Kronika 
Z inicjatywy. Komisji Kultury Rady Naro

doweJ m. Łodzi odbyło się 6 bm. spotkanie 
przedstawicieli środowisk art,Yst1cz.nych nasze-
go •miasta z prezydentem Waldemarem 
Bohd~~owiczem. Debatowano nad 1ytuacjll 
łódzk1eJ kultury. Jak powiedział w pod~ 
s~mowaniu dyskusji Waldemar Bohdano• 
w1cz: „ Wcześniej czy później stanie
my przed problemem czy stać naa w Lo
dzi na wszystkie istniejące instytucje art;ystycz· 
ne". Tej gorzkiej prawdzie trzeba - niestet7 
- spojrzeć w. oczy .... Łódzka Wytwórnia Fil
mów Oświatowych odgrywajl\ca znacz14cą rol• 
na mapie kulturalnej naszego kraju obchodziła 
6. ?:U:· .czter~ziestolecie. Z okazji fubileuszu wy
rozruaJący su~ pracownicy tej wielce zasłużonej 
placówki dla edukacji naszego społeczeństwa 
~honorowani zostali odznaczeniami, odznakami 
i ~agroda~. Wśród odznaczonych znaleźli się 
m.m.: W0Jc1ech Blomberg - któremu przyzna
no Krzyż Kawalerski OOP, Wiesław Drymer 
- Złoty Krzyż Zasługi, Stanisława Błachuta .L 
Srebrny Krzyż Zasługi, Stanisław Trybura -
Brązowy Krzyż Zasługi. Pamiątkowy Medal o
trzymała WFO od senatu PWSFTviT w Łodti 
ta zasługi położone dla tej uczelni. Jubilatce 
życzymy wielu nowych sukcesów; ... Nad~wy
czaj at.rąkcyjnie zapowil1dają się tegoroczne 
plany programowe Muzeum Historii Miasta Ło
dzi. Najciekawszą bezsprzecznie imprezą - o 
charakterze międzynarodowym -: będą galo· 
we, wielkie uroczystości, związane z otwarciem 
Galerii im. Artura Rubinsteina (20-22 kwiet
nia br.). Zbiegną się one z przekazaniem mu
zeum 14 odnowionych sal w najstarszej części 
byłego pałacu Poznańskiego. Przygotowany zo
stał ~uż scenariusz oraz opracowana koncepcja 
stałeJ wystawy: „Łódź - historia, kultura, co
dzienność.„", z wykorzystaniem nowych, od
restaurowanych pomieszczeń w skrzydle od ul. 
Zachodniej. Planuje się też otwarcie ciekawej 
ekspozycji literackiej, poświęconej spuścinie 
po Marianie Piechalu (bogata dokumentacja 
epistolograficzna, książki, zapisy magnetofono
we). Kontynu9wany będzie w MHMŁ cykl pn. 
„Salonowe potyczki", z udziałem m.in. Szymona 
Kobylińskiego, Zygmunta Kałużyńskiego, Krzy
sztofa T. 'Toeplitza, Aliny Janowskiej i Bohda· 
n.a Tomaszewskiego. W okresie letnim, w częś· 
c1 ogrodowej, zorganizowany zostanie happe
ning pn. „Artysta wobec miejsca", ... W ra
mach cyklu „Premiery muzealne", zaprezento
wany został w kinie ŁDK nie znany film Krzy
sztofa Kieślowskiego pt. „Krótki dzień pracy". 
"" Kolejny wieczór z wielce interesującego cy
klu „Sągi Łódzkie", któremu patronuje TPŁ, 
odbył się 5 bm. w Muzeum Historii Miasta Ło· 
dzi. Tym razem poświęcony był on dziejom ro· 
du i fortuny Po:inańskich. ... W lokalu Łódz· 
kiego Oddziału SARP, 7 bm. odbyła się uro
czystość wręczenia nagród wyróżniającym sifl 
łódzkim architektom. Nagrodę Oddziału Łódz
kiego StowMzyszenia Architektów Polskich z.a 
całokształt twórczości w 1989 r. otrzymał Wi
told Millo. Dyplomy wręczono równie! zwy
cięzcom konkursu SARP na projekt roku: 
Markowi Lisiakowi i Maciejowi Musiałowi. 
Gratulujemy • .,. Rozstrzygnięty został konkurs 
na powieść sensacyjno-kryminalną, ogłoszony 
w 1988 r. przez Krajową Agencję Wydawniczą. 
Oddział w Łodzi. Jury przyznało jednogłośnie 
I nagrodę Janowi Bąbińskiemu, łódzkiemu 
dziennikarzowi, współpracującemu z naszym 
tygodnikiem, za powieść „Mord przy rue de 
Sueur". Serdecznie gratulujemy! ... Na nowo
rocznym spotkaniu Zespołu Starszych Dzienni
karzy łódzkiej prasy, radia i telewizji, w Klu· 
bie Dziennikarza, .tradycyjnym zwyczajem uho
norowano seniorów, którzy w tym roku ukoń
czyli bądź ukończą 75 lat. Okollczno~ciowe 
adresy urodzinowe, sygnowane przez przewod
niczącego Zarządu Głównego SD RP Artura 
Howzana, otrzymali redaktorzy: Krystyna Wy-
rzykowska, Stanisław Gromiec, Marian Jeżew
ski, Władysław Płoszyński i Jan Sawicki. ży
czymy wszelkiej pomyślności! '- Emis~ę co. 
dziennych programów rozpoczęła 6 bm. we 
Wrocławiu pierwsza w Polsce prywatna stacja 
telewizyjna „Echo". W początkowym okresie 
'program tej stacji emitowany będzie przez 
cztery godziny dziennie, na 28 kanale .... Na. 
kładem Wydawnictwa „Alfa" ukazała się re
welacyjna publikacja pt. „Zmowa. IV rozbiór 
Polski" - opracowana przez Andrzeja Leszka 
Szcześniaka. Zawiera onp bogatl\ dokumentację 
!r6dłową i fotograficzną dotyczącą paktu Rib
bentrop - Mołotow. Autor opracowania ujaw
nia tet w obszernym wstępie wiele zakuliso
wych, nie znanych szczegółów ;wiązanych z 
zawarciem teco układu • 
Opracował: JAK. • 
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S 
tan- bezpleaze6stwa 'est zły. Zro• 
dzlly 1lę nowe sa1rołenla. Jak pan 
to ocenia? 

- Ewidentnf wuoat p~
czości nie jest w Łodzi zjawiskiem 
odosobnionym. Podobne zjawiska 

występują w całej Polsce. W 1989 roku prze
atępczoać wzrosła o prawie 32 proc. w stosun
ku do 1988 r. Zmniejszyła się ich wykcywal
no§ć. W aglomeracji łódzkiej o 65 proc. wię
cej wszczęto •Praw aniżeli w 1988 r. 

- Jak to wygląda w liczbach bezwzględ
nych? 

- Są to 22 472 przestępstwa. Wykrywalność 
zmniejszyła się z '73,7 proc. do 44,3 - o 29,4 1 

proc. Wzrosło więc zagrożenie, ale też i na
sze możliwości skutecznego działania -są z każ
dym rokiem coraz gorsze. Wynika to z postę
pująct?j anarchizacji życia społecznego we 
wszystkich prawie dziedzinach. Rośnie zacofa
nie techniczne, pogarsza się wyposażenie w 
środki skutecznego zwalczania przestępczości. 
W 1989 roku dały o sobie znać wyjątkowo 
dotkliwe braki kadrowe. Bardzo wielu funkcjo
nariuszy odeszło z czynnej służby, szczególnie 
dzielnicowych, inspektorów ·służb kryminalnych 
i operacyjno-dochodzeniowych. · Odeszli z róż
nych przyczyn. Jedni na emeryturę, inni po 10, 
12 latach służby. Odeszli ludzie, którzy poznali 
rzemiosło, element przestępczy. Ludzie najbar
dziej pożyteczni. Nie wytrzymali presji społecz
nej, zlej atmos~ery wokół milicji tworzonej 
w~zędzie, przypoininającej nagonkę. Odchodzili 
w następstwie licznych, nie zawsze przemyśla
nych wypowiedzi ria posiedŻeniach Sejmu, Se
natu, w innych gremiach, mało· precyzyjnych, 
powiedziałbym w formie plotkarskiego ujmo
wania spraw mających zupełnie inny wymiar. 
Odchodzili też z powodu niskiego uposażenia„. 

- Panuje pows:iechne przekonanie, te 3esteś
ele najlepiej uposateni. 

- Wokół naszego upasażenia krążą mity, 
tymcy;ąsem ciągle nie nadążamy za ~rednią kra
jpwąl To powodowalo ogromne trudności z 
naborem. 
Wróćmy jednak do $l<1uu zagrożenia. Może 

powiem rzecz bardzo niepopularną, ale posel
ska ocena orgapiŻacji ORMO, w moim osobis
tym przekonaniu, była wysoce kt'zywdząca. Nie 
wolno• tak oceniać luclzi za 40 lat pmcy spo
łecznej. Nie padł ani jeden głos w jej Obronie 
za tyle lat pracy w ruchu drogowym. w prie
dwdzia~aniu przestępczości nieletnich, w niesie
niu pomocy dzieciom, rodzinom. To jest doro
bek, którego nie powinno się przekreślać. Ta 
300-tysięczna organizacja funkcjonowała przy 
minimalnych dotacjach resortu, a wspierała nas 
w różnych dziedzinach, szczególnie w slużbie 
patrolowej. W jednostkach pełniących służbę 
patrolową liczba funkcjonariuszy nie jest duża, 
to znikomy procent. Przy czym obciążeni są 
dodatkowo, bez regulacji prawnej„ przez insty
tucje różnymi doprowadzeniami, wywiadami 
dla sądów, komorników, instytucji, zadaniami, 
które nie wchodzą w zakres naszych obowiąz-
ków. . 

- Czy dlatego bie widuje się dzielnicowego 
w miejscu zamieszkania? 

- Między innymi. Miasto podzielone jest na 
380 rejonów, czyli jeden dzielnicowy ·przypada 

. na okQłO 3 tys. mieszkańców. To jest wielkość 
· • ·optymalM,'.··aby dzielnicowy mógł znać miesz

kańców, ich problemy, kłopoty, mógł nieść sku
teczną pomoc i zabezpieczać podległy mu te
ren. W tej chwili brakuje nam ćkoło 30 dziel
nicowych. Wymagamy od dzielnicowego dużego 
doświadczenia życiowego, zawodowego. Dziel
nicowy bardzo często r6zstrzyga drobne, lecz 
życiowe sprawy ludzi. Trzeba dzielnicowego 
odpowiednio przygotować, wyszkolić„. 

- Według rozpowszechnianych opinii ORMO 
służyła systemowi. Jak pan to ocenia? 

- Nie roa na świecie organów policyjnych, 
które by nie miały pomocników, ludzi z nimi 
współdziałających. Nie w znaczeniu konfiden
cjonalnym, opłacanych, ale działających społecz
nie. W każdym państwie różnie się ci ludzie 
nazywają: w Berlinie Zachodnim np. jest or
ganizacja ·ochotników policji, są umundurowa
ni, uzbrojeni, posiadają środki przymusu. Są 
opłacahi przez zarząd miejski. Policyjne służby 
pomocnicze są w Anglii, we Francji. Jest to 
kapitał ludzki, bez którego żadna policja nie 
może się obejść, ponieważ jej siły są z reguły 
niewielkie, ograniczone możliwościami płatni
czymi państwa. W naszym przypadku te 300 
tys. ludzi w skali kraju służyłp, według mojej 
oceny, jak najlepiej w umacnianiu ładu, bez
pieczeństwa państwa i porządku. A ponieważ 
działali w systemie, który obowiązywał przez 
45 lat, więc byli w jakimś stopniu wytworem 
tego· systemu. Nie znaczy to, że tnożna jed
µoznacznie przekreślać wszystko to, co ci lu
dzie robili. 

- Co wpływa na pogorszenie się stanu bez-
pieczeństwa? 

- Wiele czynników. Braki rynkowe, które 
powodują, że każdy towar zbywany jest na 

. czarnym rynku. Przykładem - nagminne wla
mania·",do · ~amochądów, kradzieże ·opon) .aku
mulatorów, ..ktqrę natychmiast sprzedawane ,są 
na bazar~ch. zj:iden z nab}'wców nie pyta 
sprzedającęgo .. ·~ąd ' ma towar, choć nietrud~o 
się ·domyślić, że w wielu przypadkach poch?
dzi z kradzieży. A zatem-. kupujący akceptuJe 
po cichu taki proceder i zrzuca odpowiedzial
ność na milicję. Ludzie zgłaszają do nas pre
tensje, że nie interweniujemy na bazarach. Nie 
możemy przecież co niedzielę organizować „ b
ław" i nalotów" Dopóki nie zniknie krąg 
społeczn~'go przyzwalania, przymykania oczu 
na taki proceder uprawiany m.in. na bazarach, 
sama milicja nie będzią się w stanie z nim 
uporać. Ows21em, społeczeństwo jest uwrażli
wione, ale na niektóre tylko grupy przestępstw 
~ na przypadki zabójstw, zgwałceń, na prze-

• stępstwa szczególnie odrażające, wtedy możemy 
w 100 proc. liczyć na pomoc. Natomiast kra
dzież, spekulflcja, · handel alkoholem, jego pro„ 
dukcją - z tym już bywa różnie .. 

- Ilu ludzi WYSZło po amnestii z więzień? 
- Z zakładów karnych wyszło 17,5 tys. osób. 

Dwa lata wstecz w zakładach karnych przeby
wało około fao tys. osób. Kolejne amnestie 
zmniejszyły liczbQ przebywających w zakładach 
karnych do 56 tys„ obecnie do 30 . tys. Owe 56 
tys. -osób przebywających w zakładach kar
nych sytuowało nas na poziomie Francji. • 

"No, ale cóż. Niewiele czasu upłynęło od os
tatrtiej amnestii i wielu przestępców zdążyło 
już wrócić do zakładów karnych. I wielu jesz
cze wróci! Może powiem rzecz niepopularną, 
choć, jak sądzę, . wielu myśli podobnie: sposób 
reakcji więźniów w zakładach karnych - zde-
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molowane I akład7, M młHardJ atrat, kilka o
fiar Unłerteln1ch (część zgtn~o w wyniku 
przrwracanta pol'Z\dku przez służ~ wi4'1lennfł. 
lecz cz.ęjć w WJlliku.w ,Nm<*łdówl), wuystko 
to świadczy o tym środowisku! A przecld za 
te 64 miliard1 atrat będ~e musiało zapłacić 
społeczeństwo. 

- Wielu ludzi boi 1lę tych, kt6rzy wy1zll z 
więzleii. 

- Może nie· powinni bać się wszystkich jed
nakowo, lecz obawy te są niekiedy uzasad
nione. 

- Jak to wygląda w Łodzi? „ 
- Mamy już kilkadziesiąt takich przypad-

ków. Podobnie jest w innych rejonach. oto 
wiadom6ść z Dolnego Sląska: człowiek zwol
nionych z zakładu karnego pierwsze kroki 
skierował do kościoła w Zagrodnie okradając 
go z licznych przedmia.tów liturgiczny.eh. Za
trzymany powrócił do więzienia. Z Tomaszo
wa Mazowieckiego - ojciec · wrócił z więzie
nia i pierwsze, co zrobił, zgwałoił„. córkę. W 
Łódzkiem przypadki włamań, kradzieży„. 

Nie jestem przeciwko amnestii, uważam jed
na}c, że powinniśmy się kierować rozsądkiem. 
Ludzie, którzy przypadkowo znaleźli się . w za
kładach karnych, proszę mi wierzyć, opuścili 
je po kolejnych aktach łaski - w 1988, na 
początku 1989 roku. Ten ostatni akt uczyniony 
był „na 'iłę" i takie są jego skutki. 

- Ile osób, w naszym przypadku, opuściło 
zakłady karne? 

- Według danych, którymi dysponujemy -
318. Tylu mieszkańców Łodzi opuściło zakła
dy karne do 1 stycznia 1990, tylu powróciło do 
miasta, choć nie wszyscy zgło11ili si~ do jedno-

Fakty i dane, które warto poznać. 

- Cs7 llllłenl~e anw• będslecle w 1tanle 
odbudowa6 uuta.P• 1połecze61łwaT 

- Nie wiem, czy aama zmiana nazwy spo
woduje, że automatycznie już następnego dnia 
noszeni będziemy na rękach .albo 1 jak pisze 
„Gazeta Wyborcza" - od momentu jak mili
cjanci w Piekarach Sląskich zdali legitymacje 
partyjne, od tego dnia inaczej patr.zy na nich 
społeczeństwo. Mam pewne obiekcje. 

Mnie np. nazwa: Policja Państwowa nie od
powiada. Policja Państwowa miała w swojej 
tradycji pięć lat kolaboracji z okupantem, e
widentnej współpracy z wrogiem. I tego nic 
nie zatrze. Czy sama nazwa „policja" nie wy
starczy. Tak jest na całyńi świecie. Nie ma 
„policji francuskiej", „policji angielskiej". Jest 
po prostu: policja. Przepraszam, ale to są mo
je osobiste odczucia. · 

Gdy, idzie o odbudowę zaufania - to myślę, 
że jest to niemożliwe na fali tego, co się teraz 
dzieje. Tworzony oddolnie milicyjny ruch 
związkowy - a jego namiastką były rady 
funkcjonariuszy, które nie zyskały większego 
poparcia. Może wreszcie powstanie organizacja 
związkowa broniąca nie tylko interesy poszcze
gólnych funkcjonariuszy, ale i milicji w ogó
le, jej dobrego imienia, resortu. Ale i ten ruch 
nie stanowi panaceum na wszystkie dolegli
wości. Bo nie jest znów prawdą to, co piszą 
w wielu gazetach, co mówi si~, że we wszyst'
kich organizacjach policyjnych na świecie fun
kcjonują związki zawodowe. W Europie jedną 
z nielicznych jest policja zachodnioniemiecka, 
która ma związki zawodowe. We Francji, An
glii są jedynie pewne piony, których funkcjo
nariusze mają prawo zrzeszania si~. Nie mó-

Policji nikt nie kocha. • 
'Rozmowa z generałem MA1RKIEi.'\f O'CHOOK:.11.M - szefem 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Łodzi. 

stek MO, mimo nałożonego obowiązku. oczy
wiście, innymJ danymi może dysponować sąd, 

J.\:, który udziela pomoc,. W PCK mógłby 
pan niejednego się dowiedzieć, jak to jeden ze 
zwolnionych zażądał pieniędzy na taksówkę, 
którą przyjechał i zamierzał jechać dalej, bo
wiem był bardm._ zmęczony. Zaż~dał więc 
należnej mu pomocy charytatywnej„. 

- W sytuacji, kiedy biednym oferuje się 
zupki, te 64 miliardy strat nabiera szczególnej 
wymoWY. Mimo to uważam, że winniśmy dać 
tym ludziom szansę. 
~ Oczywiście, trzeba pomóc, aby w spos~b 

rozsądny zaczęli nowe życie. Jednakie me 
wolno przymykać oczu na to np., że na ponad 
20 tys. wolnych wówczas miejsc pracy, zgłosili 
się po nią jedynie ba:rdzo nieliczni! 

- Czy zmiany, Jakle zachodzą w naszym 
życiu odczuwalne są też w millcji? 

- Odczuwalne pod każdym względem. W 
miarę jak będziemy się europeizowali, prze
chodzili do świata o innej gospodarce, będzie
my również, niestety, przejmowali zarówno do
bre, jak i złe uwarunkowania tęgo świata. 
Zmieni się więc struktura przestępstw, grupy 
przestępcze, gangi, ich międzynarodowe powią
zania. Już mamy do czynienia z „nowymi" 
przestępstwami, że wspomnę wrocławską spół
kę „Wartex", która w krótkim czasie naciąg
nęła ludzi na 4 miliardy złotych i pewną sum~ 
dolarów. Cóż z tego, że prezes i członkowie 
zarządu siedzą w więzieniu, skoro ludzie zo
stali oszukalli i nikt im pieniędzy nie zwróci. 
Musimy nauczyć się zwalczać nowe rodzaje 
przestępstw, poznawać nowe czynniki krymi-
nogenne„. . 

- Nie zabrzmiało to zbyt optymistycznie. 
- Korzystamy z doświadczeń innych. Wbrew 

pozorom, czy to jest policja państwa o wyso
kiej demokracji, metody działania są pódobne, 
struktury także. Musimy nauczyć się rozpozna
wać zjawiska i przystosować się do skuteczne
go ich zwalczania. Nie ważą one jeszcze na 
'polskiej przestępczości, ale przypłyną i do nas. 

- Czy macie kontakty z policJant.amJ · in· 
nych państw? 

- Nigdy nie straciliśmy kontaktu z zagrani
cą, zawsze mieliśmy doP,ływ literatury· facho
wej, a pewne ogniwa zajmowały się śledze
niem tych zjawisk na świecie. Z tym, że o 
niektórych przestępstwach słuchaliśmy jak o
powieści o żelaznym wilku. Inne zaś u nas 
występujące nie znane były na Zachodzie. Jed
nakże większość stanowi przestępczość krymi
nalna; taka sama w każdym kraju: zabójstwa, 
napady, włamania, kradzieże. U nas np. już 
pojawiły się gangi międzynarodowe, które do
konywały kradzieży samochodów, nawet w 
Stanach Zjednoczonych, przerzucając je do 
Polski. Mamy więc przestępców, którzy świato
wo niejak"t> myślą i działają. Musimy się do 
tego przystosować. Wracamy do Interpolu„. 
Powiem może rzecz niepopularną, za którą 
wiele osób mnie zgani; otóż uważam, że mili
cja polska do dobra formacja, wbrew temu, co 
się o niej mówi. Jest to dobrze zorganizowa-
ny aparat policyjny... , 

- To dlaczego Jest tak krytykowana? , 
- Bo działała w określonym systemie. Lecz w 

miarę możliwości aparat ten dobrze wykony-
. wał swoje funkcje. To, że przez wiele lat mie
liśmy spadek przestępczości, a wręcz zanik 
niektórych grup, których w Polsce już nie ma, 
choć występowały kilkadziesiąt lat temu, że 
była wysoka wykrywalność - to nie były sta
tystyczne retusze. ·Był to sprawnie funkcjonu
jący aparat i jednoznaczne przekreślenie je~o 
dorobku jest rzeczą najmniej rozsądną. Nie 
wolno psuć mechanizmu, który dobrze .funk.cjo
nuje, można go jedynie doskonalić. I me wiem, 
czy sama zmiana nazwy milicji na policję co
kolwiek rozwiąże. Po prostu trzeba ją dosto
sować do nowych warunków działania, ktt'>re 
niesie ze sobą rok 1990 i myśląc jut o roku 
2000. 

:l 

. . 

wiąc już o policji ' politycznej, która nigdzie 
nie ma takiego prawa. Podobnie karabinierzy 
nie mają takiego prawa. Przede wszystkim 
wymagana jest dyscyplina. I to wszystko. U
prawiamy tanią demagogię, ttosujemy tanie 
chwyty, ale czemu to ma służyć? Skoro powia
damy, że zaczynamy mówić tylko prawdę, więc 
powiedzmy, jak to naprawdę jest z organiza
cjami ochotników policji, które są wszędzie. 
Jak jest w policjach na świecie, jak było u 
nas.~ 

- A jak było l Jak Jest na świecie? 
- Może to truiztn, ale trzeba to powiedzieć: 

policji nikt i nigdzie na twiecie nie kocha, nu
mo że ją w wielu lłaństwach szanują. Szanują 
przede wszystkim na podstawie wieloletniej 
tradycji, jak np. w Wie~kiej Bry.tanii; na pad· 
stawie skrupulatności, precyzji działania i bez
względności - jak w Stanach Zjednoczonych, 
jak to jest, na zasadzie wrodzonej dyscypliny 
u Niemców. U nas policja nigdy nie była ko
chana, a jej tradycje są niewielkie. Została 
stworzona w 1919 roku, początkowo jako mi
licja, potem dopiero stała się policją. W Łodzi 
również pierwszym organem strzegącym ładu i 
bezpieczeństwa była, powołana przez PPS 13 
listopada 1918 r., Milicja Ludowa. Obok niej 
istniały milicje miejskie. Dopiero 9 stycznia 
1919 r. wchodzi w życie dekret o Policji Ko
munalnej, podlegającej władzom miejskim. 24 
lipca 1919 r. , wydano ustawę o powołaniu Po
licji Państwowej, jako organu wykonawczego 
władz państwowych i aamorządowych. W mie
siąc później powołano sześć komend okręgo
wych Policji Paflstwowej, puemianowanych w 
pięć lat później na komendy wojewódzkie PP. 
W okresie międzywojennym policja w ł'..odzi 
liczyła około 3 tys. funkcjonańuszy, nie licząc 
oczywiście rezerw. 

- Jakich rezerw? Co to było? 
- Oddziały rezerwy policyjnej powołał Pre-

zydent RP w 1936 r. Była to służba przygoto· 
wawcza ·dla kandydatów· do policji. Minister 
Władysław Raczkiewicz stworzył pięć kompanii 
rezerwy policyjnej do specjalnych zadań w 
służbie bezpieczeństwa państwa. Trzy kompa
nie stacjonowały w Warszawie, po jednej w 
Łodzi i w Częstochowie, Tego samego roku 
powołano siedem kompanii, potem osiem, dzie"" 
więć. W 1938' r. było jut ich dziesięć, . w ro_k 
później - jedenaście, potem dwanaście. Nie 
były one wliczane w 11iły policyjne, w ogólną 
statystykę. Istniały także trzy szwadrony rezer
wy policyjnej powołane w 1938 r., a w rok 
później - dalsze dwa szwadrony. R?k ~cześ
niej w szkole policyjnej w Mostach W1elk1ch po
wołano kompanię do specjalnych zadań. Taktykę 
dla tych jednostek · określał minister w porozu
mieniu z komendantem głównym PP. Słynny jest 
rozkaz gen. Felicjana Sławoja-Składkowskiego 
z 1937 r., który zabraniał dzielenia kompanii 
na plutony, bo „w akcji pr~eciwko tłumowi -
jest to dosłowne stWierdzerue - kompania sta
nowi najniższą jednostk~ taktyczn=ł"· A wszy
stko po to, ab.,Y tłum nie bił policjantów.. 

- A jaka bJła struktura pollcJt pollł)'cz
nej? 

- W r. 1921 powstał w Komendzie Głównej 
Wydział IV D, a w terenie jego ekspozytury i 
agentury. Zadania cytuję dosłownie: „Walka ze 
szpiegostwem, komunizmem i akcją antypań
stwową w ogóle". Policja politycznę. miała ~ęc 
zadanie inwigilowania całego, legalnego i mele
galnego, politycznego i związkowego ruchu ro
botniczego. W 1924 r. następuje likwidacja te
go wydziału·, a w jego miejsce powstaje policja 
polityczna, ~tórej zadaniem jest: śledzenie 
wszelkich przejawów życia politycznego i spo
łecznego oraz ściganie sprawców czynów, któ
re ze względu na swój charakter, tendencje 
1\lb taktykę zagrażają całości ustroju Rzeczy
pospolitej. Pracą policji polityeznej zajmował 
się wydział V Komendy Gł6wn.J PP. Po pię
ciu latach zlikwidowano j11 . l wCielono do 

służby śledczej, wtedy to powstała słynna „De
fa", której sposób działania pamięta wielu 
spośród łyjących w Polsce, nie tylko komunis
tów.„ 

- Jak lh:zebna ·była policja? 
- 1 listopada 1922 r. w Łodzi było 2.947 po-

licjantów„ w Polsce zaś - 49.388 funkcjonariu
szy PP, nie licząc wspomnianych kompanii, 
.szwadronów i innych, rzecz zrozumiała nie u-
jawnianych funkcjonariuszy. 

- Wspomniał pan o "Defie". Co to było? 
- Podam panu dość wymowne szczegóły: od 

1~18 do 1939 roku w Polsce miały miejsce 
18 362 strajki, które objęły 142 248 przedsię
biorstw. W 'strajkach wzięły udział 8 600 702 
osoby, w ich wyniku utracono 62 119 313 dni 
robocze. Policja interweniowała w 1 443 straj
kach.„ 

- Czyli rożpędzała?! 
- Oczywiście. W czasie rozpędzania.„ zabito 

·141 osób. W samych tylko akcjach strajko
wych, bowiem w dwudziestoleciu mięP,zywojen
nym policja zastrzeliła około 500 osob. A tak 
między nami: nie przypominam sobie jakoś 
ani jednego pomnika, upa1niętniającego tamte 
ofiary. Ale to ju:i; inna kwestia. Rannych -
w wyniku tych akcji policyjnych - było po
n~d 2 tys. osób, aresztowanych - 5 tys., zwol
monych z pracy na skutek akcji strajkowych 
i . represji postrajkowych - 24 952 osoby :a 
4 256 zakładów. Są to dane bardzo ścisłe„. 

- Przyznam się, że zaskoczył mnie pan! O· 
kazuje się, że żyjemy w świecie pełnym mitów 
i legend. 

- Sądzę, że lią one preparowane w określa-
. nyrn celu. Mam świadomość, że za to, co po
wiedziałem, spotka mnie surowa krytyka, ale 
lią to fakty, których nie da si~ ukryć. A &ko
ro tak, to trzeba je znać, tak jak trzeba mó• 
wić: aparat policyjny robi to, co do niego nal„ 
ży; na całym łwieciet Nie ma żadnego apara
tu policyjnego, który by nie miał policji poll· 
tycznej zajmującej si~ inwigilacją określonych 
ruch.~~ spoleczn_ych, politycznych, działalnością 
partu 1 wszystkim, co mo~e szkodzić państwu 
jego ustrojowi. Wszędzie, pod każdą szerokością 
geograficzną te obszary ~ycia aą nadzorowane i 
kontrolowane„. 

- Również rcjon1 przestępezosct. Zatem crr•I' 
11na i>an łóthkl łwfatek przesłępez7f 

- Myślę, że tak, pracowałem tutaj prawie 
całe życie, Służb~ rozpocząłem od najnitszych 
funkcji w ałuż))ie kryminalnej, do zastępcy na
czelnika tego wydziału, potem komendanta 
dzielnicy Łódt-Sródmieścle. Sądzę więc, źe 
mam dobre roz~znanie. 

- Pom6wmy o konkretacLIW 
- W aglomeracji zamieszkuje około 30 ty-

sięcy osób, które w różnym wymiarze miały 
kłopoty z prawem i o których trzeba pamiętać. 
Jest wśród nich około 220 zabójców, około 3,!5 
tys. bandytów„. 

- Jak to zabóje6w, bandytów? Na wolno~
ci? 

- Oczywiście, ci ludzie odbyli kary i żyją 
teraz wśród nas. Jest także 4600 włamywaczy, 
około 8 tys. złodziei. 

- ZawodowYch? 

- Karanych nie p0 raz pierwszy. W z.wiązku 
z tym milicja musi o nich pamiętać. Mamy 
też około 1000 gwałcicieli, około 1 500 prostytu
tek, około 400 narkomanów i około 2 5ÓO nie
letnich przestępców, z którymi w różnym wy
miarze mieliSmy kłopoty. Spośród nich wszy
stkich jest około 2 500 osób, które wielokrotnie 
weszły w kolizję z prawem. Najgroźniejszych 
jest około 800 osób, które są pod stałą pieczą 
milicji. To jest to zaangażowanie, którego nie 
widać na co dzień. Dlatego być może nie ma , 
milicjanta, który powinien chodzić w patrolu, 
bo musi permanentnie kontrolować określone 
miejsca, skupiska elementu przestępczego. Pro
ces wykrywczy - to żmudna praca, polegająca 
na obserwacjach, zasadzkach, rozpoznaniu, na 
stosowaniu różnej techniki. To, że prawie 45 
proc. spraw udało nam się w 1989 roku wy
kryć - przy taldm mnóstwie kłopotów - to 
wcale niezły wskaźnik, skoro Scot1and Yard 
ma 42 proc., a policja RFN w sprawach np. 
kradzieży 20-24 proc. wykrycia„. 

- A jak WJ"glądam:r w Innych porówna-
niach? 

- W Polsce mamy 1 250 przestępstw na 1 OO 
tys. mieszkańców, w Anglii - 6 577, w Austrii 
- 5 156, w Danii - 8 100, w Finlandii - 10 846 
(w tym wypadku mogą być liczone takie prze
stępstwa, które u nas znane są Jako karno-ad
ministracyjne, to zależy od kwalifikacji). Da
lej w Holandii - .6 370 przestępstw na 100 tys. 
mieszkańców, Norwegii - 3 610, w RFN -
fi 963, Szwecji - 11 244, USA - 5 443, Japonia 
ma bardzo mały wskaźnik - 1287. Wykrywal
ność natomiast przedstawia się tak: w RFN 
- 45,6 proc., czyli na poziomie łódzkiej mili
cji w 1989 r., .za to kradzieży jui tylko w 30 

·proc., napady - 20 proc., włamania - 50 proc. 
Włochy - 30,6 proc. wykrywalności, 26 proc. 
kradzieży, a 30 proc. włamań. Wielka Brytania 
- 37 proc., 34 proc. kradzie~y, 22 proc. wła
mań, 29 proc. rozbojów i napadów. Dania -
l 4 proc. wykrywalności sprawców kradzidy, 
47 proc. włamań l 15 proc. napadów. Japonia 
ma najwyższe wskatniki wykrywalności - 63,4 
proc. Tak więc na , tym tle mogę powiedzieć, że 
nie jesteśmy najgorsi. 

- Sklł4 te dane? 
- To są dane Interpolu! 
W 1989 r. w Polsce stwierdzono 547 589 prze

stępstw, natomiast w 1938 r. - 545 905, czyli 
prawie idealnie podobne wskaźniki. Różnice 
zachodzą w poszczególnych grupaca prze
stępstw: np. w 1938 r. - ł 658 z'abółstw, zał 
w 1989 roku - 556. Są kateg"orie przestępstw, 
które w ogóle zginęły - dzieciobójstwa 802 
przypadki w 1938 r., fałszerstwo dokument6w 
- 4 697, oszustwa - 27 077 przypadków. Są 
kategorie, które dzisiaj prawie nie występują. 
Fałszerstwa pieniędzy - 1 393 pl!zypadki w 
1938 r., porzycenie dziecka - 2 475, albo w 
mniejszej skali, samobójstwa, których było 
wtedy 4 347 przypadków. 

- Dzlękuję panu za przybllienle spraw-. • 
kt6r1ch ~łewiele tlę wie I m6wl. · 

Rozmawiał: 
MARiTAN ZDR<>mwSKI • 
NB~~~99olt. 

I 
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BUdz4 si~ na długo przed po
budk,. W ćeli jest dosyć jas
no. Słońce ~hodzi bardzo 
wcześnie. Lełę w łóilktl twanll 
do okna. Niebo błękitne. Sły
chać ćwierka?Ye ptaków. Cicho, 
a.P<>kojnie. Nie słychać jeszcze 
normalnego· życia więziennego 
- nczęku zamków i krat, tu
potu kolumn więinl6w, okrzy
ków stratnłków, diwięków 
dzwonków, hałasu samochodów 
eif:tarowyćh oraz bud „do tiran-
1portu skazanych". Wiosenny, _ 
pogodny poranek niedzielny. 

Jest mi dobrze. Leżę pod 
trzema kocami i podwójną 
warstwll gazet włożoną między 
koce. Przy każdym ruchu toz
lega się cichy, stłumiony szelest 
papieru. Jest mi ciepło. Z naj
wyższą niechęcią myślę o tym, 
że trzeba będzie wstać. Jeszcze 
nie teraz. 

Słyszę kroki na dziedzińcu, 
popiskiwanie, jakieś stro!ująco
-uspokajające , słowa. To chyba 
strażnik odprowadza psy po 
,,nocnej służbie". Trzask otwie
ranej bramy, głosy kobiece, 
ostry stukot kroków - przy
chodzi personel szpitala więzien
nego i przychodni. Częstotli
wość trzasków otwieranej i za
mykanej bramy z.większa się. 

W.urd. Cłt1ba błe „robi' mt• 
meru"t Czekam cierpliwie. • 
Wre8/l.Cle llłysr.ę, wykr.ąiktwane 
„Boże. coj Polskę", Glo.t Patry
ka słychał ~ał.ztle. Tadka i 
Piotrka - słabiej. 

Odprowadzaj<\ ich. Teraz na.
sza kolej. Nasłuchuję: Andrzej, 
Romek, Leszek. Otwieraj" się 
drzwi - na mszę! 

Na korytarzu rewizja. Obma
cują, sprawdzają zawartość kie
szeni, przeglądają książeczki do 
nabożeństwa. PiI'OWadzll do 
„dwójki". Witam się z kolega
mi, z zakonnikiem. Romek k;rzą
ta się przy ołtarzu. Rolę tę 
spełnia stolik z.e specjalnymi 
podstawkami - żeby był wyż
szy ... 

„Dwójka". Mieszkali~my w 
tej celi w sześciu: Andrzej, 
Władek, Piotrek, Patryk, Mun
dek i ja. 

Wówczas, na jesieni ubiegłe
go roku, była to jedyna ska
nalizowana cela na oddziale. 
Przed nami mieszkali tu więz
niowie - pracownicy kartote
ki. Nas przeniesiono po zakoń
czeniu tatl'ltej osiemnastodnio
wej głodówki. Zgodziliśmy się 
na to, jako na rozwiązanie pro
wizoryczne, po otuymaniu przy
rzeczenia (dotrzymanego)1 że 
w ciągu miesiąca zostanie ska
nalizowany cały oddział. 

„Dwójka'1 jest celą o rozmia
rach nieco większych niż pół-

Fragmenty książki wydanej przez „Aneks" 
w Londynie w 1987 roku (3) 

Zapis protestu 
JERzy KROPIWNICKł 

Rośnie gwar głosów, zwiększa 
się tempo kroków. Główna fa
la przeszła. Trzaski bram rzad
sze, kroki szybsze - to ,,spóż
nialscy" z dziennej :z.miany -
stratnicy, personel atłminist.ra
cyjny, pielęgniarki, lekarze." 

Słyszę dzwonek telefonu w 
dyżąrce, odległy odgłos wyra
zów do słuchawki Potem kroki 
na korytarzu, milknące w do
syć -regula.i:nych odstępach. 
Pobrzękiwani-e· kluczy- niesio
nych w ręku, szmer odsuwanych 
kukli - w tej ciszy słychać 
to niezwykle wyraźnie. Kroki 
zamierają pod -moją celą 
bryzg ~wlatła, szmer kukła i 
kroki oddalają się. Uśmiecham 
się. 

Po co zapala światło, przecież 
już dzień. widać wnętrze celi. 
No tak, pewnie regulamin„. Mo
że na ,,kogucie" ('ł1ieża strażnt
cza na murze więziennym) pro
wadzą ko?łtrolę nocnych „kuk
lowań"? Lepiej za.palić swiatło 
w dzień niż potem wyjaśniać, 
czy było „kuklowanie" (zaglą
danie do cel). czy też nie, 
Obchód skończony. Otwiera są
siednie drzwi. Z prawej stro
ny. 

Budzi kalifaktorów. Słychać 
zaspane głosy budzonych i ła
janki strażnika. Dżwięk kotłów. 
Szczęk otwieranej kraty koń
czącej korytarz. Słyszę ich jak 
idą dziedzińcem pod oknem. 
Dzwonek. To brama. Nie. Wej· 
ście do naszego oddziału. Szyb
kie kroki, szczęk zamka, głoś
ne powitania. Zmiana służby. 
Niedługo pobudka. Jeszcze chwi
lę poleżę ... 
Szczęk zasuw, zapalanie świa

teł w celach. Trzeba wstać. Za
nim się umyję, ogolę, posiedzę 
na muszli, przygotuję herbatę, 
wypiję - to akurat będzie 
transmisja radiowa mszy. Poza 
tym · - zapowiedziano wczoraj 
mszę, ale nie podali. o której. 
Mogą woaść na pomysł zrobie
nia jej dla nas o B Wprawdzie 
do tej pory organizowali msr.ę 
w godzinach popołudniowych 
- ale kto ich wie 
Chciałbym mieć przedtem 

„rozruszany" organizm. Wstaję. 
Uwinąłem się ze wszystkim 
przed 9. Stolca nie było mimo 
moich wysiłków. Przy goleniu 
(bardzo długa obecnie operacja) 
zaciąłem )!ię tylko cztery ra~ 
zy. Wypiłem herbatę Zapaliłem 
papierosa Początek transmisji 
zastał mnie umytego, ubranego, 
rozgrianeg.o herbatą, przy sto
liku „do niiuki". 

:Po mszy słyszę kroki na ko
rytarzu, głos Stańsklego, potem 
:Patryka, Piotrka. Prowadzą ich 
kolejno do „dwójki". Czekam 
na swoją kolej. Minuty mijają 
- nic się nie dzieje. Co jest? 
Naciskam dzwonek. Jeszcze 
raz. I jeszcze raz. 
Oddziałowy (Jakiś nowy), 

<>fi.cer i jeszcze kilku funkcjo
nariuszy. Oficer wyjafoia, że 
p~jdę w „drugiej_.turze". Dzie-
więciu na „dwie tury" 

tora ,;standardowej" na tym 
oddziale. Powstała przez rozeb
ranie ściany między dwiema 
sąsiednimi celami I zamurowa
nie drzwi. Półmetrowej szero
kości „słupy przyklejone" do 
przeciwległych ścian połączone 
takiejż szerokości „popr:z.eczką 
wyrastającą" z sufitu, to właś
nie pozostałości tej ściany dzia
łowej. W miejscu zamurowa
nych drzwi, nad umywalką, 
<i rugi „kuki el" do· podglądanta 
z zewnątrz·. Grubość muru spra
wia, że wycięcie do kukla przy
pomina o-twór strzelniczy w 
średniowiecznej twierdzy. 

W rogu celi - musitla kloze
towa. W okresie naszego tu za
mieszkania wybudowano wokół 
muszli rodzaj parawanu: kon
strukcja z metalowych rurek, 
mocno przytwierdzona do ścian 
i podłogi, obciągnięta białym 
płótnem. Cela ma dwa okna. 
Dokładniej mówiąc: półtora. 
Półtora, bo część powierzchni 
dawnej celi zostało zajęte przez 
solidną grubą ścianę, wzniesio
ną „dla potrzeb" sąsiadującego 
z: „dwójką" bunkra. 

Owa ściana, swą grubością, 
zajmuję dokładnie tę drugą po
łowę okna - można to sobie 
obejrzeć ze spacernika. W 
oknach kraty z solidnych prę
tów żelaznych. K'.!edyś była w 
nich ponadto gęsta siatka, ale 
na naszą „uprzejmą prośbę", 
zawierając21 również obawę, że 
nie zdzierżymy i odkujemy sa
mi - zlikwidowano tę deko
rację tuż przed naszym wpro
wadzeniem się. I tak juł zosta

' ło. 

. Na ścianie ,,znajomy" grzyb, 
sięgający już nieomal sufitu. 
Od chwili, gdyśmy się stąd 
wyprowadzili, 1..aszły pewne 
zmiany. Wyniesiono więzienne 
łóżka, stoliki i stołki. Zaczęto 
przerabiać celę na świetlicę. W 
okresie jesiennego „odprężenia" 
odmalowano ściany, przykryto 
część podłogi brązową wykła
dziną, z- więziennych :z.akład6w 
meblarskich pr:z.yniesiono „cał
kiem cywilne" stołki i wyście
łane krzesła oraz.„ stół-grę „pił
ka nożna". 

Ten stół z podstawkami przy
b"ył tu najpóżniej - gdy za
padła decyzja, że msze dla nas 
będą się odbywać nie w cen
tralnej świetlicy, a na oddziale 
XIV. Za-kończenie remontu i 
kompletowanie . wyposażenia 
zbiegło się w czasie z kolejną' 
zmianą polityki w stosunku do 
więźniów politycznych. Po 
okresie ,,humanitarnym" nastą
pił poWrót do „ładu ' porząd
ku". W efekcie „dwójka" zdą
żyła posłużyć kilka razy jako 
kaplica, ale jako świetlica 
już nie. W końcu stycznia znik
nęły w niej wszystkie sprzęty. 
„Dwójka" spełniła odtąd funk
cję „pomieszczenia do przeszu
kań osob!Mych". 
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Te.rat .- jak wida~ - wr6co-
no do k«u::epcji „świetlicy d 
!kapUcy". Rozglądamy się · po 
celi, ll'GZmawiamy, ~zekamy na 
Władka. Andu•j wygląda 
mniej ,,malowniezo" ni.Z cztery 
dni temu - brak tyćh !ladów 
krwi na twar.zy, ale twarz ma 
ponurą i wzrok zgaszony. Roz
mawia tylko ze mn!l. Leszek i 
Eomek spoglądają na niego od 

·czasu do czasu ukradkiem. Są 
zaniepokojeni. Wchodzi oficer 
- w drzwiach „asysta" kil
ku strażników. 

- Proszę zaczynać! Frasyniuk 
nie chce wyjść. 

Zrywamy się z Romkiem z 
krzeseł, podchodzimy do nie
go. Prosimy, żeby pozwolił nam 
z Władkiem porozmawiać. , Po 
pewnym wahaniu, zgadza się. 
Idziemy. Władek za kratą „ty
grysówki" chodzi wyraźnie z(le
nerwowany. Oficer agresyw
nym tonem rzuca: 

- No, Fraisyniuik, p.rzestanie
cie się wygłupiać i włoźycie 
ska.rbQ,wą mM"ynMkę? 

Na Władka działa to jak 
ostroga, ale zanim wybuchnie, 
„wchodzimy". Zwracamy się do 
oficera, że przecież to my mie
liśmy z Władkiem rozmawiać a 
nie on: do Władka, żeby jednak 
włożył marynarltę i poszedł na 
mszę, że go prosimy. Wtrąca 
się inny oficer - nazywamy go 
„Pobożny"· - i przyłącza się 
do naszych próśb._Nawet grzecz
nie - ale zupełnie niepotrzeb
nie. 

Napięcie i frustracja Władka 
wyładowuje się na nim. Zakła
dając marynarkę, Władek krzy
czy do oficera, zwracając się 
do niego per „ty". „Pobożny" 
jest zaskoczony. Protestuje, 
zwraca Władkowi uwagę, te 
przecież on się zwraca grzecz
nie, że nie ,.tyka'', więc dla
~ego ... ? 

Głupio wy5zło. W tej scenie 
niewątpliwie „Pobożny" ma ra
cję. I czuje to, więc rotcrula 
się nad sobą, że on grzecznie, 
a jego tak.„ Udaje się jakoś 
uspokoić Władka, „utulić" ofi
cera. Wracamy do ,.dwójki". 
Można zacząć mszę. ,.Pobożny" 
siada w kącie jako nadzór. W 
uchylonych drzwiach widać 
głowy dwóch straż.nik6w. Tro
chę to rozprasza, bo stają za 
plecami .zako.nnika. 

Na szczęście nudzi się im to 
szybko. Wkrótce po rozpoczęciu 
mszy przechodzą na przeciw
ną stronę korytarza, „na pa
pierosa". „Pobożny" zachowuje 
się przyzwoicie. Szybko zapo
minamy o jego obecności... Msza 
przebiega normalnie. Większe 
tylko wzruszenie - pierwsza 
po tak długiej przerwie. Wzru
szenie widać także u :z.akonni
ka. W tak egzotycznej sytua
cji jeszcze nie był... 

Po Podniesieniu muszę sko
rzystać z pomocy Leszka, żeby 
wstać z kolan. Słaby jestem. 
Do Komunii n1e odważam się 
klęknąć. Natychmiast po „Idźcie 
Ofiara skończona" zaczjrnamy 
„Boże, coś Polskę". W tym zes
tawie nikt chyba nie ma słu
chu muzycznego. Nieważne. 
$piewamy. Głośno. Coraz głoś
niej„. 

Bote, eol Polskę pn•• tak 
He.me wieki 

otacz11ł łllas7dem potcoi i 
ehtbtJłSI, 

col ;ą osłanłał Mt'C%q łtDej 
· opłeJei 

od nteszczęlć, 1ct6r• pognębU! 
;q mtałv. 

Przed Twe ołt1in• .MMsłm. 
blaaa.nte 

o;czvznę wolnq racz nam 
wr6cł~, Panie. 

... Zwyczaj śpiewania tej pieś
ni przynieśli§Jny tu my, z 
„Solidarności". Nadzór więzien
ny, po pewnym zaniepokojeniu 
- jakoś to „przE!łknął". Spie· 
waliśmy tę pieśń od drugiej 
mszy, od pa~ziernika„. 

T111 kt61'111 potemt tkniętSI 1•i 
upadkiem., 

wspieral walczących za 
na#więuzq sprawę, 

A chcqc ~wiat ealy mieć ;e; 
męstwa Awiadkiem 

W§r6d nieszc.zęlć samych, 
pomnażał ;e; •lawę„. 

„„Zaikas:z.lalem 1ię, brakuje 
mi oddechu. Ale przecież w 
tym gronie ja dysponuję naj
silniejszym głosem. Leszek ma 
„starą" chorobę strun 1łoso
wych, Władek, Romek i Andrzej 
mają „średnio donośne" glosy, 
Andrzej jest ,,na dodatek" :zu
pełnie bez formy. Posiadacze 
silnyeh cłos6w - Patr)'k i 
Piotrek byli w ~ u
stawie„. 

A tu trzeba moc.no, etomo. 
Bo my to 1m w twan rzuca
my, bo chcemy, ·ieby całe wię
zienie ały.uało.„ Bo to nam 
potrzebne. Bo to przywraca 
nam poczucie godnosei i siły. 
Więc choćbym miał płuca wy
pluć i skonać po ostatnim 
„racz nam wrócić, Panie„." 
Ale dopiero p<> ostatnim! Wcześ
niej nie wolno! 

Jedno Twe słowo, ziemskich 
wladców Panie, 

Z prochów nas podnieść 
znowu będzie zdolne, 

A gdy zaslużym na Twe 
ukaranie -

obcróć nas w prochy, ale 
w prochy W O L N E! 

To „wolne" wykrzykujemy 
nieomal wypluwając płuca, ai 
pogłos „wolne" echem wraca z 
korytarza. Strażnicy na ' zew
nątrz budzą się. Dociskają 
drzwi. Jak gdyby wróciły nam 
wszystkie siły, cała energia, 
jak gdybyśmy się z ciał wyrwa
li i tylko juź gł05y z nas 
zostały. Głosy silne, wyrywa
jące się poprzez rygle, kraty, 
mury gdzieś tam daleko, wy
soko„. Po raz drugi tutaj sły
szę głos Leszka. Słyszę nie
samowicie napięte, do granic 
możliwości organizmu ludzkie
go, głosy Romka, Władka, 
Andrzeja. Ostatnie. 

Przed Twe oUarze zanosim 
błaganie, 

Ojczyznę wolną racz nam 
wrócić, Panie! 

to już nie śpiew pięciu nie 
najlepszej kondycji ~fizycznej 

mężczyzn. To nie zadyszane 
rzężenie dwóch „głodomorów", 
szept „strunowca", „bełkotli
wy akompaniament kalek mu
zycznych1'. Jest to huk wpra
wiający w drżenie mury, orkan 
nieokiełzany, dla którego nie 
ma barier, przeszkód, murów:„ 

Zakonnikowi łzy ciurkiem 
ciekną po twarzy. „Pobożny" 
zrywa się i ocierając twarz rę
kawem wybiega z celi. 

Kończymy wyczerpani. Dłu

go nie mogę odzyskać oddeehu. 
Ale czuję się dobrze, lekko„. 

R~mek bierze talerz z kawał
kami pociętego w „óse;pki" jaj
ka na twardo. Moment zawa
hania - decyduję się jednak 
„uściubić" symbo1iczny kawa
łek ,.ósemki". Składamy sobie 
życzenia, wracamy do celi. 

Po powrocie siadam ciężko 

na łóżku i zgięty wpół siedzę 

bk - nie wiem jak długo. 

Nie mam sił. Nie chce mi się 

zdjąć kurtki. Nie chce mi się 

nawet położyć. Trwam tak nie 
poruszając się i o r.iczym nie 
myśląc. 

Z odrętwienia WY'fywa mnie 
wejście ekipy „karmicieli". Nie
znani. Zażenowani, wyraźnie 

czujący się nieswojo. Przepra
szają, wyj_aśniają oni ze 
świątecznego dyżuru z miasta, 
oni z więzieniem nie mają· nic 
wspólnego„. Starają się postę

pować bardzo delikAtnie, ale 
niewiele to zmniejsza moje od
ruchy wymiotne.„ 

Jestem wyczerpany. Pot.wor
nie wyczerpany. cza. do !kola„ 
eji tpędmm lłlłłł• na łó!ku. Nie 
nie robh1. O niczym nie myślę. 
Nie mi 1141 nie ehc!e. Nawet 
spa~. 

Do kotaeji jut słodsona her
bata. Biorę cały litrowy słój 

- będzie na rano. Zagotowuję 
tę herba.tę, doprawiam esencją. 
Czuję się już nieco lepiej. 
Uświadamiam sobie, te jakoś 

mniej dziś odczuwałem głód. 

Sprąwdzam kaloryfer gorą

cy. Znowu ll'Z•j-. 

Najchętniej już bym się po
łożył, Jeszcze nie mogę. Trze
ba zrobić npis dnia („.) Zro
bione. Jeszcze tylko „zapili fi
zjologii": stolca brak, wzdęć 

jeszcze mniej jak wczoraj. Koń
czę równo Ee zgaszeniem świat-

. la. 

Jak zwykle - jesr.cze przez 
jakąś godzin' nie mogę zasnąć. 
Chyba godE!nę, bo dwa razy 
pr~iywam błysk zapalonego 
światła i 1zmer przesłony kuk
la, a do północy 'Prawdzaj- co 
p6ł 1odzin7„. 

• 

Z rMnych szuflad. 

Książki z dedwkacjami 
ANDRZEJ KEMPA 

Lubię od autorów otrnyunywać idh ksią:llld, konlectzini• • de
dykacjami, a'1e choć cenię ws.zysitkle jakodai-przyjaW; pierwsień. 
.stwo daję orygiina.lnym, ciepłym wpisom na kartach tyru~ 
zarezerwowanych tylko dia autora. Taki wpiis świad&y o pro
wenieincji ksiąźJki, a pośred,nio o zwią.2lku pisar,za z odbiorcą dzie
ł.a. Deqyka·cja, jako formuła ofia'l'owania, mcne być ~ana 
lu'b ręk·opiśmienna, pro:z.aioz.na lub poetycka, fapid~.na lub roz-
1Winięta w treści. W odległ,ych s·buleeiach przybie:a:la tormę _pa-
111egir,Yku na cześć możnego pr·ótekto.ra, narwet le~l był a.n 
w wieku nie kwalifikującym go jeszcze do odbierania ozołóbit
.nych deklaracji. Najwięcej d:ziet zadedykowali po:lobno autorzy 
ks. _Ad_amowi Kazi:nierzowi Czartoryskiemu (l 73·! -1823), gen..""t'a
low1 ziem podolsk1ch, gorliwemu mece;n8S()wi nauk i uozanyeh. 
Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie to, że jeden t ~:t.o..; 
r ów Józef. Szyszkowski podairował mu swa dzieło 1~~'.a
~:ium. erud1honum poeticarurn" (SaJndomie.rz . 1748), ańe.dy kml\-
zę miał zaledwie 14 lat. · 

Ded:ykacje Mickiewicza nie • \vyksraeLSły pe..za Prt.eeiętnośi,11 

bra;.lt im było serca i pomysłowości po prostu 7ldawkowe na 
pamiątkę przyjaźni", „w dowód sz~ct.tnku". Więcej ciepła ~a
nowalo z dedykacji na paryskim wydarti.u ,,Poezyj" (1828) dla Ta· 
d~usza. Bułhąr:yna: „Tadeuszowi Bttlharynowi, doznainęm.u prztiia
cir:Lowi ten pierwszy egzemplarz wydania dzielek swoich poś· 
u:ięca Adam . Mickiewicz, w Petersburgu 1829". Tt.i warto · c!~ć 
me uwzględnioną jeszcze w zbiorach MickiewiCZOlllJ!YCh dedykacji 
notkę poety na egz_emplarzu „Koorada WaiLlenroda" ódnal~o
m:m niedaiwno _w Bibliotece im. Lenina w MOG®wie:' „Tadem:IKJ
wi Bulharynowi na pamiątkę poświęca Adam Miekiewicz ro Pe• 
t~rsburg1;1 ~828. kwiet. 29". Bułha-ryn p~itar.valw6wot.Mpoduro
k1em M1ck1e"."1c~. I~ lwtego 1~28 r„ tuż po ukltt.Mtiu się ,,KOit
ra~ W~ll~na:o.da , p1o;ał d.o Mik-0łaja Polewoja: ,.Pocaltl; óde 
mn~e Mick:1:ew1cz~. „WaUenrod, jego cudo - juź Wyd:rti/Jcqićdnu i 
ryciny calkiem niezłe, a kompo,zycyjnie nawet dobre". · 

Bywało i -tak, że serdeezne słowa dedykacji ok~1 się · 
czasem pustym frazesem, czekiem bez pokrycia. Z1tnim Wcli«ti~ 
Napoleon„ Bonapa-rte zo,stał cesarzem, n·a jednym ze s.wy<:h dzłel 
o a~tyle~u . napisał dedykację: „Panu WikiMowi Hugo z wyra. 
ZJm~ na3większego_ szacu.~u i żywej sympatii'. Po latach mimo 
OWeJ dek!arQiWlłneJ sympabi eto pisarza skazał go n& wj~nie. 

~~iążik! z odręeznymi dedykacjami autorów, ze w~I~&i na 
SW?J un~ka~ny charakt~r, ?ywają przeclmoitem kolekcjonłlrs~, 
a i w bibli<>tekach z.rmJdUJą godne mieJ'sce .,.„.....,„.c j i. 
odręhnicmy<:! d · ł h · ·. • ~„J za w WY· 
t tl. , ć 1 zia ae c1mel10w. Bibliotekair.ze twierd-zą że ezę 

s o . zw.os w,vstępowania książek zaopatrzon11c1t w rękd,,iśml~1t1t; 
zam~ftz wyfntnych autorów podnosi niewątpliwie wa,rtość Muk~ 
wą i zabytkową danego księgozbieru". · 

Co _pewien: czas '~Y?awane są zbiory dedykatji Jednego autora 
np. :vspommanego .Juz Mickiewicza lub dedykacji na k&ł żka-ch 
~~~;c~~h ?o wybitnych. pisarzy lub k'llekcjoner6w: Julia:a. Tu
Wlkt' ~nisłart· Czernika, Czesława J.a.nkowskiego_ JtilltJsa. 
ded ~ra. omu ic _iego. Józef Długosz opracował „Rękopiśmienne 

X1 ~CJe autorskie w księgozbiorze Ossolineum" (Wrocław 1M"7) 
a e sander Janta na.pisał szki O Le h • ·Je . , 
dedyka_cji autorskich" (1961). Wc;_.śn'iej .c _on1ow.so im :z:b1órr.• 
rentowicz opublikował z . bo w 1935 r., J~ Lo-
s~ro~ał kil_kaclziesiąt r~k~~~:ykch „D~~:.:i~~e", w i.s!!órej ·zareje
rowme zna1rnmitych ofiarodawców z 'd · ~ nap . 31'.ch n.rzei 
dykacji skreś!Olllej przez TUtWima · naJ UJ~Y w meJ tekst d~
leskiej" (Warszawa 1929) pod r na egzemp arzu .)tzeczy eumo- . 

· ..,. • a owanym poecie Arturowi ,..,,_,, · 
:iowi: „n.ochany Panie Artur.z.et K' d • • vma• 
Jak najprędzej, bo trzeba będzte /e 11„s~ti tipijtmty? z'r6lmw fo 
kam serdecznie dłoń! z C . 0 pi3a 'lfO POt.QtÓrzt}ćt gcis-
wienia. Gajowy czarnoleskfe;;1;~~~m7:tr~oliforz J:O!yla poz~r'!" 
S.7.czegolnym trafem podobną po.et k . pu tL Pegrtzow . 
Karol W. Zawodziński ded ku. Y ę J?fZYJął po kilku latach 
polskiej" (Wilno 1936): ' Juli~n~? T S\".oj _, ,Z'airys 'versyffkaeji 
dzowi armii Pe ó " t uwimowi, naczeln!!mU wo-

nGy tejże armif ~j:ż~~c~~e~~:~:e ~°:l~f:jie !u;~7 tmffW~t a. 
rosz na rosyJskun wydaniu 0 . . . • . r., 1 .... or 

cera napisał: „Drogiemu .Juni~nC:~~~~i!,~nt~r~yjs.k!~h" Ch;iu;: 
Szeregowiec pióra w. Grosz". wi, enerawwt poez1i 

Jan lzyd~r Sztaudyriger zadedykowa,ł ,.Piórka Ó „ . .. 
1961) „Sta~isl~wowi Czernikowi,. te traJJc'i eh baz :z.rld (~.aków 
- z p-rzy3aźnią teTmimator lud " li Ul e ltld<>tpi 

;;i~~!~' ,r::°ffr~~~ JWf~ t .~utog:afem~~Jflfe1 W~~fsaf:;i!~~ 
. b . · . mną o rzucenie kilku gwł.azd J~; uwaa 

~ n!eł o jeg? duszy! o~bite; w zwierciadle ;ezłM1tvm tte6rc.%olei" 
~rus awow1 Łęmp1ck1emu poświęcił k!ilłżk#l ,,Pos%Umy Btjk · 

~~ <,Zi3kopa~e 1927~ J: Birkenmajer: „Drogiemu Panu Ptcf · ~; 
_ani~ ~wo~ ŁempiC'kiemu, którego antol0gia Póet k4 • 

":°i:c~k;~i ;:01n11 towarzyszyla. mi M franci!! pod_ C~mió~=~~ 
1 ." i a q w roku 1916, tę garstkę wiers~y &Wóf ioł u ki · 
doli, Alfł . z poZdrowie/l'iem J6zef Birkenma;er" Wmid_;a '.:ot e, 
czy.ła książki St. . Łemplictdego · i Adama Fischer& ,,Poilska · [~ 
WOJemia. Antól<>g1a poerzjd po,lskiej 1 roku wdel~e• .... Pl:!„„ 
(Lwów 1916). ' vvv„+J 

.N~ jednej .1 k1iątek podarow~yrch p!'Zez .Toaehl Le1 
B1bhotece im. 0Hol1ń'Sk.ich we ,I.Jwowde jej ,z:d~eł~ cW:h 
~edług ~obl!wego sł-oW'll!irctiwa Lelewela) d>0Plsał uwagę: e~e,;: 
P alii wy3qtko1.fJt1. ;e~m z tych niewielu, oo 1(4 dt1rt1 ,,;'•el'M'
czonfł ma;ą piętna§cie ka-rt barwionych". 

I )a mam w swoim księgozbiorze sporo interesuj~eych cled ··• 
kaCJl. F~rd11:1attd Hoesick pośwlięcił swą lfsi.ątkę . Wt!rtt.'1'.ł.9/1 
Luźne kartk~ z przeszłości Syr-e:niego Grodu" (Po~ań 192~) 
„Profesorowi Gustawowi Baumgarterowi · na pamii.ątk ·i h 
paru goązin wsp.óln.ie w Dclinie Malej Łąki w Tatr~h s~id~
nyc~; z pozdrowieniem. z Kra·ko).Oa, Auto.r. Krak6W 6 tbr.zdni« 
1922 . Adolf Dygasiński na zbioirk:u nowel ;t. siół pól • 1 
s~w" (Warszawa 1887) skreślił słowa: ,;Na pamiqtk• ehWit to~l'~: 
nie spędz-0nych raczcie przy;qć, Sżatt.0tent1 Panie te kil1<4 rń<>kh 
ut~rów, a~~or''. Na kS>iąice ,,Jakby dziś, Opowfeść o bisk iń. 
s·~im 1•ro.d,;1e' (Aleksand'l'6w Kujawski 193g) Stand.staw ~· 
WlCZ napJ.Sał.: „J!Lrkowi Tvmier;ie~kie7;tU z życzetniem, ao11 dm-6:!: 
nat w cncx;ie bis~upowi Tymienteekiemu. a w nauce Kazimi•• 
rzowt Tvmiertieekiemu". 

Spośróel -~ielu. książek. z dedykacjami s~eślo:nymł dla mnie 
przez zaprzyJaźmonyci: p1sarzy .w.ybieram tylko jedną. J~-st ni~ 
„Antykv..:a:riat przy . Pi-otrkó"VC:sk~eJ" :z. jakże osobistą i~krY\leją: 
„Andrze10~~ Kempie - przuiacielowt te ,.iospóineao ,;oteo;u" ttli 
Bvstrzyckil!3 ł ze wspólnych tr<>p6w antyktD<lrycZ'ltych tę 
s~r?n;n~, książeczkę ofiarowuje Jttrek Wllmat\ski. ŁOdł, sift.r
pie~ 84 '.Kadr zatrzymany w pamdęci: ,,wspólny ~6j", Sak· u 
U:niłow~k1ego! Bystnyck.a to już Lumumby, d11aitego t' cłedYka•. 
cJę ce~ sobie ogTomnie. 

„Dedyk4cja rękopi§mienina je.st za.r6Wtt.Q ~ęcznym ;tik ł 
trud.num materiałem do baćlań. Wdzięcznym, gdyj m9~i wiA!„ 
Ie o stoswtt.kach międzv konkretnymi ltldim.i za,pf.!uje nie :a• 
pisaną. k4rtł historii autbr6w, k,!ią.tek, tu.dzl ~ kręgu a.uttwa, . 
odstania. rzeez11 ~akr11te" - Pisał Jan Tr.zynad~owski• 4 ~emu 
jHt materiałem trttdnym - spyttacle. Po c6t to wa~e~? 

• 
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~·~· •PlDłe I ratt1 prseaatawtamy w tel•CJI • reporiersmego 
dńuru wył~nJe oa odpawledzłalnoł6 Ozyłelnik6w, którzy prze
kaSilł fe ttam łetefonlcmła. Rubryka ta fmlkcJonu.łe oa 11.sadzie 
wzajemnego autaolll OaJe ona naaym Ct1tetn"om moiliwośó 
pnelra.dnia opinii ambtłcmeJ spraw. 1d6re utrudniaj!\ im tiycie. 

!N a .Tw6j tel~fon czekają redaktorzy: 

15 lutego 1990 r. - 'DARIUSZ .DOROŻYŃSKI 
- godzina 10-15-:-

22 lutego 1990 r. 
- godzina 10-15. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Bfł..71-70 CZEKA •1ADAL CI 

SPRAIWOm illE Z R~"'"TiERSKIEGO 
DY~U Z 8..()2.1996 R. 

Proponując naszym Czytelni
kom tematy do r~Z.'llowy chcie
liśmy umożliwić im wypowie
dzenie się o tych problemach, 
które pOWinny nas wszystkich 
obchodzi~. Nie wyciągam jed- , 
nak wniosku, że Czyte1nicy nie 
interesują się samorządnością, 
skoro nikt w tej sprawie nie 
zadzwonił. Wniosek nasuwa się 
zupełni~ inny. Rozm-0wa tele
foniczna kosztuje! Czytelnicy 
teraz mniej dzwonią niż pod
czas dawniejszych dyżurów, a 
to bez wątpienia wiąże się z 
ceną rozmowy, jaką trzeba za-

·Płacić za 'Pierwsze 3 minuty i 
każde nast~ne. Minął już czas, 
że przez telefon moilna było so
bie po prostu pogadać. A 8zko
da! 

Nie wszyscy jednak liczą się 
z kosztami telefonicznych roz~ 
mów. Na przykład pan Jerzy 
Libich zadz.wonil z myślą, że 
porozntawia z Pawłem Toma
sze\Vskim, który jest chory i 
musiałam zastąpić .go na dyżu
rze. Pan Jerzy Libich - wy
raźnie zaskoczony zmianą -
usiłował przekonywać mnie, że 
nie na<lążamy ria rzeceywisto-

& 

•~•. rdyt nie pliszerny o t:rm, 
o ~zyro piszą in'!1i. Zapytany, eo 
1~xi o tematach poruszanych 
w O!łtatn.!Jrn numerze „Odg10-
1ów", pnyznat, że_ „Odgłosów'' 
od pewnego czaw nie czy.ta. I 
na tym skończym-my ro'tmowę. 

Pani Elibieta Kaczmarek z 
Retkinl też nie oszczędzała na 
rozmowie tele!onicmej, aby wy
;razić umanie dla „od.głosów", 
że · zdecydowały si~ drutkować 
program telewizyjny. Podoba 
jej się pomnł z 12 stroną, 
gdzie zamieszczamy różne cie
kawostki i -nie tylko oraz ry
$Uńki na pierwszej- stronie. 
Dti~kuję M uznanie w imieniu 
zespołu! 

Pan Czesław Makowski jest 
stałym naszym iI'o~mówcą. Po
stawił sobie za zadanie spraw
dzenie deklaracji dyrektora 
MPK 7.łożonych, w wywiadzie 
dla „Odgłosów". 6 lutego sta
nął na przystanku przy ul. Ju
liana Tuwima w 'P-Ob!liżu ul. 
Targowej o godz. 6,15 i stwier
dził, że do 6,18 :przyjechały 
4 autobusy linii ,.BO" i „83". 
Nast~pnego dnia było podobnie. 
A więe nada~ autc>busy jeżdżą 
- PTzy1utjmn1ej o tej po'tze -
stadami. 

Pani I.A. - dan& do mojej 
wiadomości - jeszcze uz za
dzwOnita w eprawie przystan
ku p-rzy ut TuszYń.skiej i J. 
Gagarina dl!l autobusów ;.52", 
„61". „69''. Jej zdaniem są wa
runki dla zatrzymywania się 
tam autobusów, czemu zaprze
cza i\fPK 

Pan :J. K. - dane również do 
mojej wiadomości - zaprote
stował przeciw - jak się wy
raz.ił - ,,bandyckiemu kredy
towi", który dłużnikom nalicza 
PKO. Zaproponował, aby re
porter ,.Odgłosów'' udał się ·do 
PKO i posłuchał, co ludzie mó
wią. Dziękujemy, skorzystamy! 

BOGDA MADEJ 

~ .,. • t. • „ ' „· <. 'I' • \ _ ... , -, t 

PECH 
Wyjątlkowego pecha rna zna

ny tycz.karz Mirosław Chmara. 
Najpierw wypadł z aurokaru 
wraz z du,żym pakunkiem. Póź. 
n iej ukrad:ti-0no mu • n.o.wego 
volkswagena. Kupił więc BMW 
i natychmiast wybito w tym 
samochodzie szybę. A ~dy wre-

szcie wy-brał się wraz z . żoną 
do dyskot~i. polbili go ·nfe:ma-
11i mężczymi, ła.mjąc mu żuch
wę. 

Naszym zdaniem - dość te
go. Dotnaga.my się od losu 
&prawiedHwości. Tyfoma nie
szczęściami można obdarzyć co 
najmniej trzy osdb)'. 

A.G. 

Kierownik restauracji „Pałacyk", Maciej Bartkowiak zal)rasza 
na mający odbyć Silę 17 Lutego bal maskowy. W tym dniu re
stauracja „Europa" zorganizowała bal elektryków. 

24 lutego kierownik restau:racji Hotelu „Centrum", Julius2 
Woch seroecznie zaprasz.a do wzięcda udziału w balu prasy. 

Codziennie (prócz niedziel) na chętnych ~zekają dancing!. 
Restauracja Hotelu „Centrum" przewiduje w programie nocnym 
dancingów występy variete. Cena: wstęp - ~.ooo zł.„ karta kon
sumpcyjna - 10.000 zł. 

W restauracji Hotelu ,Bav-0y": wstęp - 3.000 zł., karta kon
s.umpcyjna - 5,000 zł. 

W „Casanovie'' ws,tęp kos,ztuje 5.000 zł. (bez karty konsump
cyjnej), w ,,Europle" - 4.000 zł. 

CHRO~ P.i\;\VIE 

Z wrocławskiego ZOO !kra
dziono kilka papug rzadkiego 
gatll'nku. Zachodzi podejrzenie, 
że złoczyńcy działali z pobudek" 
nie tylko komercyjnych. P;rzy
pomlnają się przecież gorzkie 

ORZEŁ 
POLSKA 

Przeź prasę polsj{ą przewala 
się fala pu1blikacji na temat 
Órla i jego korony. Heraldyka 
o/YSUWa się na królową nauk. 
Do pisania o symbolach paro-

Dwutygodniowy urlop w Za
kopanem zaplanowany na luty 
ko>1:tuje 400-450 tys„ zl. (na 
os<>bę!>. za łóżko w pokoju 
dwuosobowym w prywatnym 
domu przed-sięblorstwo .. Tatry'' 
żąda od 8 do 10 tys. zł dzien
nie. Jedna noc spędzona w 
8-osobowym pokoju w „Domu 
Turysty'' kosLtuje 7.5 tys. Ce
na mieJsca w dwuosobowym 
pnkoju na Kalatów'kach ksz.tał~ 
tuje się w gran!cach lS--20 
tys. od osoby - za jedną noc . . 
Żądni luksusów wynajmują 

pokój w hotelu .. Ka~prowy" 
(119 tys: za dobę), Za taki sam 
pokój goście zagraniczni płacą 
1 milion 64 tysiące złotych ... 

Turystów '!'lle brak~je (na
wet tych zagranicznych). Pra
wie wszystkie domy wczasowe 
mają komplet. · 

Na Krup6W1kach wieje nudą. 
Zniechęceni narciarze chodzą i 
narzekają na drożyznę. Ki-el"P
ce - 93 tys. (a z podbiciem 
217 tys.). Serdak ' - · 990 · tys. 
złotych. Oscypek - 300 złotych. 

Bilet 111a Gubałówkę kosztuje 
1600 zł. Kolejką 111a Kaspr-OIWY 

12 .0DGŁOSY 

M.G. 

sł<>Wa wieszcza o przedroz.bio
rowej Po!~ce: „Pawiem na<ro
dów byłaś i papun .•. ". Czy na
stępny zamach k~ymhnalny do
sięgnie teraz pawi? W Polsce 
wszystko jest · rnoi.liiwe, nawet 
to; że będzie łePiej jak by po
wiedział s .tefan kisielew&kl. 
· , kof. 

dawych zabierają się nawet 
dziennika\ze gazet, gdzie tego 
orła całe lata oskubywano z 
piór, Ta g<.vai.towna odmiana 
budzi raczej śmiech pusty 
niedobre skojarzenia. Czy to 
nie daremne? „Nie polezie o
rzeł w . g„.". 

j.d. 

anego 
- 12 tys. (komercyjna cena 
biletu 32 ty~.). Za wyciąg na 
Hali Gorczykowej i Gą,sienico
wej - 2 tysiące. 

Rachunek jest więc pros.ty -
za 1 O dni jeżdżenia po dwóch 
najatrakcyjniejszych trasach 
narciarskich trzeba zapłacić 280 
tys. zł. Kai.dy cudzoziemiec 
mieszkają.cy w hotelu .• Kaspro
wy" może za.mówić sobie miej
scówkę· na Ka~prowy Wierch, 
w obie strony, za . jedne 65 
DM.o , 

Polskie narty wy.produkowa .... 
ne w Szaflarach są stosunkowo 
tanie, ich Ce'na waha się od 
200 d<> 240 tys. Ale nie są do
bre. Ceny . krajowych buiów 
zjazdowych: 38o-600 tys. zł. Za 
narty firmy ,.Atomie" f!zy 
„Vi:ilk" płacono na bazarach 
150-180 dolarów. Buty ,,Kof
lacha" warte są dziś .150-170 
USD. Koszt wiązai1 i montażu 
35-56 tys. zł, w zależności od 
rodzaju nart. Wyipożyczenie 
nart krajowych ' kosztuje · 6 
tys., zagtan,feznych od 8 do 10 
tys, ~ł za do~. Ceny ·bileto-we 
na imprezy - wM<>WiiSkCJ re-

Rys. ,Dariusz Pietrza"" · 

Gwałtownie spadło zapotrze
'bowanie na studenckie · usługi. 
Na przykład studein:tom z war
szawsk:ieio ,,Bratniaka" poz.o
stało sprzątanie przystanków. 
Nie lepiej jest w „Univernalu". 
Ceny są wysokie, a gdy'by je 
obniżyć - zabralk.nie chętnych 
do pracy, I tak: źle, i talk nie
dobrze. ZENEK P. 

gionaJne w 'wykonaniu zespo
Ju a Obrochty (1000 zł). Ka
baret „Długi" (5000 zll. kon
cert kwartetu „Jorgi" (4000 zł), 
1Vystępy T. Drozdy (8000 zł). 
Dużą populamością cieszy· się 

zakopiański . „Cocktail" - bar''. 
Długa kolejka ciągnąca się 
wzdłuż Krupówek świadczy, że 
nikogo tu już nie odstrasza ce
na herbaty - 800 Zł czy lo
dów - 7000. 
Działa prywa~ny przewoźnik 

- kon:lmrent PKS, drogich 
taksówek i góraJSkich bryczek. 

.P<>jemnl)Ść MINI-busu - 9 .o
sób. Ceny biletu z. dworca 
PKS: do Kuźnic - 1500, do 
Doliny Kościeliskiej - 2500, na 
Krzept&ti,iki - 2000. Inne kie
ru'nki w -0tbrębie miasta (mini
mum 7 osób) - 1500 zł. 
„Może za rok będzie lepiej" 

- pocieszają się wyjeżdżający 
z Zaikopanego. Lepiej? - moż
liwe. Ale czy tapiej? 

MARZENA MRÓZ 

• 

Agdybyobniiyctaryfę? RaŻrilyśiania . pani ~oźnej. · 
Zapyt~łem taksówkarza: - Nie . lepiej obni~ Bułka . · 

żyć taksę i jeździć? . · t ' M. h tł. 
- Lepiej - odpowiedział. I pan a ome 
- To, co przeszkadza? . 
- Powiedzmy, że wYWieszę kartkę, it u · 

mnie taniej. Inni szyby mi poth1ką lub opony 1. 
potną. Solidarność musi być! 

- Ale teraz solidarnie stoićie. 
- Stoimy, bo ktoś w zarządzie był zachłan-

ny i tak wymyślił. 
· - Ilu miał pan pasażerów poprzedniego dnia? 

- Dwóch. 
- A teraz? 
- Stoję od 5 rano i nic. 
- A za „licznik: razy 100" pojechałby pan? 
- Kaidy by pojechał. 
- To czemu nie jedzie? , 
- Przed kolegami wstyd się przyznać. 
- Ale żyć z czegoś trzeba? 
- Ano, trzeba„. 
I tak właśnie zaczyna się rynek. 

l\IAREK J. 

W Warszawie, przy ulicy Wjejskiej. 

s emo s aeie 
Polska Par'i:ie. Polityczna będąca kontynua~ 

cją słynnej pomarańczowej Alter.mitywy łan- · 
sowała hasło: „Havel na Wawel". 

Studenci Akademii Nauk Społecznych pro· 
testowali przeciwko rozwiązaniu swojej uczel
ni i utożsamianiu ich z „betonem partyjnym". 
Innym razem sensację budzi emerytka z 
Bydgoszczy, obwiesiła się ·plakatami: „Polskie 
serca w sejmie i senacie, oczekujemy zmian na 
lepsze". W ręku miała bialo-crerwoną ~lagę z 
wizerunkiem Matki Boskiej. wy.rai.lita poparcie 
„dla ewolucyjnych zmian w Polsce i premiera 
Mazowieckiego". 

W ostatni!Ill czasie najcz~-tszymi „gośćmi" 
przy Wiejskiej byli zwolennicy i przeciwnicy 
budowy elektrowni jądrowej w żarnowcu. ei 
pierwsi głoszą, iż taka elektrownia będzie 
mniejszym złem dla środowiska naturalnego, 
niż dymiące i zan.ieczysz.czające powietrze elek
trownie konwencjonalne. Uważają też. że jeś
li już ty!ę pieniędzy zainwestowano w budowę 
„żarnowca" to trzeba ją dokończyć. 

Nat<>miast przedwnicy „żarnowca". uważają, 
iż taka inwestycja pociągnie ·za sobą wz;rost 
naszego zadłużenia do około 78 mld dolarów. 
Istnieje bowiem kon"cczność zaciągnięcia ko
lejnych kredytów na zakup różnych potrzeb
nych urządzeń. Poza tym czas amortyzacji ta
kie i elektrowni wynosi około 30 Lat (na przy
kład wodnej ok. 5 lat) i w obecnej sytuacji 
gospodarczej nie s'ta.ć nas na tak długie za
mrożenie kapitału. Ko.szt wytworzenia 1 k'v 
energii jest tu niemal trzykrotnie wyższy niż w 
elektrowni konwencjonalnej. Wątpliwości budzi 
lokalizacja . .żarnowca". Przebiega bowiem w 
tym miejscu uskok tektoniczny (aktywny w o
statnich 70 latach). W pobli±u znajdują si~ 
również złooa metanu. W takich warunkach 
budowa nawet zwykłego zakładu przemysło-
wego może grozić katastrofą... • 

A co o tym myślą ludzie, mieszkający kil· 
kaset kilometrów -Q.P „Żarnowca"? 

Emerytka. lat 61: ' - Jest mi wszystko jed
no.. . Gdyby to było dobre dla kraju? 

Nauczycielka. lat 54: - Dosyć już mamy 
środowisko zatrute, Nie chce by za parę lat 
u nas było to co w Cza;rnobylu. 

Elektronik, lat 29: Jem niepotrzebna. 
Zbyt drogo kosztuje. 

Studentka, Jat 24: - Po"\inrli zadecydować 
fachowcy. Mogłaby się odbyć publiczna dysku
sja, w której obie strony przed<Stawiłyby swoje 
racje. 

Prawnik. lat 35: - Trzeba budować. Za du
żo pienil!dzy wł9iono w żarnowiec. Nie można 
d_opuścić, by banda smarkaczy dyk_towała jak 
się ma zachować państwo. -
Włókniarka lat 48: - Dla~zego mamy żyć 

w zimny-eh m.i~kaniach? Wszyscy mają ta.1<ie 
elektrownie, a my n.ie ln-O<Żemy? · 

ANNA GRONCZEWSKA 

JERZY KmIC ZDRADZA 
TAJłMNl'CE._ 

Jerzy l{ibic zdradza tajemnice Jerzego Ur
bana. Gdzie? W cyklicznym wydawnictwie, któ· 
re będzie ukazywało się raz w miesiącu. Ze
szyt pierwszy nosi tytuł! .,Podarte rajstopy". 
W zeszycie tym Jerzy Kibic zdradza „politycz
no-erotyczne tajemnice byłego rzecznika rzą-
du". · 

Przy tej okazji „Sztandat Młodych" przy
pomina odpowiedź pewnego dziennikarza, któ
rego zapytano o różnice między necznikami 
rządu: Jerzym Urbanem i Małgorzatą · Nieza-
bitowską? · 

- Na Małgorzatę - odpowiedział zagadnięty 
z przyjemnością patrzę, Jerzego Urbana bez 
przyJemnosci z zaintercsówaniem słucham. 

Z!NEK P. 

W HOT·ELACH SĄ WOLNE POKOJE 
(Według stanu na 6.02.1990) 

I·. 
Hotel ,,Centrum" (396 miejsc, %84 pokoje) 

posiada ok. 50 proc. wolnych miejsc. 
Hotel „Polonia" (212 miejsc, 121 pokoi) ma 

aż 150 wolnych miejsc. 
Hotel „Savoy" Ci53 miejsca, 98 pokoi) dyspo

nuje 60 proc. wolnych miejsc. 
Hotel „Mazowiecki" na lM pokoje (268 

miejsc) ma 72 wolne. 
Hotel „Orbis Grand'• (315 mie-jsc, 215 pokoi) 

posiada 40 proc. wolnyth miejsc. 
Hotel „Swutowit" · (380 miejsc, !llł p~) -

fiD proc. wolnych miejsc . 
M.ft. 

„Po kraju tego, gdzie· kruszyM chleba '!)od· 
noszą z :tiemi pl·zez uszanowanie dla darów 
nieba„." - wątpię, , aby moja, od dawna nie
żyjąca babka znała ten czy jakikolwiek inny 
utwór Kamila C. Norwłda. lecz wychowałam 
się właśnie w takim polskim domu, gdzie kru
szynę ,podnosiło się z ziemi, a każdy bochen 
przed nap<>częcie:n był znaczony znakiem krzy
ża. ów symb-Oliczny gest zaświadczył o szacun
ku dla „darów nieba", natomiast ich kruszynę 
podnosilo się ze względu na pamięć czasów 
które byly czasami wielktej poniewierki i głodu 
i\Ioja bal:>ka, rzucona wichra:ni pienvszej wojny 
światowej ·.vra,z z sześciorgiem dzieci aż na 
Ural, do Ufy, tym najmłodszym i - najsłab
szym - zgniatała skórki chleba z pajęczyną 
aby uczynić je pożywniejszymi i zas-łaniała ko
cami okna, a:by z dnia uczynić noc, bo nocą śpi 
sie i nie je. Z sześcior,ga dzieci do Polski nad 
Niemnem powróciło z moją babką tylko czworo 
- dwoje -zmarto na tyfw głodowy. 

2. 
Pwójka wspaniale, zdrowo wyrośniętych 

czternastolatków zabawia się na dużej przer
wie kopaniem cregoś, co jest okrągłe. ma ru
mianą skqrkę, kosztuje pięćset z. czymś złotvch 
i jeszcze jest przekr-0jone, przesmarowane ma~ 
słem i przełożone czymś smakowicie różowym. 
Ten pod oknem - to bramkarz; ten drugi -
to zawodnik, celujący do bram.ki. Po bokach 
od najstarszych po najmłodszych smarkaczy z~ 
świetlicy. Zabawa przednia, kibice ro,zochoceni, 
a zapał. zawodników szczery i bojowy, jedynie 
przedmiot umownie służący za piłkę przy ko
lejnym k~pnięciu przestaje spełniać swoją funk
cję: plaster szynki wypada i przylepia się efek
townie do §ciany, masło rozpaćkuje się mniej 
efektownie, lecz równie skutecznie. a i sama 
bulk~ rozrn.i.enia się na dwie sponiewiera.ne po
łówki. Koniee zabawy. Jeden z zawodników 
miażdży resztę bułki obcasem adidasa. 

Taka scena rozegrała się w łódzkie! szkole 
w drugiej połowie stycznia l990 roku kiedy w 
wię~ości domów tr,.,,·a walka o zwykle byto
wanie. 

3. 
Podnieść ręce w geście oburzenia potępić? 

Ale d:a~ego potępiać, (\burzać się, 'podsumo~ 
wywac 1 uogólniać, skoro w tym czasie Łódz
kie Wia<lomości Dnia" podsuwają tele~'idzom 
obraz wyrzucon~·ch na śmietnik dziesiątków ki• 
logramów wołowych krzyżowych, schabów i tow 
ruńskie~? A w sklepach kolebią się na hakach 
po~zerrua.łe: c~chną~e, obślizgłe kilogramy mięs, 
k!or;ych JUz nikt nie kupi, bo obniż.ka cen na 
nie zbyt zapó:iniona? 

4. 

W tym samym czasie, kiedy chłopcy z mojej 
g11koły r?zkopują bułkę, a handlowcy zesmro
dzone mięso wyrzucają na śmietnik - mini
st~r Jac~k _Kuroń ubolewa nad faktem, że pol
~km~ ~ziecwm grozi niedożywienie. że niedo
zyw1enie wynika z biedy, tego minister Jacek 
Kuroń nie mówi, nie proponuje dzieciom cha
rytatyWnef zupki, stwierdza natomiast społecz
ną potrzebę. s~worzenia systemu . dotacji do 
szkol~ych ob1adow. żeby tego pożyWnego wkła
du mięsnego było w obiadach więcej. 

I <>to zaraz obiawia sią nam pan Mahomed. 
Pan Mahomed robi w naszym kr,aju od kilku 
la.t dobry bime:s, i . odpowiadając na apel mi- • 
n:stra ~aoka Kuronia postanawia ra,z w tygod
mu 0!1ar-0.w~ć bezpłatnie pewną ilość mięsa 
ursynowskieJ szkole - o czym informuje w 
„Sygnałach Dnia" bliżej nie znany mi dzienni
karz. 

5. 
W mojej szkole Komitet Rodzicielski od lat 

ma w , zwyczaju fundowanie bez.płatnych obia
dów dzi~iom z ~aju?<>ższych rodzin. Wydaje 
51ę obecnie dwadzieścia obiadów. Setka dzieci 
za obiady płaci pełną. stawkę, w styczniu skal
kulowaną na tysiąc złotych. Nl'e mam konia 
z ,nędem, aJe gdybym go miała, podarowała
b~ każd~mu, kto potrafi dzisiaj ugotować 
obiad ,z 1ruęsem za tysiąc złotych. Jeśli jeszcze 
w grudniu 1989 roku intendentka mogla serwo
wać wkładkę lub mięso trzy razy w tygodniu 
po cztery deko mięsa na dziecko, to w styczniu' 
1990 roku rachunek uprościł się znakomicie: 
10 kg wołowiny po 15 tys. złotych za kilog1'am 
r6Wl!la się 150 tys. złotych, podczas gdy glo·bal
na stawka dzienna wynosi tylko 120 tys. złow 
tych. Więc raz w tygodniu 120 dzieci w mojej 
szkole .<>trzymuje 1pew.ną ilość mięsa, po wytry
~owan~u k~ści z owych dziesięciu kilogramów, 
i podzieleniu reszty na sto dwadzieścia porcji. 
Ai przyjemnie patrzeć na dzieci, które się tak 
l)OSilnie dożywiają. Toteż gdyby pan Mahomed 
wz.bogacll moją szkołę swoim darem, to nie
zależni~ od ilości, nasza intendentka byłaby 
?grom::iie mu w~zięczna, a diieci od kolejnej l>o
zywneJ, dekoweJ wkładki mięsnej w zupie 
wprost tyl;rby w oczach. 

ti. 
~ozmyślam nie tylko nad · norwidowską, sym

bohćzną · kruszyiią chleba, co ją przez uszano
wan~e dl~ „darĆ'IV", ale .i nad d:iiesiątkami, set
kami, tyis1ącami ton tych różnorakich darów -
wciąż i wciąż marnowanych, gnojonych, pasku
dzonych w naszym wciąż i wciąż - mimo su
perinflacjl - przebogatym krąju. I doceniając 
ideę st.lachetnych w intencjach akcji ministra 
Jacka Kuronia, kłaniając się panu Mahome<lowi 
i. j~u podobnym wątpię, ezy tędy droga. Cho
e1azioy ze względu na tych czternastolatków, 
J:>o ~o nap~wdę , ~ie ich .wina, ani ich grzech, 
ze skopali zamiast piłki bułkę z masłem 
i szy.nk-. 
EWA' OSTIRJOWSKA • 



POLEMIKI 
/ 

CSQ.)n~ teldcb pnbl~ ja4c ~ O!meńczyk, Jerz1 
Waldorff i 1etk1 im podobnych, bfła ł Jest w pełN uasadllio
DL Mote nawet dzliś bardlZi.ej nit! klied;vkotwdek. 

WŁODZIMIERZ KKZ~Sltl 

INACZEJ O RPA 

Reportat Andrzeja Makowdeckiego - „C7Jamy bal w Dul'ba
nie" („Od.glosy" nr 44/29.X.1989 r.), za1wiiera S1Zereg interewją
cych s.pos.trzeień na temat sytuacjd. w RPA. Są jednak w arty-

LISTY kule błędine i nieprecyzyjne sformułowania. Można to ująć w 
sposób na.sitępujący: 
. 1) Lk:zba Af.rykanerów - potomków holendrerskńch, francuOPINIE skich i niemieckich osadn.ików z XVII i XVIII w. wynosi ok. 

„„ ••••••••••••••••••••••• ' / 2 900 tys-. osób, a nie 3 600 tys. na ogólną Lici.hę 4 949 ty&. bia
łych. Wśród po~osta1ej grupy biał.ej ludności domi.rwją Anglo-

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
t~lko teksty podpisade imieniem i nazwiskiem z poda
ntem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
g? zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
rownież poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialnofć autorów. 

BĄD1JM°Y CZUJNI! 

Zą,danie zjednoczenia dwóch państw niemieckich wybuchło 
nagle i od razu z ogromną . siłą. Manifestanci na ulicach Wliel
kich mi.as.t Niemieckiej Republiki Demokratycznej nosrzą flagi 
Republiki Federalnej, mu1'Y Lipska, Magdebuqfa i Drema po
krywają się zjednoozentowymi hasłami. Te hasta są przecież 
jednoznaczne - zjednoczenie to po prostu włączenie NRD w 
orgAniun kontrolowany pr~ władze RFN. Nie Łudźmy 11ię. Po 
połączeniu obu państw będfl!emy mieć Republik~ Federalną tuit 
za Łużycką Nysą. Pośród innych napisów czytuje się także i ta
kie: „Jetzt an der Oder". Co to znaczy? To ma.czy: - „Obala
my mur w llerllnie, a budujemy 10 na Odn:e". 

Polakom zatrudnionym na terenie teg-o kraju kelner w re
litawracjd nie podaje obiadu, nie IPfUdaje im s-ię chleba i pdwa, 
samochody nale7.ą.ce do Polaków są obrzucane kamieniami a 
nawet ninczone, jak to r.darzyło Idę na pewnej, prow-a.dzo'.nej 
przez nasze przedsiębiorstwo, budowie. Mimo kilku konfe.ren
cji i przemówień, dyskrymdnujące zarządzend<11 nie zasłały do
tychczas odwł)ł.ane, nie mówiąc o tym, że, niezależnie od nich 
a.~osfera społeczna jest po pr<M!tu antypolska. ' 
Powtanają się - owszem - tu i 6w~e 'WZ'!llianki o n·le

naruszalności polskdej granicy zachodniej. Nie ma taJdej 
wzmianki w dziesięciopunktowym programie kanclerza Helmuta 
Kohla, dotyczącym zjednoczenia Ni.emiec. Na ws.zelkie nagaby
wania w tej sprawie kanclerz odpowiada ze zn,Je<:ierp!Lwien.iem, 
że JUZ o tym mówił i nie wid~ potrzeby, aby do tematu wra
cać. Powtarzają się jednak wypowiedzi. niektórych polityków 
zachodnioniemieckich podt.rzymujące tezę o otwartości proble
mu granic, o tym, te zostaną one ostatecznie pru!SC\d2l0ne do
piero w traktacie pokojowym Być może, że do takiego traktatu 
dojdzie. Zjednoczone Niemcy będą wtedy już tak silne, że mo
gą zdominować dyskusję kcmgres1lwą. 

Przez dz!esiiątki lat RFN qomagała się tz.w. łączenda rod?Jn. 
Z PoL<"kl w ramach Łączenia rodzin wyjechały setki tysięcy lu
dzi, którzy p&jęcia nie mieli o niemieckim język:Q i niemięckjej 
kulturz~. P<>czult w sobie nj.e~iecką krew, połączyli s·ię z cio
ciami i W{ljkami. Teraz )ut o łączeniu rodzin się nie mówi. Mó
wi się o organizowani.u mniejszości n!emieckiej tu, w Polsce, 
o o~wieraniu niemieckich s-zkół, niemieckich ośrodków kultu
ralnych. niem.ieckich stowanys-zeń. 

Do Gdańska przyjeżdżają Niemcy, którzy tu kiedyś posiadali 
własne nieruchomości. Nieruchomości zostały odbudowane przez 
Poiaków od fundamentów. N1em1eccy pretendenci gotowi są za
płacić koszty odbudowy ale, jak twierdzą, nieruchomości pooo
stają przecież nadal tch. włamością. Składają we wŁadzach miej
skich od.powlednie wnios.ki o rewindy'kację. Wndoski te nie są 
odrzuca.ne, przeci·wnie, są przez władrre Gdańska rozpatrywane. 

Polskie długi na Zachodzie są przedmiotem sipekulacyjnego 
obrotu. Cena nas.zych zobowll\zań spadła do 17 procent. Te na
sz.e długi skupywane są głównie przez kapitalistów z RFN. 
Będzie tak, że nas.ze obiekty przemysfowe, warte setki milio
n&w dolarów, czy nawet mi•liardów dolarów, będą przez kapi
taHstów z.achodnioniemieckich kupione za grosre. 

„Pnlityka" w numerze z 14 stycznia 1990 r. zamieściła roz
mowę z Leon idem Pocziwałowem. Rozmowa zahacza, międrzy 
innymi, o sprAwy polsko-niemieckie. Chodzi o mnie js.z.ość nie
miecką w Związku Ra<;lzieckim. Domaga się ona autonomii. 
Rozważa i;.ię projekt utworzeni.a samorządnego rejonu niemiec
k:ego na teren.ie byłych Prus Wschodnich, w tej części, która 
po wojnie we&Zła w skład republiki rosyjskiej. Największym 
miastem _Jest tutaj K0liningrad, ale ponieważ - wg. słów Leo
n ida Pocziwałowa - Kalinin jest posta<;ią historycznie skom
promitowaną . możliwy byłby poWTó~ do poprzedniej nazwy: 
Kćin.igsberg Na nas1Zej północnej gra.~cy mielibyśmy więc zwar 
te osadnictwo nfemrleckie z Konigsbergiem jako sitolicą. ,,Nie 
bójcie się, wojny nie będzie" - mówi Poczawałow. Ale tu nie 
chodzi o wojnę. Chodzi o to osmotyczne przenikanie naszego 
organl·z.mu przez żywioł niemiecki. ChodtZi o zaciągnięcie ponow
nie nad nami wielkiej niemieckiej chmury. Czy to jest kata
strofizm co tu mówię? 

Przed wojną Istniała grupa intelektualistów poolsij(jich w Wiol
nie z Czesławem Miłoszem na czele, któi:.zy katastroficznie 
ostrzeg>ali przed niebe2!pieczeństwem niemieckim . Wtedy ich 
wyśmiewano. Historia przyznała im rację. Po co historia ma się 

powtarzać? 
Jerzy Waldorff· powiedZliał niedawno w telewizji: - nieri.a

wi.riziłem S>talini.zmu i opartego na nim ustroju, a tera.z modlę 
się. aby Związek Radzlecki pozostał zwarty i silny. Dlaczego? 
Bo widzę tinowu zagrożenie niemieckie. Spotyka S•ię często zda
nie. że niebezpiecZE>t\S>t.wem niemieckim stras1Zył nas komuni
styl my rei.im dla własnych celów politycznych. Jest w tym 
oczywiście troche prawdy, ale najgłośniej ostnegał nas Edmund 
Os•mań~~· k, pisarz przecież antyretimowy. Myślę, te i Jerzy 
Waldorii i Edmund Osmańczyk mieli i mają rację. 

Prezydent Cze<:hosłowac.ii Vaclav Havel, w parę zaledwie 
dni po swym wyp.one. pojechał do obydwu państw niemlec
ki·:h Była to dla mn ie podróż niezmiernie znacząca. To było 
nle tylko otwarcie na zachód, to było otwarcie ramion zjedno
czonym Niemcom. Pierwszym politykiem wysokiej rangi, od
wledrzając.ym Rumun ię po przewrocie, był zachodniic>niemiecki 
minister spraw zagraniczn)·ch Hans Dietrich Genscher. Ruchli
wość tej dyplomacji. wie-tka gotowość nawiązania jak najbliż
s1Zych kontaktów z Niemcami ze strony Rumunii!,, Czechosłowa
cji, a także Bułgarii nie są przecież obojętne dla nas.rej radi 
stanu. 
Ma ją S•ię odbyć w NrtD wybory. Ponieważ opozycja uznała , że 

za mało ma mo żliwości przeprowadzenia ag)itacji wyborczej, za
chodnioniemiecki tyg1ldnik ,,DE.'i" Stern" zgłoStił natychmłast go
towość poświęcenia całego, kilkusetstronicowego numeru tejże 
akcji. Numer „Sterna" poświęcony agitacji wyborx:zej w NRD, 
ma być wydany w nakładzie ponad miliona egzemplarzy i roz
dawany bezpłatnie w Republice Demokratycznej. Jest to rzecs 
bez preceden.siu w stosunkach pomiędzy d~a, formalnie su
werennymi, równorzędnymi państwami Trud!no wątp~ w skutk i 
takiej agitacji. 
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sasi. Są również Żydzi (120 tys. anglojęzycznych), Portugalczycy 
(70 tys.), Niemcy (40 tys.), Grecy (20 tys.) . i cała · mozaika naro
dowościowa fo ·wszystkich krajów europejskich. Polonia jest 
szacowana na co najmniej 12,5 tys. osób. 

2) Koloredzi to n ie ludy Bantu i ZuLu! To osobna grupa raoo
wa wymieniona na drugim mie~u -po białych w Konstytucji 
RP A, gdizie po5'7JCzeg6lne grupy rasowe ludności są wymienione 
w porządku mającym swoje odn.iesreniie w historii kraju. Kolo
redzi to potomkowie pi&we>tnych mie5'7Jkańców PołudinioweJ 
Afryki i osadników europejsldch. Zalicza się do nri.ch Hotento
tów, Buszmenów, Grdqua i inne plemiona oraz gt>uipę Malajów. 
Liczba ich wynosi 3 127 tYS>. 

3) Cza.mi czyld. ludy Bantu to właśJ:iie ZUJlwii - najLic.zniejsza 
gr-u.pa Ludności czarnej oraz Xhosa, Swazi, Sotho, Tswana, 
Ndebele, Venda i Shangan Tsonga. Plemiona te podlegają je- 1 
szcze dals.zym _ podziałom. Liczba czarnych obyVJ1ate1i RPA wy
nooi 20 613 tys„ wyłącza.jąc obywateli niepodległych bom.elandów 
(Trnnsked, Ciskei, Venda i Bophuthaitswana). 

4) Azjaci czyli Hindud (z· niewielką ticzbą Chń.ńczyków) w Ucz
bie 928 tys. nie „ponoszą W&Zelkdch ciężarów i 'Ulp()korzeń apar
theidu", ponieważ Wll'a2 z Koloredami kor~ystają z praw wy
borczych d ud<Ziałiu w rządzie od 1984 r . 

5) Umle~ZJOllla na zdjęciu tabli.ca im.formacyjna o plaży prze
znaczonej do użytku przez białą g1'uipę rasową zawiera teksty 
w języku angdelskdm, afrikaans i 7.iUlll5kim. Afr.ika.an.s to nie 
„atrykań:skL", bo takie pojęcie nie l.s1tnieje. ' Zaś użycie obok w 
nawiasie tenndnu ,,sfał'Óholend«.ski" jest rówme:! nieprecyzyjne. 
Afr.ikaaM - język ur'7.ędowy i ojczymy 60 proc. białych 1 90 
proc. Koloredów p0wsitał na bazie języka holendenkiego ł wi
dać w nim wpływ języków fll'ancwskiego, nil.emieck.iego, angiel
skiego, a nawet hotentockiego. 

6) Osobne plaże dla Ludności białej nałety rozpatrywa6 w 
kontekkie !stnien.ta podobnych obwa.rów dila J)02ostałych ~up 
ludl!lOś<:i, W okres.ie przedwyborczym z.n.ies.iende takich zastrze
tf?ń mogło kogztować rządzącą partię utratę wielu miej.se man
datowych. Obecnie problem ten nie istnieje w sensie formalno
-prawnym, a jedynie zwyczajowym. Chairakte~ys.tyczne, że rzeez
nicy miesienfa segregacji rasowej ze sttrony białych np. na ba
senach publicznych byli zwykle posii.adaczami własnych, pry
watnych kąpielisk. 

7) Sformułowanie „W'I'zeszczący prezydent" pod adresem ustę
pującego prezydenta P. Bothy było delikartnie mówiąc nie na 
miejscu, biorąc pod uwagę że pośrednią przyczyną jego odejścia 
była chornba serca. Również włożone w jego usta słowa nie 
bardzo pasują do jego spokojnej, opanowanej postaci, co moma 
było ufobserwować chociażby w emitowanym przez na.szą TV 
serialu „Apartheid". Należy s-twierd~ić, że żaden rząd w histórii 
Południowej Afryki nie dokonał tylu z.'llian w polityce wewnę
trmej względem czarnych obywateli, c-0 rząd P. Bothy . . 

Republik;a Południowej Afryki pod kierunkiem nowego pre
zydenta F.W. Klerka wkroczyła na drogę reform. Pow.staje za
sadnicze pytanie czy kolejne osłabianie barier rasowych do
prowadzi do budowy państwa opartego na zg.odnej ws.półpracy 

wszelkich ras - czy też upadający s.ystem zdruzigocze sw:Ym 
c iężarem „świat w jednym kraju", jak bywa nazywana Połud
niowa Afryka . 

TOMASZ LENCZEWSKI 

KTO IM P()MOŻE? 

Bylem członkiem harcerskich „Szarych Szeregów" i jako taki 
powiruenem być uznany za kombatanta. Ale przez całe loata 
ZBoWiD nie chciał uznać je-dnos.tek harcerstkich walczących z 
Niemcami, mając im za złe, te nie byli w Armii Ludowej. Kie
dy zgodził s1i~ „wspaniałomyślnie" na na.size racje, my sami nie 
kwap!.U.śmy się do niego wsotępować. Dopiero w roku 1986, gdy 
ZBoWiD prrejąws11:y ,,monopol" nad przyznawaniem praw kom
batanc'kich postawił nas w krytycznej sytuacji, za zgodą na
szych władz „Szaroszeregowych." w Warsiza.wie , wstąpiłem do 
teg-0 związku (1 lipca 1986 r.), uzystkwjąc prawa kombatancki.e. 

Od dwudziestu lat istnieje {rzekomo przy ZBoWiD w Łod1Zi) 
zespół byłych członków „Szarych Szeregów" pr~ujący na te-~ 
renie Łódzkiej Komendy Chmągwi ZHP. Zespół ten zrzes.za w 
swoich szeregach nie tylko ,,Sza:roozeregowców" lecz i tych, któ
rzy nie bywali i bywają uznani przez ZBoWiD, np. z:ałożon.a 
w roku 1939 w Łodzi i rozbita pr~ ges•tapo w lutym 1940 'f. 
organizacja ,,Legion Wyzwolenia" k1tóra w poważnej części lllkła
dała &ię z harcerzy. 

Blistko 50 lat, które minęły od dnia wybm:hu wojny spowodo
wały, że najmłods,zy z nas świadek tamtego wydarzenia liczy 
już pon.ad 60 lat, a wielu ukończyło 80 lat. Z tych osiemdzie
sięciolatków żyją jeszcze nieliczni, którzy organlzowal! lub roz
wijaH harcers.two łód~ie. Wśród nU:h są m.in. Władysława Ma
tuszewska, była Komendantka Pogotowia Harcerek w Ł~. któ
ra za okupacji była więzi<>na w Ravensbrilc.k, za! po wojnie, 
zalecz.ywszy obozowe choroby w Szwecji, ~óciła do kraJu. 
Drugą osobą jest hm Dominik Patora ostaibn.1 komendant ula 
„Kominy" (łód:Dkiego) ,,Szarych Szeregów". 

Rok 1989 okazał się dla tej dwójki 01Sób ba.rdzo pedlowy. 
Ulegli wypadkom ulic:znym i po leczeniu &Z;pfitalnym przeby
wali w domu z unieruchomionymi w gd,psde kończynemt. Niemal 
do chwili, k iedy ulegli wypadkowi uczestniczyli w pracach z 
młodzieżą ha;rcerską i w choirągwianE/j komisji historycznej. Wy
padki przerwały uczestnictwo tych osób w da.mych pracach nad 
zbieraniem ma.teriałów z historid ZHP. 

Powstaje więc jes·zcze jedna nie załaitwion.a sprawa, j.aka 
w okresie dawnego ZHP lat dwudzJiestych i tirzydzie:s•tych da
łaby się w ha;rcentwie prowadzić i załatwić bez zbytecznych 
apeli I przekonywań. Ludzie starzy, wtruktorzy harcerscy, nie
sprawni, pozbawieni pomocy f izycznej przeżywają os.tałin.ie lata 
swego życia samotnie. Obecnie harca-stwo, do dzialalności któ
rego przyczynił się także jeden z leadierów obecnej wlada:y, nie 
kwapi się do udzielenia pomocy s.tarym, wysłużonym członkom 
swojej organj.zacj•i. Mają inne kłopoty np. utrzymanie s·ię na 
res1Ztkach zachowanych pooad i etatów ~tp. 

Inne organi?.acje harcerskie (te niezałeżne rówrueł, a jest ich 
wedłll.lg „Gazety Wyborczej" ponad 20) walczą o a.wój prymat, . 
nie interesując się ludźmi starymi, na których autorytety po
wołują się jeszcze, lecz jedynde po to, aby uw·wala~ włastlll 
popularność i program. 
Któż więc zaintereru1je się coru bardf#ej m:ledołętniałyml 

i star!llejącymi · &ię insitruktoramd harce.rlkimL, Jeteli młocbiet 
harcerska pl'ZY'jmując ich młod21i.e&:ze ideały ni• auwała jut 
tych postaci odchodrz:ącej historU barcenłw&T 

MIEOft'H,"ĄW KOZAg 

/ 

Ż TARNOWA DONOSZĄ 

Tradycyjnte około nowego roku otrzymujemy tyczenia s Tar
nowa od Barbary 1 Józefa Zbirogów. Tak stało &ię i w tym ro
ku. Dmękujemy i ·wzajemnie życzymy wszystldego najlepszegot 

Barbara i J6zef Zbirogowie prowadzą w Tarnowie Tea.tr im. 
Ludwłka Solskiego. Ostatnio. w „TeMi" (28 sty.cmia 1990 roku) 
w artykule Muka Stremeclclego pt. „ Teatr gra dalej" znalazł 
się następujący fragment: 

„Na koniec dobra wiadomość dla fanów teatrtt tam.owskiego ł 
chyba jednak dla tego województwa, W Warszawie w11soko oce• 
niono pracę państwa ?birogów wraz z zespolem i placówka tt.a• 
sza zostala zakwalifikowana do drugiej grupy, czyri w 75 pro• 
centach będzie wspierana przez resort. Brakującq sumę powin
ny wylożyć miejscowe wladze. Na dodatek Teatr im. L. Sol
skiego może liczyć na dodatkowe pieniądze na wydarzeniia spec· 
ja.lne. To wszystko dotyczy 1990 roku. Co będzie da.lej, nie wia
domo. Na pewno jednak stworzono w Ta.mowie cz<U i trochf 
komfortu do zajęcia się dzialalncrściq - jak mówią urzędnicy -
merytoryczną. Tylko pozazdrościć'\ 

Gratulujemy! I jeszcze raz życzymy wszystkiego najlepszegol 

REDAKTOR DYŻURNY 

WSZYST~IM, KTóRzy KOCHAJĄ ZiWIERZĘTA 

W sierpniu 1989 roku zmarła Hteratka Ma.ria z Dowgie.lewi• 
czów korewa. Urodzona w 1906 rQku w Pińsku, wychowywała 
&ię na Sybeiri-i, . s.tudiowała na Uniwersytecie W~leńsk:im, UCZf!• 

s·tniczył.a w Powstaniu Warsmwskim 1944„ a po II wojnie za
mieslZkała w Łod·zi. Była żoną zmarł~go w 1976 roku, profesor& 
Wydziału Mechanicznego Politechniki Łódzikiej - W:LtoMa Ko· 
re-wy. 

Sy1weibkę Mal'id Korewy %naleźć moon.a w wydanym ostatndo 
„Słowniku autorów" Tadeusza Błażejewskiego (KA W Łódl! 1989). 
Maria Korewa publikowała w wydawanym w Łodzi (19~6) 
tygodniku dila mł-Od~eży „Przygoda!'. W 1948 roku wydała U:ią
żeczJkę dla diZiecL ,,Mały żeglarz Kioc21kodan.ik". Jest autotik- 34 
powieści dLa młodzieży: „Atahelpa. pierwszy '\V'6dz Indian" CI 
wyd. 1949), „W blaskru luti'' (1960) ora~ ,,Dłluga podirót Al~go 
b~n Hafim•: (I wY'd. 1982). Ta os·taił.n.ia pozycja uztskabl rtasrod11 
w konkursie „Czytelnika" oraz w 1994 roku nagi-ód4 preze11a 
Rady Ministrów za twórcJlOŚć dla d!ziec·i !ł młodtiet1. Ntsrod:r 
tej w a.wojej przedmowie T. BłażejeW8ikdi nd.e podał. 

Maria Kiorewa byia. n~wykle sk.romną, prJJeilCoc• ~ JeJ 
odejście zasmuciło wstys1tAdch przyjaciół i zna,jomych, kt6r7ch 
mięła spore g.rono. ~airia Korewa była wtetk~ nrlłom.iczk~ 
psów ł kotów. Do końca tycda. opiekowała .i.. dw011'1* psami 
przybłędami, a książkę ,,Długa podróż Alego ben Ha.fłza'' d„ 
dykowała ,,Wszystkim, k~rzy kochają zwierzęta.". K•f4fki M. 
Korewy natyclmliast znikają z księgarni. 

CZESŁĄW 2:YLnQ'Sltl 

TYL~O TRZY WARUNKI! 

Ki.lkanaście lait temu mój dobry r.najomy 1 Wiecmia ot.nłony 
z Polką, moją koleża.nką, i prowadzący niezbyt duży (Jak na 
tamte warunki) biznes, przedstawił m!i .wo~ teorl• na temu 
polskich perspektyw gospodarczych. 

„Poniewat seybko pogubiłem się w waszych l.lcmych progra
mach, wypra<iowałem sobie właśny test. Niewykluezone. że kt6- , 
regoś roku - powiedział - będę mógł u wu w dowolnym 
&klep.ie oddat bez problemów pustl\ butelkę. Niewykluel'JOne teł. 
że będ.zie ona mormalizowaina w skali kraju ze 1tałym napise-m, 
a nie kosztowną nalepką z pa,pient. Być może w środku będzie 
wreszcie nadający siię do picia płyn. Je~li te . trzy wairumki zo
staną wresrzcJe sipełni.one, tto:rumiem że porWl!3cie 1i11 do prJlOe 
du". 

I co? 
JOANNA POLEOKA 

(Gda&lt) ;. l 

NA UIJICY PIOTRiroWSKiIEJ 

Idąc Piotrkowską często zadzieram głowę i podziwiam piękno 
łódzkich kamieni<:zek. Podziwiam piękl!w, które lada chwtia 
może ulec 7llldiSzczeniu czy kasacji. Całe śr6dmiekie Łod2li jest 
d7liełem utuki (jakże niedocenianym), ubytkiem, rzeczą nie
powtan:alną, a . mimo to niszczymy te wartości lub n!e dbam:r 
o ich ur~k (co jest -chyba równoznaczne). Obecnie rozwala 1i11 
(bo jak to inaczej nazwać) kamienicę przy ulicy Zielonej. Ni• 
oszczędwno tęż gmachu Łódzikdego Dworoa Kaliskiego, repre
zentującego styl secesji woiedeńskiej. 

Czy ze spokojem ducha i uśmie<:hem na ustach będziemy pa
trzeć na demontowanie coraz to innych zabytków? Dlaczego 
warszawianie mają śliczną, zadbaną Starówkę, krakowtanfe Su
kiennice i Rynek takoż piękne? Chyba wytworzyliśmy apecyficz- , 
ną, „łódziką mentałność'1 polegającą -na · „diawaniJU" 4 zn!eetJlllk?y. 
Od dłuższego jut czasu walczy się o zamlmięcie ruchu samocho
dowego na u~ky Piotrkowskiej (te spalil?ly) 1 uitwon.enie deptaiku. 
I nic. · 
Cóż z tego, te historycy sztuki wołajl\ na alarm, gdy w fa

sady kamienic wbiij.a się rtN'y gazowe. Kogo to obchodzi! Jedno-
stki. Szkoda, że te tylko. Bardzo szkóda. I 

JeśJ.i tak da.Jej pójdzie, idąc ulicami Łodii będzdemt mo1Jl 
, .po~iwiać" nowoczesne sklepy z napisami typu „KUPNO
-SPRZEDAŻ". A póki co -podĄżając do centrum modlił tłę w 
duchu: ,.Bote,t'I blagam Cię o to, by żadeń oztfll'tł nagle nłe ł'J)Cldł 
mt na glowę.„ 

ZASPIEWAC W OPOLU 

DARIA QRUNT 
umennłoa XXXI LO w Łodsl 

Komitet Organizacyjny X.XVI! Kirajowego re.tiwalu Plos.NQ 
P.olskiej w Opolu wraz z innymi organizatorami tej łmpruy 
ogłosdł konkurs otwarty na pio.renkę. Pi~a b;thlby preen„ 
towana n.a Fes.tiwalu „OPOLE - 90". · 

Trz_eba: - nadesłać ,,głos z fortepda.nem" lub kalSi&'tll mapw
tofonową skomponowanej pio~enki, - trzy e11-ems>lane tekstu• 
piosenki w muzyn~pisie, - oświadczenie, że piosenka nie była 
nigdzie wykonyiwana, które należy pod~ać godłem, podobni• 
jako piosenkę, - kopertę oznaczoną tym 1amym lodłem, w Jrtó
rej są dane autora. 
Można: - przesłać nie więcej niż trzy utwM'y, - Wlk&Zać 

przy&Iego wykonawcę. 
Wszystko t·o trzeba zr-obić i przesłać do 15 kwietni& 1990 r-0ku 

pod ada:esem: Zarząd Główny Związku Ąutor6w t KompOS"Yto
Tów Polskich ZAKR w Warna.wie (kod: d0·092), ul. Bipotecnna 
Z lub pod adresem: „Estrada Opolska", '5-056 Opole, uL go§. 
nero 3Z A. Ziaw-.. z dopiskiem: „Konkurs D1' piCJBenkę nOpole 
- 90". 

Przew.idzieno wy:rok!e nagody. 
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' Jadę do Warty. Za Siera·dzem 
mijam Po drodze Malków, gdzie 
na wysokiej skar·pie, po lewej 
llltronie szosy, wznosi się pałac 
Pstrokońskich. Jegd -0statnie 
właścicielki, Walentyna i Maria 
Pstrokońskie, zapraszały tu w 
.początkach naszego wieku zna
nych ludzi nauki, malarzy, pi
sarzy, m. in, Władysława Rey
monta. W kil.ka lat po ~mierci 
ipisarza postawiono w małkow
,,kłm paTku pomnik Reymonta, 
który w czasie wojny został 
:'iburzony. P-0dćzas którejś z 

1bytności \V BLbliotece Woje
wódzkiej w Sieradl'.lu mówiono 
mi, że jednym z inicjatorów 
odbudowy tego pomnika był 
Stanisław Ka15zyński. Zapraszał 
do Małkowa i do innych sie
radzkich miejscO'"..vości kolegów 
z uczelni i ze Związku Litera-

. tów, którzy przy okazji rocznic 
Reymontowskich wygłaszall rt>
feraty, a honoraria przeznaczali 
na odbudowę pomnika w Mal
kowie. Przy odslo11ięciu pomni
ka, w maju 1967. Sta1I1islaw 
Kaszyóski wygłosił odczyt o 
t~'ciu i twórczości . Władysława 

\ 

wsz11Stkła iwięta, "'"1/Stkle wa• 
kacje, Pf'%11ieżdżal .ta.m atbo n 
swą córką Ktistq. Tu u mnie 
ptsal, przirwa.tnłe tlOC4mł. 1tooją 
pracę magisterską ,,Atak Go
szczyńSl'kiego na F'redrę", pracę 
doktorską ,,Dzieje aceny kaH
skiej'' i część rozprawt1 „,T!<!atr 
ł6d7iki w lata.eh 1945-1962", za 
którą to rozprawę ttZlfskal stu
pień dOktora habilitowanego. Tu 
aumaczvz z ;Języka serbo-ehoT
wackiego sztukę B1da1U1 
„Przedśtawienie „Hamleta" we 
wsi Grucha Dolna", tutaj przy
gotowywal wiele recenzjt dla 
pana Dejmka, z którym ws.pól
pracowai jako kierownik Hte
Tacki Teatrn Nowego. I co cie
kawe: nic mu absolutnie nie 
przeszkadzalo. Mój syn rozra
bial, bo byl urwis nie z tej zie
mi, ja gotowalam lub sprząta
lam w domu, często byl halas 
- a Staś spokojnie zajmował 
się swymi pracami, świetnie po
trafil się wyłqczyć. „ 

Kiedyś, pamiętam, bylo ta w 
wakacje, ugotowałam obiad, a 
brat gdzieś wyszedl i nie wra
ca. Wreszcie przyeódZi po ja
kich§ dwóclt godzinach. Ja mó
wię: ..Stasiu, bój się Boiga, 

pracował Renairims pt. „Pa
mię>t:nik łntumnt1''. wystawiony 
na Malej Scenie Teatru Nowe
go w Łod7li w r. 1974. Zebrał 
i opracował MtY'lruły i reeenzje 
Lectionia z lat 1916--19-02 i wy
dal je w r. 1981 w PIW pt. 
„Cudowny świat teatru". Ze
brał, ~pracował !i apatrzył wstę
pem ,,Strofy o Janie Lechoniu" 
(WŁ 198~). Po powrocie ze Sta
nów, prawie naitychmiast, za
oz.ął publ1Jkować w „życiu Li te
racki m". nowe „Lechcmia:na". 

A sama podroż? Wybierał się 
w nią wi'OISlllą 19S7, aQe lekaTzie 
stanowczo mu ją odradzili ze 
wzgiędu na stan jego serca. Po- . 
jechał dopiero jesienią, kiedy. 
jego zdrowie uległo pQPraWlie, 
W 1P<>ezątka,ch grudnia przysłal 
kartkę, w której pisał: 

„Moi Drodzy, żałuję, że n.ie 
sPOtkaliśmy się przed moim wy
jazdem za Atlantyk, ale myśla
mi. bylem tak w mieście Łodzi, . 
jak i w New York Ci.ty. Prze
bogate wrażenia, nowe zu,pelnie 
dla mnie doświadczenia - uda
ło mi się stoStmkowa szybko 
zaadaptować, więc . żyję normal
nie, a bardziej nawet inten
svwnie niż. w kraju. Jako ze 

WARTA: - Miasto szczyci się trzema Stanisławami: lotnikiem 
Stanisławem Skarżyńskim, rzeźbiarzem Stanisławem Szukalskim 
i pisarzem Stanisławem Kaszyńskim. 

Staś z Warty 
TADEUSZ GłCGiJ,ER 

Reymonta oraz jeg-0 związkach 
"Z Ziemią Siera<lzką. Było to, 
jak mi powiedziano, piękne 
przemówienie, którego wysłu
chały liczne rzesze 7lgromadzo
nych w małkowskim parku. 

2. 
Najpierw odwiedzam dom iro

dzinny przyjaciela, stojący przy 
warciańskim ,rynku. Rozma
wiam •z siostrą Stanisława Ka
szyńskiego, panią Barbarą Ney
man 
: - Tu się uro4zil, tu w la

tiieh trzydziestych chodzil do 
szkoly powszechnej,' W r. 1939 
zda! egzamin do gimnazjum 
sieradzkiego Ale wybuchła woj
na ł wkrótde straciliśmy ojca, 
który zostal rozstrzelany przez 
Niemców jako zakladnik. Czter
nastoletni Staś, dla ratowania 
bytu naszej rodziny, zacząl pra
cować w miejskiej szwalni, a 
potem w miejskim p1'zedsiębior
stwie rolnym, Znal nieco . język 
niemiecki, więc dorabial sobie 
jako tłumacz w gminie. Tluma
czyl żywą mowę i pismo, to 
były jego pierwsze „wprawki 
literackie", zacząl też pisywać 
wiersze i zapoczątkowaZ groma
dzenie swego księgozbioru. U
częszczal na komplety tajnego 
nauczania, co pomoglo mu, za
raz po wyzwoleniu, zdać do 
trzeciej klasy gimnazjum w 
Rudzie Pabianickiej. 

Bardzo pilnie się uczy!, ża
wsze siedzial w ksiqżkach, 
Przyc.hódzili koledzy, stawali 
pod oknem, walali: „Stasiu, 
Stasiu, chodź grać z nami w 
piłkę!". · Staś zaslanial · wtedy 
okna i nie bylo go w domu. O
czywiście czasami grywal w 
pilkę, nasza niania nawet ma
wiafo: „Stasiu, nie graj w pil
'kę, bo sobie nogi popsujesz, a 
masz zgrabne nogi1'. On chodził 
do kolegów na boisko, ale tylko 
wtedy, gdy już uporał się z lek
cjami. Od najmłodszych lat byl 
bardzo obowiązkowy, 

Gdy zacz4z uczęszczać do 
gimnazjum w Rudzie Pabianic
kiej, . na każde ferie i święta 
przyjeżdżal do nas, do domu. 
Ale ,1iie wystatczalo mu życie 

· 1'0dzinne, ciągnęlo go do ró
wiefoiTców _ - organizowal w 
Warcie teatr amatorski. Wply
nęly na to zapewne traducje 
rodowe, nasz ojciec grywal w 
teatrach amatorskich, także o
baj dziadkowie, ojciec ojca i 
ojciee makti, mama grywala; 
no i mnie brat również wciąg
nql do amatorskiego teatTu. 
Wystawiliśmy Zapolskiej ,.Mo
ralność pa.ni Dulskiej" i Krucz
kows!<iego .,Odwety", które by
ly również qrane w Sieradzµ. 
i Zduńskiej WoU. Brat wyreży
serowal te óbie sztuki, w dru
·giej sam nawet zagra! na sce
nie. Pamiętam, że wfród miesz
kańców Warty nasz teatr wzbu
dzil duże poruszenie, bylo to 
przecież zaTaz po wojńie, ży
cie zbiorowe dopiero się orga
nizowalo. 
Także "później, w okresie stu

diów i pracu na Uniwersytecie, 
brat bul stałym 17o§ciem w na
izym domu. W Warcie spędza! 

14 ODGŁOSY 

g<:!Ęie ty tak długo byleś, wf.zy
scy czekamy na ciebie!" A on 
na to: „Widzisz, Basiu, Sjpotika
lem Leosia.H"• A to byl taki 
Leoś, z którym brait cliodzil do 
szkoły, a który dawno ternu 
wyjechal :z Warty. Teraz spot
kali się po tatach i ten Leoś 
powiedzial mu tak: ,,N o, ty to 
jesteś wielki człowiek, jakiś 
tam profesor czy dooont, nie 
wiem, jak to lię nazywa, i ty 
to ze mną nie pójdziesz do go
spody na rpiwo.H"• No t powiedz, 
Basiu, czy w tej sytuacji mo
glem z nim nie iść do gospody? 

Innym razem, 'także w czasie 
wakacji, wzięli§my na 1J11'%'f/Stani 
dwa kajaki i plynierny sobie 
Wartą w stronę Sieradza, a 
rzeka byla wtedy czysta i pięk-
na, nie tako. obrzydliwa jak • 
jest teraz. Ja z mężem i synem 
plyn.ę w jednym kajaku, brat 
plynie w drugim. Nataz pa
trzymy: nie ma go za nami. 
Czekamy godzinę, dwie, trzy, 
wypatrujemy - przepadl jak 
kamień w wodę. I co się oka
zalo? Gdzieś po drodze nad rze
ką stal znojomy Stasia, pan 
Marian Bobrowski, postać bar
wna i Todzajowa, trochę zbie
racz, trochę malarz-amator, 
więc brat przybil do brzegu i 
przegadali tak ze sobą kawal 
czasu, zapominając calkiem o 
bożym świecie ... 

Bardzo często nie przychodzil 
na kolację, no bo znowu spot
kał czy Tomka Wagnera, czy 
jakiegoś innego1 kolegę, a ja 
godzinami wyczekiwałam przy 
garnkach. Ale kiedy wTacal, u
mial mnie zawsze rozbroić, ma
:Vial wtedy: „Ach, siostrzyC'XkÓ, 
Jak ty świetnie go'tujesz! · A ten 
twój rosół to będę pamiętał 
przez cal~ życie!" 

No a syn mój, Olgierd 1 po u
kmiczenitt liceum poszedł w 
ślady brata i zacząl studiować 
polonistykę, Sta§ bardzo cieszyl 
się z tego. 

BrfJ.t wiele podróżowal po 
kraju, a nie mówię tu o jego 
systematycznych podróżach do 
qdańska, gdzie prowadzil iaję
cia teatrologiczne w tamtejszym 
uniwersytecie. Dzialo się to w 

, tym samym czasie, kiedy kiero
wal Zakładem Dramatu 1 i Tea
tru w Instytucie Teorii Litera
tury, Teatru i Filmu Uniwer
sytetU Łódzkiego, Często wyjeż
dżal za granicę. Pod koniec lat 
pięćdziesiątych byl lektorem 
języka polskiego w Uniwersyte
cie Belgradzkim, w początkach 
lat sześćdziesi4tych przebywal 
w Wiedniu jako teatrolog i sty
pendysta rządu austriackiego. 
Potem byly podróże i odczyty 
n1ukowe w · Anglii, RFN, Fran-

. cji, Finl.andii, CzechosloVJacji, 
no i ostatnia podróż do Stanów 
i Kanacf:y, pdzie p1'Zebywa obec
nie jego córka Kasia. 

3. 

st~zek, jak nazywaliśmy go 
w Lodzi, otrzymał stypendium 
Fundacji Kościusz:kowskiej dla 
dalszych badań nad życiem i 
twórczością Ja.na Lechonia, któ
rym 2ajmowa1 się ()d wielu lat. 
Na pod&taivvtie 'tekstów poety <>-

Swięta niebawem, przyjmijcie 
z te; okazji najlepsze życzenia 
- Staszek". 

Przysyłał mi karliki .rz: !każdej 
sw.ojej podróży. Kiedy ja wy
jeżdżałem, pisywał do mnie dłu
gie, serdeczne, konsztowm! listy 
- to prawdziwa rzadkość w 
dzi:siejszej do'bie upadku sztulki 

· epistolograficrzmej. 

4. 
W budyn'ltu „Muzeum Miasta 

i Rzeki Warty" zastaję dwie 
panie, które dobrze znały Sta
sia Kaszyńskiego: dr Eugeni' 

· Kalen~wicz i Marię Racięcką. 
Pani Maria opowiada o Stasiu 
z ławy sl2Jkolnej, jak wyiróimiał 
się spośród innych uC'miów, jak 
razem śpiewali w chórze. Mówił 
mi już coś na ten temat Hen
ryk Czarnecki, pisarz i wiel-o-
1etni pedagog, który prowadził 
chór w gimnazjum w Rud'Zie 
Pabianickiej: Stasz.ek miał rów
niet zainteTesowania rr.'i!"lomań
skie, był nawet stypendystą na-
uki śpiewu solowego! ' 

- Gdy spotkaliśmy się po 
wielu latach - mówi pa.ni Ma
ria Rac:ięcka - a wiedzialam 
jui, że Sta§ został P'J'Ofesorem, 
nie śmiałam mu mówić per 
„ty''. Ale on rozladowai zaraz 
sytuację, powiedzial: „Ma~ysiu, 
chyba sobie ze mnie żartujesz?" 
Byl ba1'dzo dżentelmeński i 
szarmancki wobec swych wszy
stkich dawnych koleżanek. 

5. 
Parę ładnych lat temu wy

braliśmy się ze Staszkiem i jeg-0 
żoną Bożeną na baI sylwestro
wy do ł~kiego NOT, pozosta
wiając synów, ich Juliusza i na
szego Piotra, pod opieką nie
ocenionych teściowych. Stas~k 
był w świetnym humorze, wy
głosił Qiękny toast z nieskazi
telnie białej serwetki, a gdzieś 
Po północy wpadł na pomysł, 
aby kłamać się ~zystkim pa
niom i skłaQać im noworocrzne 
życzenia. Więl<'sz<)ść nie2lnajo
myeh pań potraiktowała to na
turadnie, ale jedna ohciała ko
niecznie wiedzieć, skąd właści
wie' zna się ze Stas:zJkiem? Wte
dy zahlysnąl jego talent akt-Oil'
ski: trzeba było widzieć, iak 

, grat zdziwionego, jalk się obu
rzał, że owa pani go nie po
maj e„. 

6. 

Mówi dr Eugenia Kalenie
wkz, niestrudzona lekarka-sipo
leczmk.zka, zasłużona dzialaczka 
PTTK w Sieradzu i w Warcie: 

- Po~nalam późniejszego p1'o~ 
fesora Kaszyńskiego, kiedy byl 
jeszcze chlopcem, a więc zaraz 
po wojnie. Zachorował wtedy 
ciężko na zapalenie stawów, a 
ja jako lekarka przvsziam po 
raz pierwszy do domu .państwa 
Kaszyńskich. Kiedy dowiedzia
lam się, że jego ojca spotkal 
tragiczny los, że rodzina zosta
la osierocona - bardzo się tym 
przejęlam. Odwiedzalam często 
chorego i oarom.n.fe •ił cieu11-

lam, kiedu . ••oamk>Wo wracai · 
do zdrowia, Później„ ;już ;ako 
teatrolog, Stanislaw KasZ11'ński 
by! konsultantem ntuzeao tea
tru amatorskiego prZ'IJ Szpitalu 
dla NeTwowo Chorych w War
cie. Prowad%iłam ten teatr i po
prosiłam uo o wsp6lpracę, bo 
zawsze darzyl mnie sympatią. 

Prof. K1Uzyński dawal swym 
podopiecznym tematy do prac 
magi8terskich ~i:ane z żV
ciem kulturalnym, a zwlaszeza 
z tradycjami teatraln11mi-na
szego miasta. Mamy takie. dwie 
prace w naszym muzeum PTTK 
w Warcie i bardzo. ie sobie 
cenimy. 

Ostatni Tozdzial w jego dzia,
lalności spoleczne1 to okres, 
kiedy pelnil fun'kC;ę prezesa 
powola'ltego przed trzema laty 
do życia Towarzystwa Przyia
ciól Miasta i Rzeki Warty. Pan 
mofesor tvzb ran iał się przed 
objęciem tej funkcji przekony
wa!, że jest przecież nieobecn li 
w Warcie, że tylko tu przyje=
dża, ale w końcu dal się na• 
mówić. Z,abrał się, jak to on 
zawsze, energicznie do pracy, 
zorganizował sesję pop'!1larno
-naukową poświęconą świata~ 
wej Blawy rzeźbiarzowi, Stani
slC!;WOtvi Szukalsktemu, .sam też 
wystąpil z odczytem o nim. Na 
rok przed pięćd?ie'$iątą roczni
cą Wrzdnia,- kiedy powstala 
myśl upamiętnienia mieszkań
ców Wart11, którzy zginęli 10 
obozach zaglad11 - zalatwil i 
nasz11m proboszczem sprau.:~ u
mieszczenia tablicy pamiątko
wej w murach kościoła, mni~ 
%OŚ zlecił, ab11m UZlf~kaia '/Ja. to 
zgodę konserwatora. wojewódz
kiego, co tei l'l'Obilam. Nie1tet1.1, 
dabzych krok6ut fu.i 11f1 :PO
czynil.„ 
Zap0czątlcowaUlm11 w nani.nn 

warcia1i1ktm Muzeum eklp0%1/
cJę po.łwięconq prof •. Stanisla
wowt K11s%fll\1kte~u. Zbieramy 
do niej matertaly i pragniemy 
zaapelować do wszvstkich, któ
rzy go znali t z nim się przy
jaźnili, aby zechcieli przekazać 
nam pamiątki po nim. Mamy 

,trzech slawnych rodaków, wszy
scy trzej to Stanislawowie~ 
pierwszym byl pilot Stanislaw 
Skarżyński, zdobywca Atlanty
ku Poludniowego, drugim wspo
mniaTWJ Stanislaw Szukalski, a , 
trzeci to Stanislaw Kaszyński, 
nasz Sta§ z Warty, jak go tu 
powszechni.e nazywają. 

7. 
Stanisław Kaszyński był rów

nież poetą. W rotru 1963 wydał 
tomik zatyt. „Poszukiwanie kraj
obrazu". później, od czasu do 
czasu. publikował Wdersze w 
pismach literackich. Znany kry
tyk, He-nr,Yk Pustkowski, tak 
pisał o nim: 

„Pragniem11 potraktować 
twórczość poetycką S. KasZ11ń
skiego nie tylko jako zjawisko 
autonomiczne - odcięte nieja-
ko od korzeni jego twórczości 
naukowej i ku!turowej, ale 

...a 
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wlaśnie jako sferę mediacji -------·-----· ----------------

~:dz~Y~~feką s~ęret:;!:~.n~~ 'OGŁOSZENIA DROB~EI 
nie sugen.iją.c lfię autentyczną • ·. l•••·····•••••••••••i•r'-~kromnością autora „Poszuki- Q .fo... 

1 wania krajobrazu", który wier- · ~ 
szam swoim nie przydaje war- .„ .... ~ 
tości równoważącej imponujący 
przecież dorobek nau"kawy, s.lu- · 
szniej będzie dla tej poezji zna- ,------------
leźć miejsce nie 1tll prawach l•KUPNO:-SPRZEDAŻ 1· 
„lirycznego wybryku", ale ko
niecznego w tw6rczym procesie 
elementu ekspresji osobowo§ci, POSREDNICTWO TVC, 
momentu modelującego dalsze, wideo. 52-28-57. 
bardziej jµż sproblematyzowa
ne. urefleksyjnione dzialania". 

4975-g 

Sam poeta natomiast, we ~i:;: · 
wst~pie do zbioru w.i&szy ~u NAUKA-PRACA j 
„Krąg najbliższy" (1984), ok•re
śla? się następująco: 

„Npleżę do tej nielicznej -
na· nieszczęście czytelników co„ 
raz mniej zresztą licznych -

konfraterni wierszopisów, 

STUDENCKIE Biuro Korepe
tycji ZSP UŁ 32-29-65. 

13431-g 

która nie mieni się poetami i r=..
nie wpisuje się w ich poczet, L~ MEDYCZNE J 
a jedynie sytuuje się w szeregu ~-'-'-----:.~=~~~~ 
rejestratorów emocjt i refleksji. 
Dlatego nie wiem, czy to co pi
szę, jest tw61'czo§cią, wla§n.ie: 
owe przystanld wzruszenia, wt1-
wolujące migawki i wspomi11,ki z 

APO - Pielęgniarstwo, dyiu
ry, opieka, masaż, rehabilita
cje. 86-69-69. 

3809-g 
lat dawnych i dnt dopiero co 
zbieglych, a przetrawione do- I 
świadczeniem i przede wszy- •o US~UGI I 
stkim sentymentem wieku doj- .__...;,_-==---~~~~~ 

ZE SLAJDOW zdjęcia wy
konuje: MiG Rycel, Łódź, Woj~ 
ska Polskiego 120, tel. 57-40-87. 

2715-g 

rzalego, -Pisalem je zupelnie 
świadamie n.a starośWieeką mo
dlę wedlug regUl antiqua mo-. 
do, bo, jak mi się zdaje, ta po
stać rymopiska najttrafniej chy
ba wyraża· mój stosunek do o
sób i .spraw mocno, glęboko o
sadzonych w Ziemi Rodzinnej, I ? • ZGUBY I 
„. Jestem szczętliwy, że z wy- .__·__,,-...,.------"=~=-='-J. 
sokich a nie docieczonych wyro
ków urod~ilem się na tej Zie
mi, w Wareie na.d Wartą, w 
Domu pogodnym i czulym, pol
skim, w mia:steczku godnym 
zamy§lenia prawdziwych poe
tów. . .. Związalem się pracą z 
Łodzią. Jakie to szcię§cie dla 
mnie, źe stąd niedaleko do mia-

1 sta i rzeki Warty". 

• 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: O
kręgowy Urząd Miar i Jako.ł
ci w Łodzi Wydział Technicz
ny Termodynamiki Naczelnik 
Zygmunt Raczyński. 

16863-g 

ZGUBIONO prawo wyk()nyWa
nia zawodu . pielęgniarki nr 
2862 Barbara · Bartkowicz. 

11152-1 

SKRADZIONO pieczątkę „Dr 
n. med. Lesław Brodowski -
specjalista chorób wewnętrz
nych 995, Łódź, Rydzowa 5/27, 
tel. 52-79-30''. 

5521-g 

JACEK Mirowski zgubił leg. 
studencką 60196 PŁ. 

4707-g 

ZBIGNIEW Kozioł zgubił leg. 
studencką 60827/S UL. · 

5335-g 

MICHAŁ Brzeski zgubił legi
tymację studencką 6416 WAM. 

5392-g 

ANNA Gryglewska zgubiła leg. 
studencką 5755 W A.M. 

~097-g 

-
·ANNA Gryglewska zgubiła leg. 
studencką 17134/L AM. 

4945-g 

BINEK Dariusz zgubił leg. stu
dencką 66805 PŁ. 

4978-g 

MACIEJ .Sroczyński zgubił le
gitymację studencką 62752/S 
UŁ. 

4871-g 

TERESA Słowińska zagubiła 
zaświadczenie prawa wykony
wania zawodu pielęgniarki nr 
179 wydane przez UML. ' 

4886-1 

JACEK Jackowscki zgubił legi
tymację studencką 64793 PŁ. 

16994-g 

JERZY Perydzeński zgubił le
gitymację atudenck-ą · 61921/S 
.L L • 

16748-ł 
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PBOGLUI I 

I 

18.30 O czym 1141 zn6WI7 
18.50 Prolt'am roz17Wk. 
19.30 Dookoła -łwiata: „W Su

danie" 
20.00 Piątek - magazyn s Kra-

8.35 Dó?ł'lator kowa 
8.!IO Domowe prudszlcole 21.30 Panor.am& dnia 
9.16 Dt - wiad. 21.45 „Dom na w.tdmach" . 
9.25 „ Włr6d clemn.ołei'' ..,... węc. franc. film fab. W czasie nieobec-

fłlm fab. ności męża żona dowiaduje ltę, że 
16.20 Pro1ram dnia - Telesiaze- jest współwłaścicielklł d.(>mu na 

ła wybr~żu. Postanawia wraz z sy~ 
16.2' Dla młod7ch widzów: Lata-1 nem odwiedzić tajemniczą posia-

JllC7 Holender dłość. Na mlej3cu zostaje uwikła-
16.50 Dla dzieci: Tr\ba na w szereg niezwykłych okolicz-
17.15 Teleexpress nośei. Z trudem udaje się jej 
17.30 Sensacje XX wieku ujść z żydem. Mimo to pra1Die 
17.55 Telew. Inform. Wydawn. rozwikłać zagadkę.„ 
18.15 Dawniej niż 'llfCZoraj 23.15 Komentarz dnia 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - młnua 
19.30 Wiado°"óści 
20.05 Akademia · filmowa: „Czy-

'te niebo" - radz. film ·fab. 
22.00 Sport 
22.10 Proi:ra~ publ. 
22.40 Echa dnia 
22.55 W 6dko pozwól żyć„. 
23.30 J. anttelskl 

PBOGRAM D 

1UI J. francuski 
17.25 Program dnia 
17.30 ABC - telet. 
18.00 Program...lokalny 
18.30 Magazyn "102" 

. 19.00 „Pokój niżej" - ode. ani. 
ser. 

19.30 Salonowe potyczki - spot
kanie z Andrzejem Brychtem 

20.00 czarno na białym - prze
cląd PKF 

2G.40 Przegląd muzyczny 
21.00 Ze wszystkich stro!l: „Naj-

bogatsza" - rep. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Telewizja nocą 
22.30 „ Wyznania hochsztaplera 

Feliksa Krulla" - odc. 2 ser. RFN 
23.30 Komentarz dnia 

CZW ARTEK 15.0!.1998 R. 

PROGRAM 1 

8.35 Domator 
8.50 Domowę przedszkole 
9.15 Dt - wiad. 
9.25 ,,POl!cjanci z Miami" 

ode. ser. USA 
16.20 Program dnia 

ta 
Telegaze-

16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant oraz film z serH „Qrdy" 

17.lS Teleexpress 
17.30 Poligon - mag. 
17.55 „Poza rok 2000" - austral. 

ter. dok. 
18.25 Magazyn· katolicki 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 lnterpe!aeje (1) 
19.30 Wiadomości 

SOBOTA. lf.OZ.1990 R. 

PROGRAM I , 
a.oo Tydzień na· dział~ 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ziarno - procr. red. kato

lickiej dla dzieci 
9.00 DROPS - mag. dla dzieci i 

młodzieży oraz film z serii „Hei
di" (1) 

10.30 Wiadomości 
10.40 ,,Azjatycka mozaika" 

odc. 3 franc. filmu dok. pt. „Mo
diitwy lamów" 

11.05 Małe formy muzyczne gra 
Orkiestra Koncertowa WP 

11.35 Z Polski rodem - mag. 
12.05 ,,Nikaragua" - film dok. 
12.40 „Boże, coś Polakc„ - pieśi\ 

Powstania Styczniowego t 
13.15 Telew. Teatr Prozy: M. Go

tol - „Martwe dusze" 
15.00 Być reporterem - Wiesław 

Maciejewski 
15.25 Filmy o miłości: „Ruchome 

piaski" - też. Władysław ś!esłe
ki 

16.40 Rewizja nadżwyczajna 
17.15 Teleexpre11 
17.30 Nie chcę żadnego jubileu-

szu - Mira Zimińska-Sygietyńska 
18.35 Butik 
l!J.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 Kino muzyczne Kydryń-

skiego: .,Yentl" - ameryk. film 
fab. To debiut refyserski słpmej 
piosenkarki Barbry Streisand. 
Film oparty na noweli Isaaca Bas
hevisa Singera, opowlada1~cej o 
historii żydowskiej dziewczyny, 
która na początku naszego wieku 
postanawia się kntałcić. Nie znie
chęcają jej żadne przeszkod.1 -
w chłopięcym przebraniu, przybie
ra~c imię Anshel, dostaje się do 
szkoły z .•• intei:natem.„ 

22.20 Sport 
22.40 Tydzień w polityce 
22.50 Piosenki Michała Bajora 
'23.30 Telegazeta 
21.40 Kino sensacji: „Ucieczka z 

Nowego Jorkti" ..:. imeryk. film 
fab. Film ukazuje wizję tej wiel
kiej metropolii w 1991 r. Fala 20.05 „Policjanci z Miami" 

odc. ameryk. ser. krymin. 
„Łatwy przerzut" 

pt. prz:estępcrości osiągnęła tąkie roz
miary, :że rząd USA przekształca 

20.55 Interpelacje (2) 
21.35 Sport 
21.45 LĘX - m•it· społ.-praw.'1y 
22.30 Echa dnia 
22.45 Pegaz 
23.35 J. angielski 

PROGRAM U 

16.55 J. rosyjski 
17.25 Program d!lia 
17.30 Psychostudio 
18.00 Program lokalny 
111.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino: „Morfologia 

fizjolv•ia owadów" 
20.00 Wielki sport 
2.1.00 i<:kspres reporter6w 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Perły z lamusa: „Człowiek 

w białym garniturze" ang. 
film fab. 

23.10 Komentarz dnia 

PIĄTEK 18.8!.1990 B. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przeclszkole 
9.15 Ot - wiad. 
9.25 „Słynne historie zbójeckie" 

- odc. czech. ser. 
l6.20 Program dnia - Telegaze

ta 
10.25 Dla młodych widzów: Ram

bit - telet. 
16.50 Ola dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17.15 leleexpress 
J7.30 Raport 
17.55 „Tryptyk biecki" - cz. III 

filmu dok. pt, „Wiesław" 
18.25 RzectpoSpolita samorządna 
18.45 Weekend w Jedynce 
19.00 Dobranoc 
19.10 1'eraz - tyg. gospod. 
19.!lll Wiadomości 

' 20.05 „Casanova 70" - włoski 
film fab. Bohaterem filrpu .,Ca
sanova 70" - uealizowanego ortez 
Mario Monicetlego - jest Marcel
lo !\ft stroianni, który z Powodze
niem, wcielił się w rolę przystoj
nego oficera wojsk NATO, two
rząc sympatyczną postać nowoczes
nego C'asanovy, 

22.05 Sport . 
22.10 Moda i styl - oferty Pe-

1a:i:a 
22.30 Echa dnia 
22.50 Spór o jutro ~ Otwarte 

~udiq 

PBOGBAM D 

'17.25 Prolt'am dnia 
17.30 Wnockowa Usta przebojów 

Marka Nłedtwieekiego 
18.00 Program lokalny 

wyspę Manhattan w gigantyczne 
więzienie- świat hermetycznie 
zamknięty, strzeżony z zewnątrz, 
zaś wewnątrz rządzący się swoi-
mi pr:i:est~czymi prawami. AWR.• 
ria samolotu, którym leciał prezy
dent USA, spowodowała że trafia 
on w środek Manhattanu„. · 

PROGRAM U 

13.00 Konkurs 5 milionów 
13.45 Bariery 
14.10 Dinozaury 
14.15 „Okavango - Klejnot Ka

lahari - Nowe wyzwanie" - ~I 
ser. dok. 

14.45 Spektrum 
15.00 ,,Kuszenie wyobratnl" 

odc. filmu dok. pt. „Duma" 
15.40 Meandry archltektur7 
16.00 Tylko dla zwietzllt 
16.10 Studio aport 
16.40 Program dnia 
16.45 Ordonka - (t) fra11J1ent 

koncertu 
18.00 Program lokaln7 
18.30 Wielka gra - telet. 
19.30 "Ostatni posterunek" 

rep. 
20.00 Filharmonia Dwójki: Sym

fonia Alpejska Ryszarda Straussa 
21.00 Muzyka i polityka: „Pod 

Twoją obronę" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „w ojczyźnie serce me zo

stała" 
22.20 „Znów w Brideshead" 

odc. ang. ser. obycz. 
23.10 Komentarz dnia 

NIEDZIELA, lS.0!.1990 R. 

PROGRAM I 

7.00 Wital'l!Y n siódmej 
7.30 Notowania 
7 .55 Tydzień 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widz6w: Te-

teranek oraz film pt. „Emil z 
wioski Lonneberga" 

10.30 ot - wlad. 
10.35 „Kalejdoskop paryski„ 

franc. film dok. 
t 1.30 Kraj za miastem 
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRIT 
13.00 Teatr dla dzieci: K. Maku

szyński - ,,A wan tury i wybr7ld 
małej małpki Ktki-Miki" 

13.55 Koo.cert życzeń 
14.40 Swtat umykaj"ey 
15.10 Antena 
15.35 ,,Panna dziedziczka" - odc. 

braeyl. ser. 
17.15 Tel~reu 
l'l'.30 „Powrót Odysa„ fłlm 

dok. 
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li.IO IDortowa Dłecbl.t& 
.19.00 W'leCl.or7nka 
19.30 Wiadomo6ci 
20.05 „Północ - Połudl1ie" - odc. 

1 ameryk. .er. Ten 11-odcłnkowy 
serial to historia d•6eh rodzin 
pochodzących 1 krańcowo r6tnyeh 
części Stanów ZJednoc1onych. Bo
gata w wydarzenia akcja, wyra
ziste postaci bohaterów. skompliko
wane wiltld miłosne ukuane na 
bogatym tle obyczajowym I poli
tycznym. Akcja rozpoczyna się 
przed wojn14 seeesyJnll, która po
chłonęła 700 tys. ofiar. 130 dużych 
ról z udziałem słynnych aktorów 
(Elizabeth Taylor, Gene Kelly, Ro
bert Mitchum, James Read i Pa
trick Swayze) wszystko to gwa
rantuje popularnośt! nowemu se
rialowi. 

21.40 7 dni - świat 
22.10 Sport 
22.50 Filmy J6zefa Błachowicza 

PBOGBAM D 

8.45 Przegllld tygodnia 
9.10 ,,Półnóc - Południe" - odc. 

1 ameryk. ser. 
10.40 „Twierdza - Przemyśl" 

- film dok. 
11.20 Koncert życ;i:eń 
11.45 Jutro poniedziałek 
12.15 Powitanie 
12.20 Polska Kronika Film04Wa 
12.30 Kino familijne: „l3ajar.z.'; -

odc. 8 ser. pt. „Dziecko szczęścia" 
13.20 100 pytań do„. 
14.00 Maciej Niesiołowski _._ \ Z 

batutą i z humorem 
14.15 „Polacy" - film dok. 
15.00 Podróże w czasie i prze

strzeni: „Biblia a historia" - ode. 
5 ser. dok. 

16.05 Biografie: „Norman Mailer" 
- film biograf. 

·11.00 Studio sport 
17.30 Bliżej świata 
19.00 Konflikty narodowościowe . 
19.30 Galeria „2" - Włodzimierz 

Szymański 
20.00 Studio 1p0rt 
21.00 Program rozrywkowy 
21.30 Panorama dnia 

. 21.45 Program rozrywkowy 
22.15 „Natica Jackson" ang. 

film tab. 
23.05 Komentarz dnia 
23.10 Akademia wiersza 

PONIEDZIAŁEK, 19.0Z.1990 R. 

PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Telega
zeta 

16.25 LUZ - program nastolat~ 
k6w 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gorące linie 
18.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Czarodziejskie kółka" nwajc. 
film dok. 

18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr Poniedziałkowy: Eus-

tachy Rylski - „Chłodna jesień" 
22.05 Sport · 
22.15 Kontrapunkt 
22.45 Echa dnia 
23.05 J. francuski 

PBOGltAM U 

16.55 J ..... angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliż-

szy tydzień 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
18.00 Program lokalny 1 18.30 Zmagania o Polskę: „Za-

miatacze placów" - ang. film 
dok. 

1$.3~ Życie muzyczne 
20.00 Auto - Moto Fan Klub 
21l.30 Osądźmy sami 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.3ft Panorama dnia 
21.45 Laureat Złot~o Ekranu -

recital Romana Lasoekiei:o 
22.05 ,,Heimat" ode. ser. 

obycz. prod. RFN 
23.05 Komentars dnia 

WTOREK, n.H.1990 R. 

PBOQBAM I 

US DOmator 
8.50 Domowe przedtztole 
9.15 Dt - wiad. 
9.25 „Kir Royal - 1 l7cla re

portera kroniki towarą1ldej" 
odc. 1er. RFN 

111.20 Procr•m dnia - Teleau ... 
ta 

16.25 Dla dzieci: Tik - Tak 
16.50 Kino Tik - Taka: „Opo-

wieści byczka'' 
17.15 Teleexpren 
17.30 Spójrzenia 
17.55 Klinika Zdrowefo Człowie-

ka 
18.15 System 
13.45 ltl minut 
19.00 Dobrańoe 
19.10 Obok nas: „Punkt zwrotny" 
19.30 Wiadomości 
20.05 "Kir Róyat - z życia re

portera kroniki towarzyskiej" -
ode. 4 nr. RFN pt. ·„Adieu, Cla
ire" 

21.15 Sport 
21.45 Listy o (ospodal'ee 
22.20 Kinomania 
22.40 Echa dnia 
23.05 J. roqjskl 

PROGRAM D 

16.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Klub ludzi z przeszłością 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.50 Program pµbl. 
19.30 Kolorowy zawrót &łowy 
20.00 Przeboje Boausława Ka-

czyńskiego 
21.0CI Film dok. 
21.30 Panorama dl1ia 
21.45 Sttidlo lm. I{; lrzykow-

1kieco: „Choinka etraehu" - reż. 
T. IAngren 

22.40 Komentars dl1ia 

• I 

) 
Mur · 
na pamiątkę 

. 
Pada pod młotami wielokiilo

metrowy mur dzie[ący od 
ćwierćwiecza dwie - jakże 
różne ód siebie - części Ber
lina. Młoty walą w mur i roz
bijają go na głazy. P~.zychodzą 
ludzie i głazy małymi młotka
mi rozbijają na mniejsze 'ka
wałki, przychodzą jeszcze inni 
i te mniejsze kawałki kruszą 
na drobiny, które opakowane 
w celofan, zaopat•rzone w pie
częcie i podpisy, wędrują za 
ocean. Tam są jednym z przed
miotów handlu detalicznego 
:pamiątkami. Mur berliński ma 
w sumie dać Niemieckiej Re
publice Demokratycznej paręset 
milionów dolarów. Można więc 
;powiedzieć. że była to inwesty
cja opłacalna. Dochody z roz
kruszonego muru mają pokryć 
koszty konserwacji pomników 
w NRD. Widocznie nie pomy
ślano tam jeszcze o burzeniu 
także pomników. Może i one 
pójdą na stragany z pamiątka
mi w Nowych Jorkach, Londy
nach i Paryżach. Myśmy tę o
kazję przegapili, nasze obalone 
pomniki stoją prawie nietknię
te 'PO różnych szopach, a nie
które zostały rozbite już na 
miejscu postoju. Ro2lbite za dar
mo, a nawet dopłaciło się jesz
cze do ich zdemolowimia. Za
prawdę nie mamy imysłu do 
inteTesów. A może znalazłoby 
się coś do sprzedania? Może na 
prZ}"kład drzazgi z Okrągłego 
Stołu? Stop. To przecież sym
bol. my Polacy kochamy sym
bole„. 
Pozostańmy prz:y branży mu

rarskiej. Mur berliński, a pTzy
najmniej jego część. pozosta
wiony na miejscu stanowiłby 
atrakcję turystyczną, a więc 
także dawałby dochody wła
dzom komunalnym miasta. Oni 
je'dnak wolą tę pamiątkę zbu
rzyć. 

Gdyby takim samym poktLSOYJ1 
uległy rządy Chin dawno jut. 
mur chi1'ski by nie istniał. Po
myśkie - paręset czy nawet 
parę tysięcy kilomeków poteż
:nego, kamiennego olbrzyma 
rozkruszonego na kawałeczki, 
rotsiane po całym świecie za 
ciężkie dolary - jakiż to mają
tek! Jakie to miliardy zamrożo
ne na nie zamieszkanych prawie 
górach Dalekiego Wschodu! 

Ale my, co my moglibyśmy u-
, plynnić w tak ciężkiej sytuacji 

gospodarczej? Prawda, u nas 
też jest mur, w<:ale nie mniej 
potężny niż tamten w Chinach. 
Myślę o nieszczęsnej ścianie na
szej ogólnej niemożn<>ści w iktó
rą walimy głową od dziesiątków 
lat i :nie możemy się· przebić 
na ludzką „tronę świata. Wszy
stkie nasze usil&wania, wszy
st.kie nasze reformy, to niewie
lę. więcej nit walenie gł~ą w 
•c1anę. Na ogół bywa, że to 
nie •ciana ~a od takiego wa
lenia. Trzymajmy się zatem za 
głowy! I nawet mniejsza jut 
o interes, m:t naszej ściany inie 
sprzedamy nikomu na pamiąt
kę. Co do mnie, gotów byłbym 
dopłaci~ bylwy ona wreszcie 
zaryeowała łię ł Ul·mieniła w 
nł•dMWle wsponmłenie. 

WŁODZIMIERZ 
KMEMINsKI 

• 
(!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!.) 

Po drugiej 
stronie 

Ostatnio :mnieniłt aię w „Od· 
1łoaach'' •Winietki nad fel!eto
·nami. T9taz są to owalne ram
ki ze stałymi tytutamł, i><>d któ
rymi poszczeg6Inł autor.zy pi
sują często od włelu lat. Nad 
moim pisaniem ramka jest pu
sta. Wymy:§liłem więc1 że do
brze byłoby pltać pod 1zy~dem 
,,Puste miejsce" i zaproponowa
łem redaktorowi, .te pierwa;:r 
feliet<ll!l z tego cy«du ~dzie 
miał tytuł „W bagnie", potem 
będzie pusto, a na koniee moje 
imię i nńwlako. Ocz1'W'fjcie 
chciałem, b)" wierś'Y.ówka była 

• 

taka aama, jak za na.'Pfi!;any 
tekst. Zmairtwitem się jednak, 
bo m6j pomyisł nie spobkał . się 
z ak<:fjptacJI\ i ehcąc nie chcąc 
byłem zmuszony 11: niego zre
zygnować. Wr6ćiłem 'więc do 
domu, zasiadłem w :fotelu i po
cząłem zastanawia~ się nad no
wym felietortem. I nagie coś 
mnie poderwał<). Wstałem, pod
szedłem do lustra i: .• nie uwie
rzycie, prz.eszedłem na drugą 
stranę. Wiem, że to motyw 
dość często powtarzany w lite• 
raturze fantastyczm.ej i nie tyl
ko. Nawet Myszce Mic:key uda
lo dostać się na drugą stronę. 
Mogę więc i ja. , 
Początkowo nie wiedziałem o 

co chodzi. Obejrzałem się, lu
stro wisiało na swoim miejscu, 
ty1'ko l ja stałem do 111iego ty
łem. Jest fo więc możHwe -
pomyślałem i zacząłem oglądać 
mies'Zkainie. Wszystko było tu 
takie samo, a jednak inne. Nie 
wiedziałem na czym polega ta 
inność, ale wyczuwałem. że 
is.tnieje. Zdawałem sobie rów
nież sprawę, że nie móże być 
wielkich różnic, bo przecież ten 
świat jest jedynie odbiciem 
tamtego, jakby jego przedłuże
niem. Niełatwo przedeż oder
wać się od lustra. Oczywiście 
zawsze można je rozbić, a'le to 
podobno gr-ozi siedmioma lata
mi nieszczęścia, nie warto więc 
ryzykować. A poza tym z roz
bitych kawałków niezwykle 
trudno jest zfożyć całość. I w 
dodatku można je źle dopaso
wać, a nie ma nic gorszego niż 
krzywe odblcie. 

Ale skoro znalazlem -się już 
w tym świecie, postanowiłem 
go dokhdnie zwied1.if. Ubrałem 
się i wyszedłem na ulicę. -
Najleoiei będzie kupić gazete, 
wtedy zorientuje· się co >ie tu 
dzieje :._ pomyślałem. Zdziwi
łem s i ę jednak ·m~cno, kiedy 
nie znalazłem kiosk6w. W ich 
miejscu Rtnłv jakieś dziwne ~to
iaki, na których leżało tylko 
jedno, za to b"ll.'dzo JtrUhe cz~
sol)ismo. Wzialem je do ręki 
i pobieżnie 1Jrzekart·kowalem. 
Nazwisk znarnienltvch mala
złem tu mnóstwo 7a~knc-r,onv 
t.vlko bylem faktem . 7e n ie
które z nich wvstęrowa1v ob"k 
siebie. Zrozumiałem szY'bko, :1:e 

· z owego pisma dowiem się ra
czej nie,•11ie1e. Wypatrzyłem 

wiec wśród nrzechodni6w ezlo
wicka. którego wyrtląd. jak to 
~ię mówi. wzbud7.ał zaufanie 
i pod5zedlem doń z nadzieją, 
że powie mi . coś więcei. 

- ·Wie p1n. - :zaczalem -
wrócilem wla§nie z za.qranicv, 
nie byoo mnie tu od kilim lot 
i teraz nic! bardzo mogę się w 
tYm wszustkim zorientować. Co 
to jest na przyklad za czriso
pismo? - wskazałem nalcem 
na toin, który trz:yma!•.;m ipod 
pachą. 

- To poo nic nie wie? Mu
siale pa.na rzeczywiście dlngo 
nie być - powiedział jaik:by z 
melancholią w głosie. - Przed 
_paroma miesiącami _:. konty
nuował - Sepn. pocl.jąl łichwa
lę o zlikwidowaniu W$Zelkieh 
,czasopism •.• wie pan, papier 
drogi, dziennikarze nie bardzo 
majq o czym pisać, a w ogóle 
to i tak malo kto teraz ezyta. 
Posta-n.owiano zosttiwić tylko 
jedno e.rasopUmo„. żeby nie po
więm~ć liczby :frustra.t6w w 
spóleczeństwie. I dlatego woln.o 
w tym cza$o.pi§mie obrzueać słę 
wszelkimi kaltLmłtiami. Lepsze 
przecież to niż bijati/ka. Ludzie 
muszą 1lę odrea.got.óać ł P"Ztl 
okazji po.zalatwta~ 1tcire po-ra
chunki, Tó ~C1!y, sprtecl lat„. 
wte pa,.,,, kto byl w pa.rtłi, kto 
ttfe, kto komuś 1)01DiediiaZ co§ 
zlego, albo ttfe P1'Zl/Jąi do pra
e'I}. Można nawet ~a~ brzt/d
kieh 1Zów. Rekord pobił ;eden 
z d%iennika11%lJ, kt6ry na dwóch 
strOMeh równiutko, linijka pod 
linijką, MPUal slow0 „dupa". 
Po proatu W!/T.Eucil ;uż z sie
błe wszystko, oo w nim sicdzia
lo, wszystkim ;uż dopiekl, wy
żaUl się, że on taki mqdiry a 
nikt go nie docenia i jeszcze 
chcial coś f'OWiedzie6 ponad to, · 
no to powledżial. I muszę przy
znać, że czvtalo rię to :z wy
pie'kamł na twarzy, osi40"114l 
więe sukces, o kt6r1fl'l'I, marzvl 
przez cal.e życie. Stv.oje kilka
dziesil{t • !tron ma r6wtt.ież mlo
dzie~, kt6rti też wypisuje swo
je hasla. Wie pa.11, je.!t przvna.;. 
mniej weśolo, a o innych rze· 
czach dowiadu.;emy aię 2 tele
wizji. 

Czym prędzej wróciłem do 
do.mu, sfa.nąłem przed lUl!t'rem, 
zrdbił~m krok do przodu i„. 
odbiłem się. Tera,; opiruję to 
wszystko i nie wiem, w jakim 
świecie jestem. Za ehwilę po
staram się jesrzcze ra:z podejść 
do lustra. Tym razem może 
się uda. 

TOMASZ A. 
WŁODirolWŚKI 

• 

Taryfowe 
lobby 

Wreszcie wiemy ~ to ey. 
nek: kS.ięzycowe ceny, z sU!itu 
albo (eo gorsza) z głowy pro
ducenta i sp.rzeda\V~Y. e~i z 
niczego. Czasem d decli upie
ta z zachwytu - obiegło jut 
cały . kraj oświadczenie produ„ 
centa lodowek i zanu-ażarek, 
które to luksusowe ar'tykuły; 
do niedawna nie~iągalne bez 
pomocy nocnego staci:a kolej
kowego, obecnie zale&ai<\ skle
py i magazyny. Bo nas, szaw 
rych ludzi, nie stać. I <N tej 
sytuacji ów szanowny pr<xiu
cent oświadcza, że obe<:na ce
na to małe piwko - jak d<o• 
liczy nowe koszty energii itp. 
to dopiero będzie <:ena! No, 
będzie, tylko że . najwyts?.4 ce• 
nę zapłaci zaioga tegoż pa-odu
centa: firma splajtuje, a za.Łe-. 
ga na bruk. Dyrektor chyba 
nie. bo już należy do dobrze 
prosperującej spółki? 
Największy jednakże ·zachwy.t 

budzi to, co się dzieje w bran
ży taksówkowej! Taksiarze w 
Łodzi i w Szczee1nie bior' rtaj:.. 
drożej w Pol~e - licznik razy 
140 i· iso. Uściślijmy - nie 
tyle biorą, ile chcieli-by brać. 
Na razie sto.jtl długim sznurem 
na postoju. Przy okazji i1115fy
tucja pt. „postój tak36wek" 
wreszcie na:zywa się zgodńie 1 
logiką i rzeczywistością. JesJ:„ 
cze niedawno były '«I przecieł 
„postoje pa.!ażetów". 
Otóż panowie taksóWik9rze. 

dotąd przemęezenl wielogod.zin„ 
nym obracaniem oo mieście t}it 
oglądają zaehodn!cb, zwiaszoza 
amerykańskich, filmów Gdyby 
oglądali musieliby zauwabt~ 
bardzo typowy obrazek: boha
ter filmu wYChodzi z hotelu. 
restaura<:j'! czy duteg-G sklet)u., 
pstryk.a z palców lu'b Wóła: 
„taxi!" ·- i taksóWka jut pod„ 
jeixiźa. Nasi taksiarze przy
zwyczajeni są raczej do takiej 
sy'macji,• .kiedy tó podjei:dźają 
na postój, wyknykująi ,k-to na 
Teofilów? ...:. następnie bio~ 
dwóch pasażerów o zbllto
nych adresach i obaj pa$łże
rowie płacą oddzielnie za te!) 
sam kurs. 

Teraz się na~le s.'kończytc i 
nasi transportowcy t.akt6wko„ 
wi wpadli w pani.k4. J&f.(:z& 
niedawno wraz z całym apole
ezeństwem zgodnie twietdzili, 
że tylko konkurenćja mo1na 
jest uratować gospodarltę. Ale 
kiedy przyszló działać w wa- -
runkach konkurencji, gwa.łtow„ 
nie pragną ją wyellmtnować. 
Zwłaszcza obawiaj" 5.ię na~ły
wu nowych sił ta'ks6wiltarski<:h 
w wyniku bezrobocia (chóć o
gólnie na betrc>bocie się $• 
dzają). Boją 1Hę mian~ieie, . żł! 
be%robotnt wi3Ścleiele samo
chodów zostaną tabówk2• 
rzarni. Pevmie będsłe ai4 to 
:zdarzać. 

Taksiarze jednak nie usł@11-
ją i ani i.m w głpwie. te nikt 
ich karać nie będzie za ohni
.źenie tam. WłTwcz&a zadziała• 
laby stara handlowa zuada! 
niska maria, duży obrót, duży 
zys!k. Zamiast dzlalejHego: wy„ 
soka maria, mały obr6t. matr 
zySk. 

Chyba jecYnf ra.'"młk włdzl 
nasze takisówkUatwo otebowe 
i bagażowe w parlamencie na
szym droll.m i f7.1ld.złe (nares.z. 
cie ,,n.uzym"), które to wyso
kJe ciała powinny ~jalnym 
aktem prawnym r.oboWł\Zllć 
każdego obywatela do odby
cia co najmniej ra.z w młe9i~cu 
choćby krótkiej jazdy tak.sów
ką. Można też liczyć na mi
nistra Jacka 'Kur()nia.. Mote u

. ruchomi :funduu 1,SOS dla 
tilllu6we~·? -

życie samo :p.r.zYJli•s.i• f\M• 
wiązanie. A m.~że Jut a!eba
wem będziemy uw dut.o zara
biać, źe bez tab6wk1 ttle ud• 
się dowieźć do dama miut~
nych poboir6w? Cze~ Wl?!fstkini 
życzę, tak!6w3<at'zom, necs jas
na, te-1:. 

Nie da się uda'y~ ł.e We jak 
mię.s6 jest w naszym · kraju. 
artykułem poLttycmym, ł.ak u
w6d ta!ks6wkarza Jett ·zawodem 
polityezn.ym, Pnyna'1nftłe3 od 
1!182 roku. Sam mogę WSkaza~ 
kJlku dzlslejszyel\ prondftl!I!\• 
tów1 kt6rzy -przez Olt«mi~ csiem 
lat za.łJMwali •lfł włdn!f t.a.k
sówkantwens. Nie bardm i 
własnej wolł- Tale więc, głoWa 
do g6ry, ~ f.akgłarze. 
Maci• lilne lobby w ~l! 
zbli'i~h do władzy! 

ANDRZEJ KAROL 
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· CzłO'trlek M•Jor• nosłł brod• l okuwtd ""' 
dru:ełaneJ oprawie, w kieszeni d-t1insowe' wr-
6\Viechtane' bluzy miał atudenck- legUyma
cJ4:, Nie wolno mu było do niczego tit: wtrą
cać. Ma robić to co inni, nawet skandować 
wywrotowe hasła. Co dZiesięć minut nept do 
zegarka, w którym koreańscy- speee zmiejcili 
mikrofon z nat!ajnilk!em. Anten, jest branso
leta. 
Człowiek Majora, leniwie tuj~ cumi:, te1lo

wał p.l'Zez tłum, dobljajll<l od cza1u do ~asu 
do większyeh grup, gdzie toczono ro:.mowy. 
Wszyscy na co.t czekali. Człowiek zorientował 
się, że jedn1 wiedzą na co, Inni nie 1 tych In
nych jest dominująca większość. Słuźby po
rządkowe odepchnęły ludzi od bramy na prze
pisowe sto metrów, za tablicę .z zakazem wstę
pu. Było to be>t znaczenia. bo do bramy i tak 
ręką_ sięgnąć. Nikt nie stawiał oporu, kiedy 
służby odpychały, Brodacz o to prosił: „Nasz 
opór jest bierny, proszę pa1l.stwa. Wal~c z 
nimi dosłot'J'Il'ie, bylibyśmy szybko pokonani, 
poin;leważ oni to polkja 1 wojsko. Ale nic nie 
poradZl na ch6ralny śpiew, zbiorową głodów
kę, akty po~więeerua. Bardziej niż kamieni i 
sztachet boj14 się naszego śpiewu. Zaśpiewaj
my!". 

Nie będzie władza pluć nam w twarz, 
Ni dzieci brać do woja, 
Do awej ojczyzny prawo man -
"ro jest ojcz:yzna twoja! 

:erecz z kajd&'.1antl obcych 1ł6w, 
Precz ~ narzuconl\ wła.rą, 
Bracie, modlitwę z nami :an6w: 
Ich niechaj spotk.a kara! · 

W wi!iorze na azyi, wygłądająeym jak atry
kai1ski amulet, ozłowiek Majora miał mikro
magnetofon „Sony Specłal", który włączył 
przyciskiem w kieszeni. Nagrał pieśń. Potem 
nagrał swój dialog z tęczowowłosą w za obszer
nym geometrycznym swetrze t sp6dnicy !amo
dzfak>wej do ko&tek. Nim podjął d~alog, spró
bował policzyć kolory w jej włosach. Naliczył 
szesnaście barw i odcieni. Czy to wystarc:zy, 
aby się WYr'Wać z szarzyziny 1 rzucić WY~a
nie świa•tu? Podobno barw i odcieni musi być 
nie mniej niż dwad2lieści<l. Na Manhattanie 
lesbijki z Ruchu Wyzwolenia Kobiet cjochodzą 
do trzydziestu paru, ale tam są farby, a co 
u nas? 

- Cześć; mała - powiedział ez.łow~ek Majo
ra, wgniatając przycisk: w prawej kieszeni 
spodn~. - Ale obciach. 

- Jeszcze •się nie zaślinił - odparła. 
Tryśnie, kiedy ampuła zaindukuje, wtedy zo
baczysz. 

- Na przedpolu? 
- Co~ ty. Meny nie olewają iimiponderabl-

liów. Jeśli coś majsterkują, to w każdym de
ta.Iu ful. Będzie siurpryza. 

- Za ile? 
- Nie pal się, facet, ona to zrobi. Jeszcze 

trzy kwadranse. Daj szluga. 
Człowiek Majora poczęstował tęczówkę moc

nym papierosem, sam też zapalił. To było dla 
niego najg<>rs.ze, bo rzucił nie tak dawno pa
"Ienie i bał się, że przez służbowy obowiązek 
wró~I do nałogu. 

- Jesteś od nich? - zapytał. 
- Nie, ale balangowałam z jednym. Za-

dz.wcnił wczoraj, że będzie projekcia. Z.robię 
:i tego kawałek dla ,_STR'.ZYKA WY". pisuję 
tam. 

- Co się właściwie nykuje? Byłem aut 
przez miesiąc, gonilem malin~ po sąsiedzku u 
nurtirdojczów. . 

- Tych dobrych czy tych złych? - Tęczów
ka zaśmiala się pokazała przyżółcone od dymu 
zęby. - Mamy dosyć. Jesteśmy pustynią w 
Europie. Hańba, rozumiesz? Dla marnych gó
wien truje się kraj do szpiku kości. Zdechnie
my wsz.yscy na białaczkę. A tu jeszcze dla 
kaprysu buca rzekę chcą zniszczyć, 'Zasuszyć 
kilometry czarnoziemu. 

- Dużo was 'Przyjechało? 
- Bomba dotąd nie wybuchła, bo chłop 

wychodtził na swoje - powiedziała tęczówka. ~ 
- To jest cii\gle kraj . chłopski. Kiedy chłopu 
nadepną na odcisk, będzie z nimi koniec. 

- I właśnie nadeptują? 
-Mhm. -
- Może pozwolić? Niechby był ten koniec. 
- WieS2 jak jest, każdy ma gdzieś kogoś 

- tęczówka Zaśmiała się. - Mój ~aruszek. ~o-
bj za minfstra, głupi, ale poczciwy. OJc1ec 
Brody jest szychą w esbe, pułkownik zdaje się. 
Zal kb trochę na twarde ląd-()wanłe. . 

- Ja bym, się nie litował - podpuścił czło
wiek Majora, którego ojciec był działaczem 
ruchu robotniczego na ręncie; stąd poglądy 
rewolucyjne, które przywiodły człowieka za-
r::z po studiach do Centrali. . . 
Poglądy dziedziczy się ~ genach. w~:Ja _z 

mlekiem matki albo WYnos1 z domu. Op1me w 
tc?j sprav..nie są podzielone. Czasem pog}ąfty 
zmieniają SJię w antypoglądy ale wychodzi na 
jedno. DZiałaczy ruchu robotniczego był? z~e
cydowanie mniej niż jego ofiar, stąd dziedzic
two postaw bez zroz.umienia dla racj_i stanu. 
Jest na to rada? Łatwiei. mimo wszystko, 
zmienić rację stanu niż człowieka. Wbrew po
zorom. Podgrzana racja stanu robi się plasty
czna i można ją formować, a czlowie~ 
wybut:ha. „Służ idei nasz.ej, bę~ź jej wiei;tY" 
- pouczał ojciec człowieka MaJora. „Tęp idee, 
ktbrvm trzeba służyć - pouczał tęczówkę pe
wien docent na tajru-m seminarium. - Kai
da idea której należy służyć, jest w swej is
tocie fa~zystowska: czyni człowieka niewolni
kiem". Nie do pogodzenia? Na pozó_r. Są idee 
w ~łużbie człowieka , z n.ich korzysta.Jmy. 

„SPRA WIEDLIWOSC SPOŁECZNA W SŁUŻ-
BIE CZWWlEKA". , 

,.SOCJALIZM DLA LUDZI''. 
KOMUNIZM NA USŁUGACH NARODU". 
Człowiek Majora nagrał to wszystko, potem 

zapytał od niechcettia, jak ?azywa .się prze
wodniczący Komitetu i czy Jest tutaJ. 

- Kulesza szykuje akcję solidarnościową na 
kraj - odparła tęczó\~'ka. - Po ognisku zro
bię z nim wywiad dla „STRZYKA WY". 
' - Po jakim ognisku? 
- Nie wiesz? Poczekaj trochę, już niedługo. 
Ktoś ją zawołał, odeszła. Człowiek Majora 

por(Wnawiał z zegaTkiem. Przekazał, że coś 
il1a się palić i że sugeruj$ przeszukanie Oś
rodka pod kątem pożaru. Przy dzisiejszej 
technice nie sttuka podpalić na bezpieczną od
ległość: podrzucamy mdkrozapalnik radiowy 
wielkości śli'W\ki, czekamy tydzień i w dogod
nej chwili ~lemy sygnał'. Tak terro.rysci strą
cają samoloty, topią Ma.tkł, detonują przed-
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.szkota·. s~~ pai!ńfe „ ltot Mtł, ~ -
Nostra.da.musem ldtitcz7 !\em, ehoa m& tu 
pewne obiekcje: padnie, ale podźwtgni• się, u
w<>lnlany od *Za1et'le6w, pogruchotany dostate
c:zn:!~. ile cbw)'cily hasła odbudowy. 
' - N~e je~my oPOIZycj~ - tłumaczyl drugi 
brodeca klltrudz1ea1ęciu tluchaezom pod kasz
tanem. - Nie chcemy nfozego brać, niczym się 
dzielić &a'li a:rukać kompromisów, Chcemy tylko 
i jedynie ocalenia ojczyzny dla ludzi wolnych 
od Wschodu tio Zachodu. - Człowiek Majora 
obnażył zegarek, potem ramię oparł na pn.fu, 
kierująo tarczę na brodacza. - Przeciwnicy 
władzy 1aml stają się władzą, dawna władza 
twor~y iruch dysydencki, jakby eię umówi11 na 
mydlenie nam oczu. Przedtem władza nie 
chciała słyszeć o dysydentach, pamiętade? To 
był pierwszy akt. W drug-im robi się przepy
chanka, w trzecim wymfana. I tak do-0koła 
Wojtek. To są gry poli-tyczne, proszę państwa, 
żeby przesłonić gwałt na nas. Jaka poI".tycz
na opozycja domaga się zamknięcia fabryk? 
Wygaszenia pieców hutniczych, zlikwidowania 
chemii, jądrowego weta? Kto z nich proponu

je, abyśmy pow"I'ócili do korzeni, ku ziemi
-mAtce, dając śwfatu se-ry, twarogi, placki zie
mniaczane? Mamy jeszcze szansę wybić się 
ponad , ser szwajcar.9ki. Tak, proszę państwa: 

ALEKSANDER MINKOWSKI 

oni zaczęli od serów, a te.raz są potęgą banko
wą, nie mówiąc o agarkaeh. 

-:-- l:'recz ze ap!S'kami polityków! - zawołał 
pierwszy. brodacz i wszyscy zaczęli klaskać. -
My jesteśmy apolityczni! 

- Cała ~a<iza w ręce apolitycznych! - wy
krzyknął piskliwie staruszek w słomko.wym 
kapeluszu. · -

- Już za pół godziny pokażemy światu, że 
stać nas na najwyższe poświęcenie (Ila dobra 
lud~i - ogłosił drugi brodacz. - Wieczna 
chwała Annie Genowefie! 
Ostatnią wypowiiedź człoW·iek MaJora nagra.ł 

na magnetofon w amulecie afrykańskim. Po
tem zaczął rozglądać się za tęczówką. Była 
dziewc:zyaą w jego typie, chętn~e by .się z nią 
s,potkał w czasie wolnym od pracy. 

Leonard Rem przystanj\ł obok klatki z żer
dzi, w których trz~o dziki na odstrzał. 
Wszystkie były chme, po badaniu weteryna
ryjnymi mimo zastrzyków pobudzających za
chow,YlWały się niiemra'\vo, ślepia miaiły zarr-o· 
piałe, łby opuszczone w dół. Major miał rację, 
bez terpentyny nie pop~dzą. Leśniczy kazał 
chłopakowi przynieść terpentynę 1 pędzel, 
dwóch swoich doświadczonych pomocników 
wyznaczył do pędzlowania. Dzik dla Naczel
nego, masywny dwulatek węszył niespokojnie. 
Według weterynarzy był nieuleczalnie chory. 
Rem chciałby waerzyć, ze to praw<la. Wetery
narze byli na etacie Centrali. Naczelny posta
no>vił, że kierownictwo polować będzie tylko 
na sztuk1 nieu~lnie chore, Skazane i tak na 
odstrzał. Po.wiedział o tym przed kamerami 
telewizji, g(ly zapytano <go, czy vrawda, że 
przepada za polowaniem. Owszem, ale sam 
raczej nie strzela, won obserwówać naturę 
ipr.zeżywać jej uduchowione piękno. 

Zul przysiadł u stóp le~niczego i -wywalił 
fi~letowy jęzor. Obse:-wował ~nięte dziki z po
gardą zdrowego bydlaka. 

- Waruj - rozkazał Re.m. 
Spojrzał na zegarek. Pera. Dał znak pomoc

nikom, -żeby wYPUśoilł duźego. 'I'.uż przed ot
warciem klatki jeden z pomocników zadarł 
dzikowj krótlcl ogon i bryrinął z pędzla terpen
t)"Dą. Zwierzę ryknęło. Szatan w riie wstąpił. 
Stanęło dęba, wierzgnęlo kopytami i pop~dziło 
·przed siebi~. Zul chciał rzucić się za nim. 

- Waruj! - przypomniał Rem. 
Ledwie dzik wpadł w młodniak. zagrały 

piszczałki, gre.gle, trajkoty. Uciec od nich mógł 
tylko kierując s.ię ku Jajowatej polanie. 

- Uech - uech ~ u~h!.„ - wydzierał się 
Rudak, r6wno~eśnie tłukąc pięśctami w har
cerski bęben. - Juch - juch - juuuch!„. 

Rem nadał Majorowi: 
- Start! 
Teraz czekał na strzały. Pomoonicy byli go

towi do wY'IJUszczbia poz{)5tałych dzików. Za
nurz:ylł . pędzle w słoju z terpentyną. Leonard 
Rem przypomniał sobie 'Wdecz6r z: · Brygidą, 

zrobllo mu łd4 cłodlto ł cuafJIJm tiot„m„ Do 
jasnej cholery, pomy!lał, dlacu10 mam 11: g6ry 
wsa:ystko wied7Jfeć?! Z czyjej woll akurat' na 
mnie to padło?! Oby ro pollttpło. piekiel
nika !„. 

Jakby w odpowiedzi poczuł b61 w krzyżu. 
Byle nie korzonki„. Leonard Rem posmakował 
już parę razy udręki kouonkowej, kiedy 
człowiek ani się zgiąć, ani wyprostować nie 
może, ani położyć się, a.ni usiąść, jakby mu 
przy najdrobniejsżym ruchu cęgami ząb wyry
wano. Dobrze już, dobrze, pomyślał szybko, 
nie złość się mój panie, żartowałem. Czuję sii: 
zaszczycony, żeś mnie wybrał. 

Major ustawił Naczelnego pod samo.tnym 
drzewem, innych rozmieścił przed nim i też 
na. widoku, aby obserwatorzy nie miel.i trud
ności. Od tego momentu rozpoczynało się na
grywanie na taśm~ wideo, także na pamiątkę 
dla uczestników po1owania, którym wręcz.y się 
póżniej powielone kopie. Każdy wie, że · pa
trzy na p iego kamera. Nie wie, że oprócz ka
mery patrzy na niego przez swój &przęt opty
czny ·wyborowy strzelec. Tak czy owak, ża
den z myśliwych nie powinioo z nabitą bro
nią odwracać się do Naczelnego, a już w żad
nym razie na niego jej kierov:ać, choćby 
przez nieuwagę. Snajper ma chwilę na podjęcie 
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decyzji. Gdyby musiał si~ zdarz:yć wypadek na 
polowaniu, nie .ma prawa przytrafić sii: 11zefo
\Vi. 

Naczelny oparł swój lśniący oksydowany 
sztucer we wgłębieniu konara. Czekał z lor
netką przy oczach, po.daną mu przez .sekreta
rza. Gorban był bez broni. Nie do mego' nale
żało ochranianie szefa. ale na własną prośbę 
przeszkolono go w Centrali i wodził ter.az 
wzrokiem z lewa na prawo oraz z dołu w 
górę, analizuj:tc kwadraty przestrzeni, czy nie 
dzieje się w niej coś podejrzaneJo. Oficer o
chrony 111tał obok · 1 robił to sarno. Bezwjednie 
konkurowali ze sobą. Co by! uceynił, gdybyś 
zobaczył wymierzony we mnie rewolwer? -
zapytał kiedyś szef. - To co każdy - odparł 
Emil. - Zasłoniłbym wa~ eobą. Niezrozumia
ły przestrach w oczach Naczelnego: „Ty nie! 
Od tego mam funkcjonari•u.sza". 

Major 'taktownie przypomniał myśliwym, że 
pierwtSzy strzał tradycyjnie należy do Nac2el
nego. 

- .Ja w ogóle nie umier.am •trzela~ - od
powiedział Marat. 

...:. Ja też - preyłączył af4 n.ajlk<i. - Co 
najwyżej w powietrze. 

Ikar i Gajdacz wymienlli łroniczn~ spojrze
nia. 

- Nie znam się na. weTsalu - mruknął 
Gajdacz. - Jeśli zwierz idzie na mnie, wal~ z 
obu luf. Raz pobawiłem się w wersal na Sy
berii n niedźwiedź o mało mnie nie rozszarpał. 

- D.ziki też bywają groine - zapewnił Ma
. jor. 

Był dziś czu1meJszy -niż za.zwyezaj, bez po
równania czujniejszy i coraz bardziej niespo
kojny, choć nic szczególnego się n.ie działo. 
Analizując w komputerze dane z punktów ob
serwacyjnych na godzinę przed rozpoczęciem 
polowania, miał nadzieje. że jego lęki zostaną 
ozwiane definitywn.łe. Jednak nie: komm1•e:

\ ykaz:n~·ał jakąś lukę, sygnalizował, że wszy
stko jest w ponzj\dku, ~ecz nie dó samego koń
ca. Czarna dziura - coś czego nie widać, a 
jednak istnieje. Mote defekt komputera. albo 
gdzieś w terenie uszkodzony ~Ujnik? Major 
sprawdził i żadnego defektu nie znalazł. 
Tuż przed początkiem polorwania połączyi 

s-i ę z Remem. 
· - Skup się - popt·()Sił.. - Mam -przeczucie, 
że coś jest nie tak. 

- To i ty miewui J)I'Uezueia? - . zdzil\~ł 
s ię leśniczy. 

- Skoncenta'uj aię, Leonard. Czy na tere
nie Ośródka p~ebywa vr tej chwili kto' nie
,powołany? 

- Znaczy, bez wiedzy Centrali? 
- Właśnie. 
Przez minutf!ł radiotelefon młlezał. PotMt z•

skrzeczał w nłm gło1 l~ni~ego: 
- Lagos, tu Rem, &?yssyu mhłe? Odbió.r. 
- Słyszę - p.otwierdz.łł komendant. 

1 - Nie ma nikógo takłego. Chyba. 
-. Jakie „chyba"? 1 zirytował się Major. 
- Bez gwarancjl.. 'l'o tylko jasnowidzenie. 
Naczelny przez lornetkę obserwował północ

ny skraj polany, skąd poWin.ien był nadbiec 
dz.ik. Dochodzil już z dala pogłos nagonki. Ma
jor ze swoją strzelbą zaległ w krzakach ni• 
opOdal .samotnego drzewa. Czekalo go teraz za
danie najtrudniejsze, wymagające piekielnego 
refleksu i kowbojskiej sprawności. Jeśli s.ze! 
trafi - w porządku. Jeżeli spudłuje - wycze
ka<: prz.ez ułamek chwili na strzał z drugiej 
lufy i WYstrzeljć równocześnie. Strzał z dru
giej lufy rzadko bywa celny, jednak z dyskret· 
ną pomocą Majora Na-czelny był mistrzem dru
giego strzału. Czy się czegoś domyślał? Wątpli· 
ve. Szefowie w ogóle nie dopuszczają podob

nych myśli. 
Gdy na polanę wpadł olbrzymi dzik, Major 

był już skupior1y r gotów do strzału w porę. 
Trzyplał zwierzę na muszce odkąd się obja
wiło. . • 

Miel! dzika na muszce także Ikar i Gajdacz. 
,.PH_f.„" - syknął Ikar. WY<>brażając sobie, że 
pociąga za spust. Zobaczył jak dzik koziołkuje. 
Jak szablami 'za.rywa w mech. Jak się wije w 
drgawkach i jak zamiera. Ikar poczuł głuchy 
'gniew, zaraz stłamsił go w sobie. 

Gajdacz splunął. Uniósł głowę znad strzelby 
żeby lepiej widzieć, co się stanie z dzikiem'. 
Skoro go nie mógł utrupić, chciał mieć przy
najmniej .widowisko. 
· - Będzie pudło - mruknął. - Slepa Cienia. 
Marat patrzył w drugą stronę. Pamięć od

t\varzała mu wciąż od nowa rozmowę przy 
śniadaniu, r~ucając na ekra·n twarze, gesty, 
akcenty. Poszło tak jak się spodziew,a!. Gorban 
d~mi6sl niezwJocznie. Ale jak głęboko zanurzył 
się s,zef w materii psychologicznej ile warian
tó:v p:zeanalizował, który wybrał? Najdocie- . 
khwleJ badał Ikara„. i to jest niepokojące 
Gdy coś jest mu na rękę, obchodzi się bez do~ 
ciekań. 

. Ra.jski był też myślami przy śniadaniu. ·Do
p~ero ~eraz ~czął się obaw·iać, że Ikar odgad
nie. Nie chciałby go mieć za przec.iWillika. Zał-0-
żył sobie inny bieg wydarzeń. Nie był ra·so
wym politykiem, lecz intelektem górował nad 
.nimi w·szystkimi. W polityce tak samo jak w 
boksie, zdarza się równoczeŚny podwójny no
kaut, lecz tu, w przeciwieństwie do boksu 
przypadkowi należy dopomóc. Jeżeli Ikar i 
~arat zu,okautują s:ię jednocześnie, najbliżej 
szefa okaże się on, Rajski. Może na krótko. 
Wystarczy. Nie trzeba wiele czasu na prizeko
nan.ie Naczelnego, · że koncepcje Rajskiego war
te są po<ljęeia - kiedy znikną przeszkody w 

· P-O~taci tamtych dwóch. Teoria RacJi Nadrzęd
neJ i Pełnego Otwarcia. Nie kapitalizm f nie 
socjalizm: te dwa systemy są przegrane. No
w:l formacja ustrojowa. Bezczelnie ~miale roz
wł~n:<:!a, powrót ku naturze, pak.t z Bo
giem„. Rajski zacisnął usta. Człowiek, który 
podejmie wizję Rajskiego, stanie się przywód· 
cą plainety. A on przy nim ... Dlaczego? Może 
odwrotnie? Sprawny polityk u boku wielkiego 
wizjonera? Więcej odwagi, Jerzy, więcej wiary 
w siebie„. 

Dzik cwałował ku lin.ił strzału Naczelnego. 
Ten już cżekał. Kolbę sztucera mocno wcisnął 
w dołek, policzek przytulił do chłodnej stali 
srezerbinkę zgrał precyzyjnie z muszką. Tyl.: 
ko oddech pr.zeszkadzał. Za szybki. Może mu 
jednak wyjdzie strzał bezbłędny, prosto w ko
morę, jak to bywało niegdyś. 

„Ognia! ... " - jęknął bezgłośnie Gorban, po-
naglając szefa, .który zwlekał niezrozumiale. 

„Ognia!„." 
„Już!„." 
Major podziwiał Naceelnego. Był pewien po

dziwu dla jego opanowania. Inny dawno by 
strzeldł. Dzik zwolnił właśnie, przystanął, by 
się rozejrzeć, powęszyć. Znajdował się jednak 
za daleko. Jeżeli teraz zmieni kierunek, uj
dzie z życiem. Więc nie ryzykować. oddać 
strzał natychmiast? Tak by postą.pił partacz, 
ale nie Major i' nie Naczelny. Pewny strzał 
albo żaden. 
Zwierzę nie odkryło zasadzki. Biegło z wia

trem. Podrzuciło łbem i pocw;ił<l'wało prosto 
na samotne drzewo pośrodku polany, za któ
rym spokojnie czekał Naczelny. 

Spokojny jednak nie był. Ku własnemu za.s
k.oczeniu czur przyspieszone i nierówne b!Oie 
serca, miał kłopot z oddechem, a obraz pola
ny -nagle rozmazał się, zamglił i po.płynął 3ak 
powietrze nad rozprażonym asfaltem. Z dzika 
zrobiły się dwa. Biegły ku niemu .,.ównolegle, 
ale do którego strzelić? Mocując się z odde
chem, Naczelny wycelował w wąską szparę 

- między nimi ~ pociągnął za spust. 
Dziki poderwały się, pognały na ukos ku 

hrzezinie. Wtedy Naczelny obrócił się i już z 
ręki, nie celując, wY·Strzelił po raz drugi. E
cl}.o tlrzewali?o się nad doliną. Dzik zamarł 1 
runął jak śmęty, Nie miał drgawek. Musał 
dostać prosto na komorę. Naczelny widział te
rarz: z nadzwyczajną ostrością każdy szczegół, 
jakby oglądał zwierzę p-rzez powięksujĄc• 
szkło. Oddech wyrównał mu się, serce praco
wało jak zegar. ChwilO\\"a niedyspozycja, po
myślał i natychmiast skorygował: starość. 

Nie był jednak stary. zaledwie · kilka lat 
starszy od Majora, który szybko doładoWQł 
broń i podniósł się z ziem.i. 

- Piękny strzał -- zawołał. 
- 'tylko poprawka - mruknął szef. 
Od młodniaka nadbiegały już kolejne d?.:iki. 

ścigane dalekim trzaskiem i pohukiwaniem na
gonki. Zagrzmiała kanonada, dwa padły, 
reszta panicznie przyspieszyła, kierując się ku 
brzezin.ie. Tam jednak czekall na nie fachow
cy. Chore sztuki nie mogły ujść z życiem, sze
rzyłyby zarazę. Na polanie nie usłyszano strza
łów . stamtąd. Wszyscy zgromadzili . się nad 
dzikiem ustrzelonym przez szefa, podziwiając 
jego rozmiMy. · 

Rem odt1'ąbił zakończe~ łowów. Major 
miał pod dtzewE!m motocykl, pognali we dwój
kę do leśniczówki, żeby sprawdzić, czy wszy
stko gotowe. Długi stół pod jabłonią był już 
i11akl!yty, półmiski pełne zimnych zakąsek -
polędwic, szynek, kabanosów, żeber węa%o
nych, łososia, pstrąga i węgorza, serów na o
krągłych deskach, mich drewnianych z pomi

dof'ami, ogórkami, marynowanym czosnkiem. 
Chłopcy z mo.tylkami, w klapach tym razem, 
dyżurowali obok glinianych dz.ba·nów z winem 
i wódką; tylko dla Na.czelnego j~śniał miodo
wy koniak „Eniseli" w kryształowej karafce, 
a ptzy talerzu, zamiast kubka. stał brzuchaty 
kiieliszek ze złoceniem. 

C.D.N. • 
Nłi '1 (1.664), 18 UUTEGIO 1990 R. 
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